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KAPITAN KAZIMIERZ ROZEN ZAWADZK1.

ROLA I ZN A C ZEN IE  C ZO ŁG Ó W  W H IS Z P A Ń S K IE J  

W O JN IE  D O M O W E J.

W s t ę p .

H iszpańska  wojna . dom ow a trwa już dwa lata. Od 
1 8  lipca 1 9 3 6  ro k u  znaczy ona  krw aw ym  śladem  pola  
bitew. W ciągu długich 2 4  m iesięcy jed n a  z najkrwawszych, 
bezlitosna, b ra tobójcza  wojna dom ow a niszczy, ru jn u je  H isz­
p an ię  i jej tysiącletnią ku ltu rę ,  pozostawiając z bezcennej 
wartości kościołów, aców, muzeów i m iast jedyn ie  zwały 
gruzów, zgliszcza oraz rozległe  usypiska  pośpiesznie  i n ie d ­
bale  wykopanych  g robów  wojennych. Na pobojow iskach 
błąkają  się wyniszczone chorobą, g łodem  i nędzą bezdom ne 
cienie  ludzkie: to rodziny  walczących i poległych.

2 4  m iesiące krwawej heka tom by , to dla Hiszpanii 
o k res  tragicznie długi. Dla h is to ryka  zaś lub  badacza, k tó ­
rego przyszh m zadaniem  będzie  bezs tronne  po trak tow anie  
zdarzeń i w ciągnięcie ob iek tyw nych  wniosków, ten sam 
okres  będzie bardzo  krótki.  M ateriały, dokum enty , m e m o ­
riały dotyczące zagadnień politycznych, gospodarczych i w o­
jennych  obu s tron w alczących— są na  razie ukry te  w tajnych 
archiw ach i kasach  pancernych , do k tórych  dostęp  jest

1002113778
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w chwili obecnej w ogóle niemożliwy. Również t ru d n e  jest 
zadanie  sprawozdawcy wojskowego, k tóry  chciałby sch a rak ­
teryzować przebieg walk oraz wyciągnąć pewne k o n k re tn e  
w nioski, opar te  na hiszpańskich doświadczeniach wojennych. 
Rozkazy operacy jne  i bojowe, m e ldunk i sytuacyjne, dz ien­
n ik i działań i wszelkie inne  dokum en ty  obu stron nie są 
w ogóle dostępne. Można się więc ty lko oprzeć w pracy 
na luźnych, f ragm entarycznych  relacjach obserwatorów. Sam  
tem at jednak , m im o wszystkie trudności,  jest  bardzo poc ią ­
gający. O bie  walczące s trony są przecież uzbro jone  w n a jn o ­
wocześniejsze środki bojowe technik i wojennej i są stale 
a w ydatnie  wspierane  przez swych m ożnych pro tek torów . 
Dlatego też, pom im o  b rak u  bezstronnych ź ródeł (zarówno 
re lacje  n iem ieck ie ,  włoskie jak  francuskie ,  angie lsk ie  i so ­
wieckie są tendencyjne), p om im o  konieczności studiow ania  
i korzystania  z niewielkiej ilości dostępnych  jedyn ie  m a ­
teria łów  prasy  jawnej, warto podjąć się zadania  s ch a rak te ­
ryzowania ro li  czołgów w hiszpańskiej wojnie dom owej. 
Jednakowoż, naw et przy opracow yw aniu  tego (ograniczonego 
co do zakresu) tem atu , z góry trzeba się zastrzec, że n ie  m a 
mowy o wyczerpaniu  zagadnienia. P raca  ta może stanowić 
jedyn ie  podstaw ę do dalszych studiów.

I. Krótka charakterystyka działań wojennych.
Strategicznym  celem  powstańców, charak terys tycznym  

zresztą dla wszystkich prawie wojen dom ow ych, była  stolica 
kra ju  — M adryt. Nic więc dziwnego, że tam właśnie o rg a ­
nizował genera ł  F ranco , po powstaniu f ron tu  ludowego, 
rewoltę. O panow anie  M adry tu  oddało  by w ręce  zwy­
cięzców cały apara t  wojskowo - adm inistracyjny. P rzede  
wszystkim zaś zdobycie stolicy m iało by olbrzym ie  wprost 
znaczenie m ora lne  i polityczne. Jednakże  rach u b y  na 
powodzenie  rewolty garn izonu m adryck iego  zawiodły. Z tych
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względów gen e ra ł  F ranco  zmuszony został szukać oparcia  
d la  swej akcji w północnym  M aroku , gdzie też 17 lipca 
1 9 3 6  ro k u  wszczyna walkę o władzę nad  Hiszpanią.

Już 18 lipca uderza  na północ po to, by zdobyć 
upragn iony  cel — stolicę kraju.

19 lipca oddziały m a ro k a ń sk ie  lądują  w Kadyksie. 
G e n e ra ł  Q ueipo  de L iano jest panem  sytuacji w Sewilli.

W alki w pierwszych dniach wojny były jednym  ła ń ­
cuchem  świetnych, błyskotliwych zwycięstw wojsk generała  
F ranco .

Rozległy front, p rostopad ły  do rzeki Tajo, posuwał 
się  s z y b k o 'n ap rzó d .  T alavera  de la Reina, M ageda, Toledo- 
o to  poszczególne etapy ofensywy wojsk powstańczych. 
2 3  lipca oddziały genera ła  Mola, posuw ające  się na M adryt, 
zostały po raz pierwszy za trzym ane przez wojska rządowe 
pod  la S ie rra  de G uadarram a. Jednakow oż powstańcy, choć 
wolno, lecz w dalszym ciągu stale, idą naprzód. W kró tk im  
więc czasie praw ie  połowa półw yspu Ibery jsk iego  znalazła 
się w ich posiadaniu . K ilku tygodniow y okres  wojny m a ­
newrowej zakończył się jednak  szybko, n ie  dając rozstrzyg­
nięcia żadnej ze stron. Nastąpiły  na tom iast  d ługotrw ałe  
i uciążliwe walki pozycyjne.

Poważny opór  stawiały wojska rządowe w re jon ie  na 
pó łnoco  - zachód i na  wschód od M adry tu  w górach la 
S ie rra  de G uadarram a. O pór  ten, jak  wiadomo, do tych­
czas n ie  został złamany. Stale pode jm ow ane  natarcia  na 
stolicę n ie  dawały wyników, pom im o  że siły powstańców, 
zaangażowanych w walkach pod M adry tem , wzrosły do 
7 0 0 0 0  ludzi przeciwko 3 5 0 0 0  obrony.

P róby  powstań narodowych, podejm ow ane w tym cza­
sie w  K atalonii,  W alencji i San Sebastian zostały krwawo
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zlikwidowane. W ojna d om ow a weszła ostatecznie w now y 
okres, pe łen  m orderczych  i uporczywych bitew. Czerwona 
milicja wobec rosnącego niebezpieczeństwa zdyscyplinowała 
się  szybko. Pom oc  otrzym ana przez wojska rządowe z zew ­
nątrz  (oficerowie, ochotnicy, nowoczesny sprzęt wojenny) 
w yrównała  szanse obu stron. Powstańcy spotykali wszę­
dzie opó r  t rudny  do przełam ania. G enera ł F ranco  sp ro ­
wadza bez przerw y do Hiszpanii nowe liczne jednostk i m a ­
ro k ań sk ie  i 14 s ierpn ia  zdobywa Badajoz. W alki o I ru n  
trwają do końca s ierpnia . 3  września nacjonaliści za jm ują  
T alavera  de  la Reina . 4  września genera ł  M ola w k ra ­
cza do p łonącego Iru n u .  13 września pada  San  Sebastian-

O kres  ten zbiegł się, jak  już była mowa, z w ydatną  
pom ocą w nowoczesnym , technicznym  m ateria le  uzbrojenia , 
amunicji, k ierownictw ie, a naw et w siłach żywych, p rzysy­
łanych  zarówno wojskom powstańczym jak  i rządow ym  
przez obce państwa. Z jednej s trony Ceuta, Sewilla , 
z drugiej Walencja, Barcelona, drogi wiodące do nich 
oraz przełęcze p irenejsk ie  zam ieniły  się w k o m u n ik ac je  
i bazy zaopatrzenia obu stron. Interwencja, p o m im o  
debat i konferencyj o n iein terw encji ,  rozwinęła się na  
szeroką skalę.

Przy końcu  tego okresu , po długich i uporczywych 
walkach, w pam ię tnym  dniu  2 7  września wojska n a rodow e  
wkraczają do T o ledo  i oswobadzają boha te rsk ich  obrońców  
Alcazaru.

Z początkiem  października wojska narodow e rozpo­
czynają dzia łam e na  k ie ru n k u  T o ledo  —  M adryt. W śród  
ciężkich i krwawych walk posuwają się powoli, z dużymi 
s tra tam i naprzód. Na pozostałych frontach nie m a  działań 
aktywnych. Przez cały ten miesiąc  trwają jedyn ie  walki
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pod M adry tem  na  m ostach rzeki M anzanares, w rejonie  la 
Casa del C am po i w dzielnicy uniwersyteckiej.

Powstańcy skoncentrow ali  na froncie  T o ledo  — San 
M artin  g rupę  uderzeniową w sile 2 0  tysięcy piechoty, 7 0  
dział, 4 0  czołgów i tyleż samolotów. 1 października rozpo­
częto natarcie. W ojska rządowe w tymże czasie zbudowały 
na  p rzedpolach  M adry tu  3 silnie um ocn ione  linie, poczynając 
od B ru n e te  aż do N avał-carnero . P race  na tych pozycjach 
n ie  zostały je d n a k  całkowicie zakończone. Poza tym i wy­
bór  stanowisk pod  względem te renow ym  nie  był zbyt 
szczęśliwy.

Jednakże  do 25  października, p om im o  gwałtownych na­
ta rć ,  oddziały rządowe utrzym ały  pierwszą lin ię  obronną. D o p ie ­
ro  2 7  października powstańcy zajęli T o rre jo n  de la  Calzada 
i Sesena, to znaczy drugą  linię obrony  wojsk rządowych.

C elem  zatrzym ania  dalszego ru ch u  powstańców rzuciło 
dowództwo wojsk rządowych 2 9  października do przeciw­
n a ta rc ia  na  Sesena  świeżo utworzoną b rygadę  genera ła  L i­
s tera  (8  — 9  tysięcy), k o m pan ię  czołgów (sowieckie T. 26( 
i k ilka  bateryj artylerii . U derzenie  to m ogło mieć pełny 
sukces, jednakże  p iechota  brygady ochotniczej n ie  w yko­
rzysta ła  powodzenia  czołgów. Powstańcy szybko zorganizo- 
wałi się ob ronn ie  i przeciwnatarcie  zostało powstrzymane. 
31  października powstańcy znowu podję li  na tarc ia  na całym 
froncie  (ryc. 1).

Dzień 1 l is topada 1936  ro k u  był dla obrony  M adrytu  
n a d e r  krytyczny.

W odwodzie było zaledwie kilka kom panij  czołgów 
oraz k ilka batalionów  słabo wyszkolonej piechoty. J e ­
dnakże  odważne, śmiałe , szybkie, raz po raz podejm ow ane, 
k ró tk ie  uderzen ia  czołgów uratowały sytuację, uniem ożliw ia­
jąc  pow stańcom  wdarcie  się do M adry tu .
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Dowództwo M adry tu  zdecydowało się 3 l is topada na 
przeciw natarcie  w re jon ie  T o rre jo n  de Velasco. W prze­
ciwnatarciu tym wzięło udział 6 —7 tysięcy piechoty, 2 —3  
k o m pan ie  czołgów (T-26) i k i lka  dywizjonów artylerii . Na

R y c . 1

k ie ru n k u  T orre jon  de Velasco oddziałom  rządowym u d a ło  
się wyjść na tyły przeciwnika, lecz powstańcy odrzucili  ich  
z pow rotem  na podstawy wyjściowe, na praw ym  zaś sk rzyd le  
aż pod Mostollos.

4  l is topada powstańcy przerw ali pow tórn ie  d ru g ą  
linię ob ro n n ą  M adry tu  i zajęli Getafe. 6  lis topada  zajęto
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C arabanchel  Alto  W obec tych sukcesów wojsk genera ła  
F ra n c o — rep u b lik an ie  w nocy z 6  n a  7 l is topada  zadecydowali 
ew akuację  rząd u  do W alencji.  W  M adryc ie  zaś na  czele k o ­
m ite tu  obrony  s tanął genera ł  Miaja. E nerg ia  kom ite tu  
o b rony  M adry tu  zdziałała wiele i ura tow ała  sytuację.

7 l is topada  powstańcy doszli jeszcze do rzeki Man- 
zanares  i m ostów m adryck ich  oraz zajęli po łudn iow ą część 
pa rk u  Casa de l  Campo.

Jednakże  dalej, na  sku tek  zaciekłego oporu  wojsk rządo­
wych, w spieranych przez silne lotnictwo, posuwać się nie 
mogli. N ata rc ia  czołowe, pod ję te  przez powstańców od 7 
do 1 4  l is topada, oraz bom bardow an ia  stolicy n ie  dały ró w ­
nież żadnych poważniejszych rezultatów. Tym czasem  do 
M adry tu  przybyły nowe oddziały  m iędzynarodow e, o dość 
dużej wartości bojowej.

13  g rudn ia ,  przy w sparc iu  czołgów rozpoznawczych, 
przeprow adzili  powstańcy ponow ne silne na ta rc ie  na dziel­
n icę  un iw ersy tecką  i szosę e s tram adurską ,  je d n a k  bez 
rezulta tu . 1 4  i 16  g rudn ia  2 bataliony piechoty, wsparte 
czołgami, na tarły  na  R om anillos  (16 km  na  zachód od M a­
drytu), a 3 bataliony z czołgami natarły  na  Boadilla.
U d an e  to uderzen ie  z likwidowało w ysunięte pozycje wojsk
rządowych, zagrażające skrzydłom  i tyłom powstańców. 
Przec iw natarc ia  wojsk rządowyeh były bezskuteczne. J e d n a ­
kowoż dalsze na ta rc ia  powstańców (od 17 do 21 g r u d ­
nia) w re jon ie  Boadilla  i dzielnicy uniw ersyteckiej oraz na 
wschód od C arabanchel  nie m iały już powodzenia.

Ustawiczne czołowe natarcia , pode jm ow ane  od lis topada 
do końca  g rudn ia  1 9 3 6  ro k u  od po łudnio-zachodu na  M a ­
dryt,  nie dają, oprócz krwawych s tra t ,  żadnych r e ­
zultatów.
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W alki pod M adry tem  w styczniu 19 3 7  roku  jeszcze 
bardziej wzmogły się na  sile. W tym okres ie  wojska n a ­
rodow e skierowały swój główny wysiłek z po łudn ia  na za­
chód, na praw e skrzydło  w re jon ie  B runete-Boadilla  del 
M onte, ce lem  obejścia M adry tu  od północo-zachodu i u n i­
kn ięc ia  tym sam ym  krwawych, toczonych bez rezu lta tu ,
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walk pozycyjnych. Pow odzenie  tego m anew ru  oddało  by 
w ręce  powstańców lin ię  kolejową M adry t  — Salam anka, 
odciążając dzięki tem u  jedyną  posiadaną  linię kolejową M a­
d r y t —  Talavera, ostrzeliwaną stale przez wojska r e p u b l i ­
kańskie.

K oncentryczne te na ta rc ia  na  Madryt: z po łudnia , z za ­
c h o d u  i z pó łnocy  nie  dały  również w yniku  M adry t  nie 
został okrążony. O pór  obrony  był coraz większy, co p rze ­
jawiało się w stale rosnących  na sile przeciwnatarciach 
i zdecydow aniu  obrońców.

Przygotowania  do tej operacji trwały jed en  miesiąc. 
W  tym  celu wojska narodow e przeszły pod M adry tem  do 
ob ro n y ,  um ocn iły  się na  zdobytych (w listopadzie i g ru d n iu  
1 9 3 6  roku) pozycjach. P rzegrupow ano  oddziały, sk rw a­
wione w poprzednich  walkach i wycofano do tyłu, celem 
uzupełn ien ia  stanów i dla dania  im  odpoczynku. T w o ­
rzono również pośpiesznie  liczne nowe jednostk i ,  w yposa­
żając je  w nowoczesny sprzęt wojenny, sprow adzony z za­
granicy.

Celem odw rócenia  uwagi i związania odwodów wojsk 
rządowych, genera ł  F ranco  nakazał podjęcie  aktywnych dzia­
ła ń  na  froncie  po łudniow ym , a częściowo na  północnym , 
o raz  rozpoczął przygotowania  do desan tu  na wybrzeżu 
wschodnim .

Nowe operacje  rozpoczęto 3  stycznia 1 9 3 7  ro k u  na 
od c in k u  12 km: B rune te  — Boadilla , przy udziale 8 — 1 0 0 0 0  
świeżego żołnierza p iechoty, 5 0 — 70  czołgów, dużej ilości 
arty lerii  i lotnictwa. N atarcie  szło w 3 k ie runkach  na: 
Y jllafranca, V aldem oril lo  i M ajadaonda. Na każdym  k ie ­
ru n k u  naciera ła  k o m pan ia  czołgów (4 ,5  tonowe czołgi roz­
poznawcze). G łówne uderzen ie  zostało sk ie row ane  na M a­
jad aonda  — Las Rosas.
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Po 2  dniach uporczywych walk wojska rządowe zo­
stały odrzucone na  północ. W ojska narodow e zdobyły Vil- 
ianeuva del Pard illo , M ajadaonda i Las Rosas, posuwając 
się naprzód o 7 —8  km  na swym praw ym  skrzydle, na  le ­
wym zaś o 8 - 5  km . R em isa . Posuello  i U m e ra  zostały 
jednak  w posiadaniu  wojsk rządowych, zagrażając praw em u 
skrzydłu wojsk narodowych.

Do 5 stycznia 19 3 7  ro k u  powstańcy przegrupowali 
swoje oddziały i od ra n a  tegoż dnia  skierowali uderzenia  
na  wschód i północo-wschód, s tarając  się zlikwidować wy­
stęp Rem isa  — Posuello . W wyniku 4-dniowych krwawych 
walk (straty obu  s tron  sięgały 30» stanów), wojska rządowe 
zostały i tu odrzucone. 9  stycznia powstańcy opanowali 
Posuello , U m era  i Aravaca, podchodząc  nawet do rzeki 
M anzanares . Jednakże  p róby  opanow ania  m ostu  San F e r ­
nando  (3 km  na północo-zachód od M adry tu)  oraz lasu El 
P ad ro  (na północ  od Aravaca) nie dały rezulta tu.

10 stycznia powstańcy zaprzestali dalszych natarć , n ie  
wykorzystując w ten sposób swego powodzenia. W ynik iem  
operacji, przygotowywanej przez wojska gen. F ranco  w prze­
ciągu 1 m iesiąca — było dokonan ie  wyłom u w pozycji wojsk 
repub likańsk ich  głębokości 11 —  12 km  i p rzerw anie  szosy 
oraz to ru  kolejowego na El Escoria l i G u ad arram m a. To 
ostatn ie  u trudn iło  znacznie zaopatryw anie  wojsk rządowych. 
Z tych względów rep u b l ik an ie  11 stycznia przeszli do prze­
ciwnatarcia, odrzucając powstańców na linię V illanueva del 
Pard illo ,  M ajadaonda, Las Rosas i Aravaca. W rezultacie 
wysiłki powstańców pod M adry tem  w styczniu 1937  roku  
nie  dają  żadnych korzyści operacyjnych.

W alk i prow adzone w tym  czasie w re jon ie  Sam o S ierra , 
V illanueva (56 k m  na p o łudn ie  od S an tan d er  i Vitoria), 
G rado  i P rav ia ,  n ie  dają wyników żadnej ze stron walczą-
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cych. G enera ł  F ranco  p lanu je  więc nowy m an ew r zaczep­
ny wzdłuż wybrzeża i zwycięża 8  lutego pod M alagą. J e d ­
nakże t rudny  teren  un iem ożliw ia dalszą kon tynuac ję  tych 
działań. Ofensywa powstańców na  kom unikac je ,  p row adzące  
do Walencji, została wstrzymana. Przygotow ane z dużym  wy­
siłk iem  w końcu  lutego uderzen ie  wojsk rządow ych na  Oviedo 
nie  dało również praw ie żadnych korzyści. N atom ias t  bitwa, 
tocząca się od 8  do 21 m arca  pod G uadala jara ,  d o p row a­
dziła do zupełnego rozbicia cudzoziem skiego k o rp u su  
ekspedycyjnego.

G enera ł  F ranco , chcąc teraz z kolei wykorzystać osła ­
b ien ie  wojsk rep ub likańsk ich ,  uderzył zn ienacka  8  m arca  
1 9 3 7  roku  na  po łudn io  zachód od Siguenza, w k ie ru n k u  na
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•Guadalajara i M adryt. Szybkość uderzenia  i pe łne  zasko­
czenie rokow ało  duże sukcesy. Jednakże  w arunki a tm o ­
sferyczne wstrzymały to natarcie , co też wykorzystał ob rońca  
M adry tu  genera ł  Miaja.

Przeciw uderzenie  13 m arca  19 3 7  ro k u  na u n ie ru ­
ch om iony  w błocie pod G uadala jara ,  cudzoziemski k o rp u s  
ekspedycy jny  — rów nało  się kom ple tne j  klęsce zaan ­
gażowanych na  tym  k ie ru n k u  zmotoryzowanych oddziałów 
powstańczych.

Poważny sukces uzyskały też wojska rządowe na  froncie  
południow ym  w re jon ie  Pozoblanco, zagrażając K ordobie .  
Jednakże  podciągnięcie  odwodów obrony szybko pow strzy­
m ało  dalszy ruch  wojsk rządowych na po łudn ie .

W tych w arunkach  decyduje  się genera ł  F ranco  na  
dz ia łan ia  zaczepne pod Bilbao, w przekonan iu  wyższości co 
d o  liczebności, wyszkolenia i uposażenia  swoich wojsk, g ó ­
ru jących  tam  w rzeczywistości znacznie nad  rządowymi o d ­
dz ia łam i Basków.

31 m arca  rozpoczynają się więc działania zaczepne 
w wielkim  stylu na froncie baskijskim , m ające  jak o  cel 
stra tegiczny, opanow anie  ważnego pod  względem ekonom icz­
nym  i w ojenno przem ysłow ym  re jo n u  Bilbao. Z eb rano  tam  
do działań 120  dział, 100  sam olotów i 30  czołgów. N a ta r ­
c ie  p row adzono w 2  k ie runkach :  U bidea  i O nch iandano  
(południo-w schód od Bilbao). N aciera jąc  w w ąskim  pasie, 
korzysta jąc  ze wsparcia  silnego lotnictwa, ściągnąwszy poza 
tym  odwody z fron tu  aragońskiego, powstańcy w przeciągu 
10  dni posunęli się naprzód  o 8  — 12 km.

O pór  Basków oraz na tarc ie  wojsk rządowych na  f ro n ­
cie a ragońskim  i odc inku  m adryck im  wstrzymało dalsze p o ­
suw anie  sie powstańców.

7 kw ietnia  wojska rządowe wzmogły natarc ie  na f ro n ­
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cie a ragońskim , opanow ując dom inu jące  wzniesienia i ob ch o ­
dząc m iasto  H uesca  od pó łnocy  i po łudnia .

9  kwietnia  wojska rządowe przeprowadziły  silne  n a ta r ­
cie pod  M adry tem  w pa rk u  Casa del Cam po, celem  o k rą ­
żenia powstańców, k tó rym  udało  się opanow ać wschodni 
brzeg rzeki M anzanares  i dzielnicę uniw ersytecką. N a ta rc ie  
to, w sparte  s ilnym  lotnictw em  i czołgami, doprowadziło do 
kom ple tnego  praw ie  okrążenia  powstańców, gdyż korytarz  
łączący ich z ty łam i wynosił zaledwie 8 0 0  m. W alk i o ten  
wąski kory ta rz  n ie  dały je d n a k  rozstrzygnięcia oddzia łom  rzą­
dowym, po m im o  zniszczenia m ostu  pontonow ego na rzece 
M anzanares . po k tó rym  powstańcy poprzedn io  przerzucali  swe 
odwody, a r ty le r ię  przeciwlotniczą i przeciw pancerną , oraz. 
s ilne g rupy  czołgów. Po tężne betonow e pozycje pow stań­
ców, zbudow ane na dom inu jącym  wzgórzu H ara li tas ,  gęsta 
sieć ogni b ron i  maszynowej n ie  pozwoliły w ojskom  rząd o ­
wym na  całkowite  okrążenie  dzielnicy uniwersyteckiej.

W drugiej połowie kw ietn ia  wojska rządowe podjęły  
działania  zaczepne na  odc inku  T erue l ,  nac ie ra jąc  w 2  k ie ­
runkach :  Celades i wzgórze San ta  B a rb a ra  oraz A lbarrac in .  
Działania te m ia ły  na celu  zm uszenie  genera ła  F ranco  do 
przerzucenia  choć części sił, działających na B ilbao, na ten  
front. N ata rc ie  p iechoty  było w sparte  przez silne  lotnictwo 
(1 d n ia  było w powietrzu  jednocześn ie  ponad  6 0  sam o lo ­
tów). W czasie walki od 16  do 2 0  kw ietnia  wojska rzą­
dowe zajęły szereg wzgórz S e rro  Cordo, opanowały, Seladas 
i um ocn iły  się na  wzgórzu San ta  B arbara .

P o łudn iow a g ru p a  wojsk rządowych sforsowała rzekę  
T u r ia  w re jon ie  A lbarrac in ,  ostrzeliwując ogniem  c. k. m. 
i dział szosę oraz kolej T e rue l  — Saragossa. N atarcia  na 
C ande  celem okrążenia  T e ru e lu  zostały jed n ak  osadzone 
w m iejscu przez odwody powstańcze, w sparte  lotnictwem 
i a rty lerią . W reszcie w końcu  kw ietnia  na  po łudn iow ym
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fronc ie  na północ od A n d u ja r  oddziały rządowe zdobyły 
„po łudn iow y  A lcazar“ , um ocniony , n iedostępny  tereno  wo 
klasztor  San ta  M aria  de la Cabeza.

l ’yc. 4.

Przeprow adzone  w kwietniu  1937  ro k u  na ta rc ie  n oc ­
ne  pod O viedo  przez 5 0  batalionów górn ików  astury jsk ich  
za łam ało  się w skutek  słabego wsparcia artyleryjskiego, oraz 
silnej i dob rze  zorganizowanej obrony powstańców. W  r e ­
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zultacie asturyjczycy zostali zmuseeni do wycofania się ze 
s tra tam i spow rotem  na podstawy wyjściowe.

Tym czasem  2 5  kwietnia powstańcy, wsparci przez s i l ­
n e  cudzoziem skie  in te rw ency jne  oddziały ochotnicze, podjęli 
na  nowo natarc ia  na odc inku  Bilbao, skoncentrowawszy 
tam  duże ilości lotnictwa, czołgów i ciężkiej a rty lerii .  
W  wyniku tych działań 2 6  kw ietnia  zajęto n ad e r  bogaty 
o śro d ek  przem ysłu  wojennego — D urango. 27 kwietnia  
zostało doszczętnie zniszczone święte miasto baskijskie  
G uern ica .

D opiero  w maju udało  się B askom  powstrzym ać d a l ­
sze posuw anie  się powstańców, którzy z początkiem  tego 
m iesiąca chcieli wysadzić silny desan t na wybrzeżu b iska j­
sk im  w re jonie  B erm eo.

Po d ługotrw ałych  i uporczywych w alkach  na  pó łn o c­
nym  froncie  pod Bilbao, korzystając z przewagi lotnictwa 
i arty lerii ,  powstańcy 18 m aja  zajęli A m oreb ie ta ,  a 2 3  maja  
zepchnęli oddziały rządowe na D im a i V illaro  (17 — 2 0  km 
na  południo-w schód od Bilbao).

Po tych walkach linia f ron tu  ustaliła  się na  czas 
dłuższy. Dalsze na ta rc ia  powstańców na  M unguja  zostały 
odparte .

Natrafiwszy na swoim p raw ym  skrzydle  na silny opór, 
powstańcy podjęli p róby  n a ta rc ia  na po łudn iow ym  odcinku  
Bilbao. W tym  celu 25  m aja  uderzyli na  odc inku  Ordu- 
n ia  (30  km  na  po łudn ie  od Bilbao). Poprzedzone s ilnym  
przygotow aniem  arty le ry jsk im , wsparte nalo tam i lotnictwa 
m yśliwskiego i bom bardu jącego , zdecydowane uderzenie  
piechoty  oddało  w ręce  wojsk powstańczych pozycje rzą­
dowe w re jon ie  O rdunia .

W okresie  od 30 m aja do 6  czerwca trwały bez p rz e r ­
wy uporczywe walki na odc inku  A m orebie ta ,  o wzgórza
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P en ia  L em ona . Zakończyły się one zupełnym  sukcesem  
powstańców.

1 4  czerwca, skoncentrowawszy silne  lotnictwo (72  
sam olo ty  b o m bardu jące  oraz  3 0  myśliwskich), a r ty le r ię  
i czołgi, jak  również liczne oddziały p iechoty, o s iąg ­
nąwszy w ten  sposób 10-kro tną  przewagę nad  n ieprzy jac ie ­
lem, zasypując p o p ro s tu  g radem  pocisków  i bom b  B ilbao  
oraz okoliczne miejscowości, powstańcy przerwali u m o cn ie ­
n ia  rządowe na  w schód od Bilbao.

W ojska  rządowe colnęły  się na drugą  linię obrony , 
w odległości 5  — 6  km  na  wschód od  Bilbao. Powstańcy 
par l i  n iepow strzym anie  naprzód , rozszerzając wyłom n a  
pó łnoc  od Bilbao aż do Sond ica i  Las A renas. Lokalne, 
naw et u d an e  przeciw natarc ia  w ojsk  rządowych w re jo n ie  
San D om ingo  i Santa  M arina  (5 km  na  wschód od Bilbao) 
n ie  zm ieniły  położenia. L udność  Bilbao została ew akuo­
wana.

S koncen trew an ie  przez powstańców w czasie n a ta rc ia  
pod  B ilbao ognia 2 0 0  dział osłabiło  zupe łn ie  pozycje 
ob ro n n e  Basków. B om bardow an ie  pow ietrzne  d o k o ­
na ło  reszty. M ilicja bask ijska  opuszcza w pośpiechu  swój 
słynny „p ierśc ień  żelazny" i odda je  przeciwnikowi potężnie  
um ocnione, ale  zbyt p ły tk ie  pozycje pod  Bilbao.

W sku tek  kom ple tnego  załam ania się m ora lnego  
i psychicznego Basków, w k ró tk im  czasie po zajęciu 
B ilbao pad ł  San tander.  T am  również b rak ło  technicznych 
ś rodków  walki do  przeciwstawienia ich n ieprzyjacielowi, k tóry  
na tom ias t  użył tu  w na ta rc iu  dużej ilości czołgów. N a  5  
naciera jących  dywizyj (po 5 0 0 0  ludzi każda) skoncetro- 
wano przeszło 2 0 0  czołgów, tyleż sam olo tów  b o m b a rd u ją ­
cych i m yśliw skich, oraz tak  wielką ilość arty lerii ,  że p o ­
zwoliła ona na k oncen trac ję  1 8  baterii  ogólnego d z ia łan ia
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i 1 8  baterii  bezpośredniego  wsparcia  na odc inku  jednej 
dywizji, Te  po tężne  środk i  uderzen ia  z jedne j ,  a o d e rw a ­
n ie  f ron tu  as tu ry jsk iego  od głównej bazy wojsk rządowych 
z drugiej s trony , były czynnikam i decydującym i w tej o p e ­
racji. Nie m ógł ura tow ać położenia  .słynny „p ie rśc ień  że- 
łazny“, posiadający od  3 do 8  linij okopów, betonow e 
schrony  i gniazda c.k.m., b ro n io n e  poza tym  przez górzystą 
i z na tu ry  swej n iedostępną  miejscowość.

Ponieważ na  odc inku  B ilbao ześrodkowali powstańcy 
gros wszystkich sił i środków, p rzede wszystkim arty lerię , 
lo tn ic tw o i czołgi, n ie  mogli więc w przeciągu 3  miesięcy 
podjąć żadnych aktywnych działań  gdzie indziej.

’ Pro n i  no  io /n -3 7

Ryc. 5.
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Pozwoliło  to dowództwu wojsk rządowych p rzed s ię ­
wziąć szereg udanych  m anew rów  i na tarć  na różnych  o d ­
cinkach  rozległego frontu

3 0  m aja  wojska repu b l ik ań sk ie  na tarły  na odcinku 
G uadala ja ra  w k ie ru n k u  n a  La G ranja  i Segovia. N atarc ie  
wojsk rządowych było poprzedzone dzia łan iem  lotnictwa. 
Pierwszego dnia  wojska rządowe posunęły  się od 4 —5 km  p o d ­
chodząc bezpośredno  do La G ranja , Balzen i wzgórza Ka- 
beza G ran d ę .  Pow stańcy byli zmuszeni ściągnąć na ten 
odc inek  odwody w sile 4 0 0 0  ludzi, dużą ilość samolotów, 
lecz u trzym ali  się na  zajętych pozycjach.

Ryc. 6.
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W końcu  m aja  wojska rep u b likańsk ie  naciera ły  rów ­
nież k ilkak ro tn ie  w re jonie  G uadala jara .  2 4  m aja  zorgani­
zowano na ta rc ie  na  k ie ru n k u  Sifuentes. Jednoczesne  u d e ­
rzenie na  k ie ru n k u  M ontanares  oddało  3 0  m aja  w ręce 
wojsk rządowych m iasto  Spinoza. 10 czerwca na  tymże 
k ie ru n k u  oddziały rządowe zrobiły  niespodziany, udany  
wypad na  Utande.

Na froncie  aragońsk im  działania wojsk rządowych 
ograniczyły się do w ypadów o lokalnym  jedynie  znaczeniu. 
Nowy dow ódca f ron tu  a ragońskiego  genera ł Pozas z reo rga ­
nizował w tym czasie oddziały i stworzył jedno lite  d o ­
wództwo. W  rezultacie  aktywność wojsk rządowych na  tym 
froncie  znacznie wzrosła

W alki przeprow adzone następnie  w lipcu pod B rune te  
były właściwie pierwszą wygraną wojsk rządowych w lecie 
1937  roku. O p erac ja  zaś s ierpniowa w re jon ie  Saragossy, 
rozwijająca się szybkim śm iałym  m anew rem  na szerokim  
froncie, dzięki skoordynow aniu  działania  poszczególnych 
walczących g rup  operacyjnych, da ła  wojskom re p u b l ik a ń ­
skim sukcesy nie tylko taktyczne, ale nawet i o p e ­
racyjne.

Na po łudniow ym  froncie  akcja obu s tron  wyrażała się 
w tym okres ie  w fo rm ie  luźnych pojedynków  i działań lo t­
niczych, k tórych  ob iek tem  były oddziały, lo tn iska i najbliższe 
tyły wojsk walczących.

W ostatnich dniach m aja genera ł  F ranco  sk o n cen tro ­
wał w re jo n ie  K ordoby  duże siły wojsk powstańczych i ochot­
niczych oddziałów włoskich.

N atarc ie  w ojsk  rządowych w lipcu 1937  ro k u  na za­
chód od M adrytu  było zupe łnym  zaskoczeniem dla  wojsk 
narodowych. W na tarc iu  tym wzięły udział 2 rządowe 
korpusy  piechoty, zgrupowane na k ie ru n k u  głównego ude-
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rżenia pod E l E scoria l  i w re jon ie  na  pó łnoc  od L as  
Rosas. Działania  te, m im o  zaskoczenia, n ie  m iały je d n a k  
powodzenia. Pew ien na tom ias t  cel operacyjno-stra teg iczny  
został osiągnięty, m ianow icie  dowództwo wojsk narodow ych 
zostało zm uszone do przerzucenia  w ten re jon  jednostek , 
zaangażowanych już w walkach na pó łnocnym  froncie  astu- 
ryjskim .

W  rezultacie  operacyj wojsk rządowych pod  Saragossą  
około 2 0  s ie rpn ia  1937  roku , w których  (pod dowództwem  
genera ła  Miaja) wzięło udział około 2 0 0  ba ta lionów  p i e ­
choty, działania zaczepne wojsk powstańczych na froncie  
pó łnocnym  osłabły. Działało tam  po s tron ie  powstańców 
5  brygad  Nawarry , razem  35  — 4 0  batalionów  piechoty  
W  powietrzu walczyło nieraz jednocześn ie  po n ad  4 0  cięż­
kich  sam olotów  bom bardu jących .

17 s ie rpn ia  na ta rc ie  powstańców zostało pow strzym ane  
na  linii 6  — 8  km  na  zachód od L ianes.

N a k ie ru n k u  Leon wojska powstańcze opanow ały  P o ­
la, posuwając się 6  — 8  km  na  północ. W ten sposób  
wojska rządowe u trzym ały  w tym  okres ie  n a  pó łnocy 
w swym posiadan iu  obszar zaledwie 120  km  szeroki i 1 0 0  
k m  głęboki. T ru d n y  do natarcia , n iedostępny  górzysty t e ­
ren, b ra k  dróg, były jed n ak  na tu ra ln y m i sp rzym ierzeńcam i 
wojsk rządowych.

Straty  wojsk powstańczych od maja  do s ierpn ia  1 9 3 7  
ro k u  wyniosły (według danych sowieckich) 1 0 0 0 0 0  r a n ­
nych i zabitych oraz 1 0 0 0 0  jeńców, 2 0 0  sam olotów, duże 
ilości czołgów i artylerii.

O gólne siły wojsk powstańczych w s ie rpn iu  1937  
ro k u  wynosiły 3 5 0  — 40 0 0 0 0 .

Siły zaś wojsk rządowych pod względem liczebnym  
i technicznym  nie ustępowały zbytnio pow stańcom  i rów ­
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nały się również 4 0 0 0 0 0 .  Jednakże  w w ojsku tym  za­
szły w czasie 19 - miesięcznej kam panii  tak  poważne 
i rad y k a ln e  zmiany, że warto  się z n im i d ok ładn ie  z a ­
poznać.

Liczne, n iezorganizow ane oddziały czerwonej milicji 
zdyscyplinow ały  się wobec rosnącego niebezpieczeństwa 
dość szybko. Było to tym  bardziej wskazane i konieczne, 
że w czasie w ybuchu  powstania  s trona  rządowa dysponow a­
ła zn ikom ą liczbą oddziałów arm ii regu la rne j  oraz n ie ­
znaczną ilością oficerów. Dlatego też rząd repub likańsk i  
zmuszony był w bardzo  szybkim  tem pie ,  w tru d n y ch  wa­
ru n k ach  wojny domowej, organizować na  nowo, od p o d ­
staw, w łasne siły zbrojne. Jednakże  pom oc o trzym ana 
z zewnątrz, a przew ażnie  z Z.S.R.R. (oficerowie, oraz szere 
gowi, ochotnicy  czescy, francuscy i rosyjscy, nowoczesny 
sprzęt wojenny) ułatwiła w dużym  s topn iu  tru d n e  to za­
danie .

Aż do końca  października 19 3 7  ro k u  na frontach 
hiszpańskich w skutek  ulew nych deszczów, zatapiających 
wprost pozycje, panow ał względny spokój. Żadnych  p o ­
ważniejszych działań w tym okresie  na  te ren ie  całej Hisz- 
panii n ie  było.

W ojska powstańcze pod  Bilbao liczebnie, wyszkole- 
mowo i techniczn ie  górowały  nad  rządowymi. D latego też 
wynik walk n a  tronc ie  pó łnocnym  b y ł— m im o wszystko — 
z gory przesądzony n a  n iekorzyść wojsk rządowych; tym 
hardziej, wobec izolacji tego fron tu  od innych  terenów 
działań.

Zaopatrzenie , ilość am unic ji ,  w sparcie  lotnictwa, a r ty ­
lerii i czołgów po s tron ie  wojsk rządowych było zupełnie  
n iedostateczne.

Dnia 2 4  s ie rpn ia  wojska narodow e zdobyły Santander.
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Przez wrzesień toczyły się dalsze walki w górach astu- 
ryjskich, przy zastoju działań na innych frontach . W paźdz ie r­
n iku  nastąpiła  l ikw idacja  frontu  północnego. Dnia 21 paź­
dziern ika  wojska narodow e zdobyły Gijon. N astępnego  dn ia  
oswobodziły Oviedo od oblężenia, k tó re  trwało 15 m ie ­
sięcy. W listopadzie genera ł  F ranco  przeniósł swe siły 
z północy na  fron t aragoński.

Dzięki z likwidowaniu fron tu  astury jsk iego  s tra tegiczne 
położenie wojsk rządowych pogorszyło  się znacznie, p o p ra ­
wiło się zaś u powstańców, którzy mogli teraz przerzucić  
znaczne siły na inny, dowolny k ie runek .

Przewidywano, że n iebaw em  podejm ą oni tam nową 
ofensywę celem przerw ania  połączeń pom iędzy B arceloną 
a W alencją. Tym czasem  dowództwo wojsk narodow ych 
ograniczyło swą aktywność do wzmocnienia b lokady  portów 
rep ub likańsk ich  i do ataków lotniczych na M adryt

P rzeniesien ie  siedziby rządu z W alencji do Barcelony, 
na  te ry to r ium  ciężkiego p rzem ysłu  H iszpanii ,  ułatwiło d o ­
wództwu wojsk rządowych nie tylko uzb ro jen ie  oraz zaopa­
trzenie jednos tek  w techniczne ś rodki walki, ale  również 
adm in is trac ję  gospodarczą kraju.

W ojska powstańcze — pom im o  bardzo  nieprzyjaznych 
w arunków  atm osferycznych — podejm ow ały w październiku 
i listopadzie 19 3 7  ro k u  n ie jednokro tn ie  działania  zaczepne. 
1 tak na  odc inku  Jaca  powstańcy wzmocnili i wyprostowali 
swoje linie pod Sabinianigo.

N a froncie  aragońsk im  skoncen trow ano  silne oddziały 
powstańców i ochotnicze jednostk i  włoskie. Lotnictw o p o ­
wstańcze zbom bardow ało  m iasta  L erida  i Barbastro.

Jednocześnie  i lotnictwo rządowe przeprowadziło  k i lk a ­
k ro tn e  napady  na oddziały i obiekty  wojskowe pod Saragossą.

N a froncie  cen tra lnym  na k ie ru n k u  M adry tu  i Guada- 
lajary lotnictwo rządow e obserwowało przegrupow ania  sił
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żywych, arty lerii ,  licznych k o lu m n  zmotoryzowanych oraz 
transportów  kolejowych. Były to przygotowania  do n a ta r ­
cia na k ie ru n k u  G uada la ja ra .

W końcu  lis topada na  froncie  cen tra lnym  powstańcy 
przeprowadzili  szereg lokalnych  uderzeń  celem rozpoznania  
obrony  M adry tu  i słabych jej punktów .

P ró b y  natarc ia , pode jm ow ane  przez powstańców na 
froncie  po łudn iow ym  na k ie ru n k u  P en iaro ja ,  n ie  dały k o n ­
kre tnych  wyników. Skoncen trow ane  w re jon ie  Loja (na 
zachód od G renady) duże siły powstańcze przygotowywały 
się p raw dopodobn ie  do działań zaczepnych w k ie ru n k u  
północo-w schodn im  n a  J a c u — Linares.
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Zdaw ało  by się, że genera ł  F ranco  po zlikwidowaniu  
północnego  fron tu  podejm ie  energ iczne  dzia łan ia  na  g łów ­
nym  froncie . Jednakże  od  październ ika  19 3 7  ro k u  na  
wszystkich fron tach  h iszpańskich  zapanow ała bezczynność.

N iespodziew anie  też dnia  15 grudn ia ,  pom im o  śniegów 
i mrozów, dochodzących do — 1 8 —20° C, wojska re p u b l i ­
k ańsk ie  rozpoczęły gwałtowną ofensywę na T erue l ,  k tó ra  
doprow adziła  do najbardziej krwawych bitew  w całym  d o ­
tychczasowym przebiegu  h iszpańskiej wojny domowej.

Działania zaczepne zostały podję te  z trzech koncetrycz- 
nie  łączących się k ierunków : ze w schodu, p o łudn ia  i p ó ł ­
nocy.

Pierwszego dnia  w ojskom  rządow ym  udało  się p r z e r ­
wać lin ię  kom unikacy jną ,  łączącą T erue l  z g łów nym i s i ­
łam i wojsk narodow ych  na froncie  a ragońsk im . 16  g ru d ­
nia  T e ru e l  został już okrążony. Lotnictwo rządowe, o p a n o ­
wawszy powietrze, uniem ożliw iło  m anew r odwodów pow ­
stańczych. 17 g ru d n ia  rozegrała  się krw aw a i zacięta walka 
z okrążonym i w ojskam i garn izonu  Terue l.  P róby  oporu  
wojsk powstańczych, p o d e jm o w a n e  celem  zatrzym ania  n a ­
tarcia oddziałów rządowych na  rzekach  A lfam bra  i T uria ,  
oraz na wzgórzach M uella  de T erue l ,  n ie  d a ły  rezulta tów

W następnych  dniach wojska rządowe o d p a r ły  ró w ­
nież przeciw natarcia  powstańców, p rzeprow adzone wzdłuż 
kolei i szosy C aude — T erue l  oraz na  innych  k ie r u n k a c h  
Stopniowo, lecz stale posuw ając się naprzód , wojska rz ą ­
dowe sforsowały rzekę  T uria ,  rozpoczynając walki uliczne, 
początkowo w zachodniej,  a później w południow ej części 
miasta. ] 9  g rudn ia  walki u liczne przeniosły  się do w schod­
niej części miasta. 22  g ru d n ia  T erue l  został już częściowo 
zajęty przez wojska rządowe.
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R y c  8.

W w alkach  pod  T e ru e lem  wzięło po stronie  rządowej 
udział k ilka  ba ta lionów  lekk ich  czołgów rozpoznawczych 
(sowieckie T-26), duże zgrupow anie  artylerii  i lotnictwa, 
Po stron ie  zaś wojsk powstańczych około  2 0 0 0 0  żołnierzy.

Już w pierwszych dniach stycznia L938 roku  p o ­
wstańcy skoncentrow ali  celem przeprow adzenia  przec iw na­
tarcia około  4 — 5 dywizyj p iechoty  (4 0 0 0 0  żołnierzy), 
3 0 0  — 4 0 0  dział, około  100  czołgów (rozpoznawcze) 
1 150 samolotów.

W oblężonej zaś, a n iezdobytej dotychczas części Te- 
ruelu  nadal b ron iło  się zaciekle oko ło  7 0 0 0  powstańców.

Początkowo wojska rządowe po krwawych w alkach 
odp iera ły  przeciw natarc ia  powstańców. 8  stycznia (po 2 3  
dniach bohatersk ie j  obrony) oblężony w T erue l  garnizon 
Powstańczy po d d a ł  się. T rzeba  przyznać, że w walkach 
pod l e r u e l e m  wojska rządowe po raz pierwszy bodaj wy­
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kazały um ie ję tność  w spółdziałania  w na ta rc iu  p iechoty , 
a r ty lerii ,  czołgów i lotnictwa.

Zdobycz wojsk rządowych pod  T erue lem  wyniosła: 
5 0 0 0  jeńców, 7000  kb  i 4 0 0  c. k. m., sporo  dział i sprzętu 
w ojennego, (według danych  sowieckich).

Stale, od początku stycznia 19 3 7  roku , podejm ow ane 
przez powstańców działania  zaczepne na T e ru e l  przy udziale 
4 5  — 6 0 0 0 0  żołnierzy, s ilnego lotnictwa (150  samolotów) 
artylerii  i czołgów, wobec b rak u  odwodów i wyczerpania 
w ojsk  rządowych, doprow adziły  wreszcie do o deb ran ia  Te- 
rue lu .  Po  zdobyciu zaś m iasta  powstańcy przeszli na  tym  
od c in k u  frontu  do obrony  i poczęli p rzerzucać swoje o d ­
działy w re jon  C alam ocha  i Calatayud. W początkach 
m arca  ześrodkow ano tam  k o rp u s  ekspedycyjny. O gólna 
ilość zebranych na  tym  odc inku  wojsk s trony  powstańczej 
wyniosła około  8 0 0 0 0  żołnierzy, ponad to  skoncen trow ano  
tam silną arty lerię , czołgi i lotnictwo.

9  m arca  po s i lnym  i d ługo trw ałym  przygotowaniu  
a r ty lery jsk im  oraz lotniczym wojska narodow e przeszły d o  
natarc ia  na 3 rów noleg łych  k ie runkach :  Belchite, M oyela  
i M ontalban. Po 8  dniowych krwawych i zaciekłych w a l­
kach powstańcy prze łam ali  ob ro n n ą  linię wojsk rządowych.

P om im o  zaciętego oporu  piechoty  rządowej, b o m b a r ­
dowanie  lotnicze zm usiło  wojska repu b l ik ań sk ie  17 m arca  
do odw rotu  na  nową pozycję obronną: brzeg rzeki E b ro  - 
C uspe - Alcaniz - C alanda  - A lcorisa  - M esąu ita  (po łudn ie  M o n ­
talban). Szczególnie krwawe i uporczywe boje stoczono 
w re jon ie  M ontalban.

N a k ie ru n k u  Alcaniz - C alanda - A lcorisa  działał k o r ­
pus ekspedycyjny. Dowództwo wojsk rządow ych u m o c ­
niło  odc inek  Caspe - Alcaniz i obsadziło  go oddziałam i o d ­
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wodowymi. W ojska narodow e przeprowadzały  tu w p rze ­
ciągu 3  dni po 6  i więcej na ta rć  dziennie. W rezultacie  
jed n ak  uda ło  im  się tylko posunąć  naprzód  o 6 —8  km na 
po łudn ie  od Alcaniz. W idząc, że tu nie da się osiągnąć 
powodzenia, Naczelne Dowództwo wojsk narodow ych  zdecy­
dowało się na rozpoczęcie nowej operacji na  odc inku  H u e sc a -  
ła rd ie n ta .  W tym  celu ześrodkow ano tam  4  dywizje p ie ­
choty, około 8 0  sam olotów  oraz duże ilości a r ty lerii  i czoł­
gów Jednocześn ie  powstańcy zgrupowali 4  dywizje na o d ­
cinku P ina  ■ Saragossa. W wyniku tych działań zaczepnych 
rep u b likan ie  zostali odrzuceni za rzekę E b ro .  Po  sforsowaniu 
zaś rzeki przy pom ocy mostów pontonow ych — powstańcy 
przeszli do na tarc ia ,  wspartego przez 4 0  — 5 0  samolotów 
oraz k ilka  g rup  pance rno  - m otorow ych, na k ie ru n k u  Buja- 
raloz od s trony Celza.

W  ten sposób  w drugiej dekadzie  m arca  19 3 8  roku  
główne działania wojsk narodow ych  zostały p rzerzucone na 
odcinek rzeki E b ro  - Aquas. I tutaj wobec kom ple tnego  za­
skoczę- n ia  i słabości czerwoni zmuszeni zostali do odwrotu. 
2 6  m arca  rozpoczęły się walki na odc inku  Caspe - Alcaniz - 
Castellote. N ac ie ra ło  tam  6  dywizyj powstańczych oraz 
oddziały 3  dywizyj włoskich: „ L i t to r io “, „23  m arca"
» ..Strzała” , W czasie bitwy bardzo  często dochodziło  do 
walk wręcz. Jednakże  pom im o  wielkiego wysiłku n ie  
udało  się powstańcom  osiągnąć  tu decydującego pow o­
dzenia.

W  pierwszych dniach kwietnia 1 9 3 8  ro k u  działały na 
całym  fronc ie  n a ta rc ia  po s tron ie  powstańców następu jące  
jednostki:

—  5. k o rp u s  w składzie  4  dywizyj piechoty;
— K o rp u s  „ N o v a r ro “ w składzie 5  dywizyj p iechoty ;
— K o rp u s  „M arocco“ , utworzony z oddziałów m aro-
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kańskich  i legii cudzoziemskiej, w składzie 4  dy- 
wizyj p iechoty  i 1 dywizyj kawalerii;

— W łoskie  siły ochotnicze w składzie  3  dywizyj 
p iechoty, wreszcie 

—• 3 sam odzie lne  dywizje piechoty .
R azem  stanowiło to (oprócz poprzedn io  zaangażowanych 

tu 5 — 6  dywizyj) 19  — 20  dywizyj w sile około 2 5 0 0 0 0  
żołnierzy. A rm ia  ta dysponow ała około 1 5 0 —2 0 0  czołgami, 
1 5 0 0  —  1800  działami i 3 0 0  — 3 5 0  sam olo tam i.

P rzeprow adzone w tymże czasie działania wojsk r e ­
pub likańsk ich  na froncie  cen tra lnym  i na północo - za ­
chód od M adry tu  oraz na Ta lavera ,  po m im o  lokalnych  
sukcesów, n ie  m ia ły  większego znaczenia.

Ryc. 9.

W ten sposób przedstawia się cha rak te ry s ty k a  i p rz e ­
bieg, a właściwie kalendarz  działań h iszpańskiej wojny d o ­
mowej od lipca 1 9 3 6  do kw ietnia  1 9 3 8  roku . A naliza
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działań jednos tek  pancernych  na  tle toczonych walk będzie  
już dużo łatwiejsza.

W alki te, jak  widać, p rzypadają  n a  3  okresy:
— lip iec  — lis topad  1 9 3 6  roku ,
—  lis topad  19 3 6  ro k u  — listopad 19 3 7  roku,
— grudzień  1937  ro k u  —  kw iecień  1 9 3 8  roku.
W pierwszym  okres ie  luźne g rupy  pow stańców  w al­

czyły z oddzia łam i milicji ludowej. Jednakże  już i w tym 
okresie  powstańcy górowali n ad  milicją organizacją, wy­
szkoleniem i wyposażeniem. W  d ru g im  okresie  wartość 
bojowa obu walczących s tron  rośnie; wyposażenie te c h ­
niczne obu  s tron  w lotnictwo, a r ty le rię  i czołgi jest  coraz 
silniejsze, lecz bodaj równe.

W  trzecim  ok res ie  po chwilowych, dość naw et p o ­
ważnych sukcesach  wojsk czerwonych pod  T erue lem , wojska 
narodow e przeszły w re jo n ie  H uesca  do zdecydowanych 
i energicznych działań  zaczepnych, k tó re  doprowadziły 
w kw ietn iu  i m a ju  1 9 3 8  ro k u  do oddzielenia  K ata lonii  od 
pozostałego te ry to r iu m  H iszpanii  rep u b likańsk ie j  oraz do 
osiągnięcia  m orza.

II. S p rz ę t  p a n c e rn y .

W ojska rządowe dysponu ją  p rzede  wszystkim znanym i 
czo łgam i sow ieckim i T - 2 6 1) i T-28.

Ciężkie p rzełom ow e czołgi T - 2 8  (M - I) uzbro jone  są 
w jedno  dzia łko  i 3  r .k .m .,  przy czym w wieży centralnej 
znajduje  się 1 działko i r.k .m ., a w dwóch dolnych wie­
życzkach przednich , pod  wieżą cen tra lną  w przedniej części 
kad łuba , po 1 r .k .m .

')  Charakterystyki czołga T-26, jako powszechnie znanej, nie po­
dajemy.
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Boczne dźwigary czołga T -28  są osłon ię te  pancerzem  
(nie całkowicie).

Załoga czołga składa się z 6  ludzi. Pancerz  g ru ­
bości 2 5  — 35  m m. Szybkość wynosi 4 5  km /g  Zapas 
benzyny: 5 0 0  l i t rów — wystarcza na 2 0 0  km . Czołg pokonu je  
przeszkody: pochyłe  do 4 3 ”, pionowe do 0 ,9 6  m; rowy do 
2,1 m; b rody  do 1,2 m. Ciężar bojowy czołga wynosi 33  t. 
S iln ik  V — 12  cylindrowy, m ocy 2 5 0  K. M. Rozmiary: 
d ługość 7 ,2 0  m, szerokość 2 ,7 3  m , prześwit 0 ,6 0  m.

Czołg T  — 2 8  jest  wyposażony w tankofon oraz jest 
o d p o rn y  na p rzen ikan ie  gazów.

W ojska narodow e posiadają  lekk ie  czołgi rozpoznawcze 
i najlżejsze czołgi rozpoznawcze Fiat - Ansaldo.

L ekki rozpoznawczy czołg waży około  5 — 6  ton. 
Uzbrojenie  jego sk łada  się z 2 sprzężonych k. m., u m iesz ­
czonych w pancernej wieży obrotowej (360°), zna jdu ­
jącej się w prawo od podłużnej osi czołgów.

Kierow ca siedzi z lewej strony wieży. S iln ik  czołga 
znajduje się z tyłu, w położeniu  poziomym. P raw d o p o d o ­
bnie jest to s ilnik Diesel z zakładów K ruppa , chłodzony 
powietrzem , mocy 75  K.M. M aksym alna  szybkość czołga 
wynosi 3 0 — 5 0  km/g. K oło  zębate oraz dyferencjał zna j­
du ją  się w przodzie czołga. Koło gładkie , nap inające  gą­
sienice, jest jednocześn ie  ostatnią ro lką  bieżną o bardzo 
dużej średnicy. Pierwsza ro lka, u resorow ana sp ira lnym  r e ­
sorem , m a niezależne zawieszenie. Pozostałe  ro lk i są p o ­
łączone ze sobą system em  resorów. G órna  część gąsienicy 
op iera  się na  3 m ałych ro lkach  podtrzym ujących. R ozm iary  
czołga: d ługość 4  m, szerokość 1,9 m, wysokość 1,7 m. 
Załoga czołga sk łada  się z 2 ludzi. Czołgi te posiadają  
pancerz spawany grubości do 15 m m. Dzięki tem u  kad łub  
pancerny  nie  posiada ani jednego, m a łoodpornego  na p rze­
bicie, nitu.
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C harak te rystyka  najlżejszego rozpoznaw czego czołga 
F iat-A nsaldo M — 1937  przedstaw ia się następująco: cię- 
żar 3 ,3  t ,  d ługość 3 ,03  m, szerokość 1,4 m, w ysokość 

m, prześw it 0 ,2 5  m . S iln ik  4  cylindrow y Fiat, ch ło ­
dzony wodą, m ocy 4 0  K.M .

M aksym alna szybkość czołga 4 5  km  g. Zapas paliwa: 
65 litrów  w ystarcza na 110  km . U zbro jen ie  1 lu b  2 c .k .m  
Jednostka ognia: 4 8 0 0  nabo i. P ancerz grubości 5 - 1 3  m m . 
Załoga: 2 ludzi. Czołg p okonu je  przeszkody: pochyłe  do 45°, 
rowy o szerokości do 1,5 m, p ionow e do 0 ,6  m , b rody  
°  g łębokości do 0 ,9  m. Czołg ten  doskonale  po k o n u je  te ­
ren- U żyw ano go w w ojnie ab isyńsk ie j. Czołgi dow ódców  
s3 w yposażone w rad io stac je  korespondency jne .

Trzeba tu p rzypom nieć , że wojsko h iszpańsk ie  jeszcze 
przed przew rotem  posiadało  b ro ń  pancerną. S k ładała  się 
°n a  ze szw adronów  pancernych  jed n o stek  kaw alerii oraz 2 
pułków  czołgów (w każdym  po 2 ba ta liony  — 3 kom pa- 
n ijne po 15 czołgów w każdej kom pan ii). Jeśli chodzi 
°  sprzęt pancerny , to do 1 9 3 6  ro k u  by ł on m ocno p rzesta ­
rzały, a poza tym  przew ażnie zagranicznej p rodukcji

Z o ryg inalnych  konstrukcy j h iszpańsk ich  w ysuw ał się 
na czoło ciężki kołow y sam ochód  pancerny  „M  — 2 8 “ . 
D ane techniczne sam ochodu  są następu jące: u zb ro jen ie  — 
4  c.k.m . lub  1 działko  37  m m  i 2 c.k .m ., pancerz  grubości 
dn 12 m m , m aksym alna  szybkość 4 5  km /g., ciężar bojow y — 
^  ton, s iln ik  H ispano  Suiza m ocy 8 0  K.M . R ozm iary  wozu: 
d lugość 5 ,8  m , szerokość 1 ,9  m , w ysokość 3,1 m , p rze­
świt 0 ,2 2 . Załoga sam ochodu  pancernego: 8  ludzi.

W czasie w alk z A rabam i w M aroku  sprow adzono do 
iszpanii spo re  ilości francusk iego  sp rzętu  p an ce rn eg o 1 
enau lt — 18  F. T ., S ch n e id e r M. 16 i S t C ham ond  M. 16.

W reszcie w 19 2 7  ro k u  w yprodukow ano  w zakładach
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m etalu rg icznych  w T ru b ia  o ryg inalnej k o n stru k c ji h iszpański 
lek k i czołg rozpoznaw czy. Czołgi te p rzed  rew olucją  s ta ­
now iły zaw iązek h iszpańskiej b ro n i pan cern e j. C iężar b o ­
jowy czołga: 8 ,1  ton. S iln ik  m ocy 75  K .M . R ozm iary : 
d ługość 4 ,3 6  m, szerokość 1 ,8  m , w ysokość 2 ,4  m , prześw it 
0 ,3 5  m. Szybkość: 3 0  km /g. Z apas benzyny w zb io rn ik u  
w ystarcza na  100  km . Czołg pokonuje: pochyłości do 45°; 
w ysokości do 0 ,4  m, row y do 1,7 m, łam ie  drzew a g rubo  
ści 3 0  cm , przekracza  b rody  g łębokości 0 ,6  m . M aksy­
m alna  g rubość  pancerza: 20  m m . U zbro jen ie: 1 działo  
37 m m  i 1 c. k. m. lu b  też 3 c. k  m. W ieża p an cern a  
posiada k ilk a  zapasow ych jarzm  do c k  m ., oraz s tro b o ­
skop. Załogę czołga stanow i 3 ludzi.

O bie w alczące s trony  d ysponu ją  w tej chw ili ty lko  
lekk im i najlżejszym i now oczesnym i czołgam i lozpoznaw czy- 
m i. W ojska rządow e posiadają  ponad to  n ie liczne  sow ieckie 
czołgi przełom ow e T —28.

Z ch arak te ry s ty k i technicznej i taktycznej używ anego 
w H iszpan ii sp rzę tu  p ancernego  w idać, że czołgi rządow e 
posiadają  znaczną przew agę n ad  czołgam i przeciw nika, dzięki 
u zb ro jen iu  w a rm atk i i siln ie jszem u opancerzen iu , przez co 
lep iej odpow iadają  now oczesnym  w ym ogom  p o la  w alki. 
U zbro jen ie  czołgów pow stańczych (k. m .) je s t n iew ystarcza­
jące do p rzeb ic ia  pancerza g rubośc i 25  m m . P ancerz  zaś 
13  m m  m ogą te czołgi p rzeb ić  jed y n ie  z bardzo  b lisk ie j 
od ległości.

P ró b y  podejm ow ane z m io taczam i ognia, w k tó re  
w yposażono czołgi pow stańców , n ie  uczyniły  zadość wy­
m aganiom . W ysoka tem p era tu ra , w yw ołana w czasie 
dzia łan ia  m iotacza, doprow adzała  często do sam ozapalan ia  
się czołga, jego  części gum ow ych i izolacji, insta lac ji elektry-



a ^ z n e j ,  s iln ik a  itd . W czołgach pow stańców  blachy  do lne 
okazały się  zupełn ie  n ieo d p o rn e . S łabe  ład u n k i w ybuchow e 
lub wiązki g ranatów  ręcznych, p rzedziu raw iały  z łatw ością 
dno wozu.

Ilość sprzętu pancernego.

W okresie  od czerw ca 19 3 7  ro k u  p rze transpo rtow ano  
(w edług obliczeń sow ieckich) z N iem iec do H iszpan ii około 
150 czołgów. W tym że czasie przew ieziono  z W łoch do 
H iszpanii jak o b y  przeszło 150  czołgów. Do lis topada 
Zaś 19 3 7  ro k u  ogólna liczba czołgów n iem ieck ich  i w łoskich 
u  pow stańców  m iała  w zrosnąć do 5 0 0  sztuk, tym czasem  
w edług obliczeń  n iem ieck ich  liczba czołgów u pow stańców  
uie przekraczała  w tym  czasie naw et 7 0  sztuk. N ie  pozba­
w ione rów nież p ik an te rii są tw ierdzen ia  sow ieckie, że woj­
ska rządow e z początkiem  w ojny dom ow ej n ie  posiadały  
czołgow i że — zdan iem  prasy  sow ieckiej, w ojskow e wła 
dze rep u b lik ań sk ie  szybko „zreorganizow ały  swój prze- 
m y s ł“ i już  w końcu  1 9 3 6  ro k u  (!) zaczęły dostarczać na 
fro n t duże ilości now oczesnych czołgów !!

F ak tem  (niew ym agającym  udow odnien ia) jest, iż uo- 
woczesny pan cern y  sp rzęt w ojsk rządow ych jest w yłącznie 
pochodzenia sow ieckiego. Ilość czołgów sow ieckich  T  26  
i 1 -2 8 , będących w użyciu po stro n ie  w ojsk rządow ych, 
w ynosiła — w edług danych  p rasy  n iem ieck ie j — na p o ­
czątku 19 3 8  roku  około  4 0 0  -  5 0 0  sztuk.

Sprzęt p rzeciw pancerny.

W ojska rządow e dysponu ją  licznym i a rm atk am i p rze ­
ciw pancernym i 25  m m  i szw ajcarskim i a rm atk am i typu 
»O erlikon“ . M iny przeciw czołgow e stosow ano po stro-
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n ie  rządow ej bardzo rzadko . Pod  M adry tem  kopały  
w ojska rządow e, jak o  przeszkody przeciw czołgow e, p ły tk ie  
i szerok ie  row y ze strom ym i brzegam i Dość do b re  w yniki 
dały  teź g ranaty  ręczne  (rzucane pod czołgi) oraz na ogół 
d o b re  w yniki dało  ob rzucan ie  czołgów butlam i, zaw iera ją ­
cym i ła tw opalne  płyny, na  przyk ład : naftę, benzynę, ropę  
itd . P ró b y  zw alczania czołgów przez sam olo ty  n ie  dały  
pow ażniejszych rezu lta tów ; gdyż w iększych zgrupow ań b ron i 
p ancernej w w ojnie h iszpańskiej n ie  było, zaś m ałe  g rupy  
lub,, pojedyńcze czołgi były d la  lo tnictw a celem  tru d n y m  do 
zw alczenia.

W ojska pow stańcze używ ają działek  przeciw pancer­
nych 37  m m . D ziałka te z łatw ością przeb ija ją  pancerz 
czołga T -26, a naw et m ają w ystarczającą siłę  p rzeb icia  przy 
tra fien iu  w pancerz czołga T -2 8  (pod kątem  zbliżonym  do 90°).

P o  obu stronach  fro n tu  w artość i przew aga działek  
przeciw pancernych  nad  lekk im i czołgam i rozpoznaw czym i 
uw idoczniła się w całej pe łn i, p rzede w szystkim  dlatego , że 
w skutek  b raku  dostatecznej ilości a rty le rii i pocisków  czołgi 
uderzały  przew ażnie bez przygotow ania i w sparcia a rty le rii.

Poza tym  p rak ty k a  w ykazała, że załogi czołgów b a r ­
dzo rzadko  po trafią  sam e w ykryć zam askow ane stanow iska 
działek  p rzeciw pancernych , zwłaszcza w te ren ie  górzystym , 
gdzie w spółpraca lo tn ictw a je s t u tru d n io n a .

W ażniejsze je d n a k  od n iedom agań  technicznych  były 
błędy taktycznego użycia czołgów, co z łatw ością wykaże 
k ró tk i zarys ich działań.

D zia ła n ia  czołgów.

Po stro n ie  pow stańców , już we w rześniu 1 9 3 6  ro k u  
działało  około  2 0 0  czołgów. P ierw sze zaś rządow e czob 
gi w sile  1 kom pan ii zjawiły się na froncie  cen tra lnym
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pod M adrytem  d o p iero  2 9  październ ika  19 3 6  roku . M iały 
one  za zadanie  w esprzeć p rzeciw natarcie  brygady  piechoty 
w k ie ru n k u  na V aldem oro , Sesen ija , łllescas, przez znisz 
czenie n ieprzy jac ielsk ich  środków  ogniow ych w re jo n ie  S e­
senija i dalej na wschód.

K om pan ia  czołgów oderw ała się szybko od własnej 
piechoty  i n iespodziew anie  w padła do S esen ija , gdzie oddziały 
cudzoziem skie i m aro k ań sk ie  oczekiw ały w łaśnie na  p rzy ­
bycie sw oich czołgów. Z askoczenie było tak  dalece zupełne, 
że dow ódca oddziałów  pow stańczych k ilk ak ro tn ie  daw ał znaki 
celem  zatrzym ania czołgów i sam  podszedł do n iep rzy jac iel­
skiego czołga dow ódcy kom pan ii. W tym  m om encie  na 
sygnał dow ódcy, czołgi uderzy ły  na p iecho tę  i działa pow ­
stańców. Sukces był zupełny (w ersja sow iecka). N astępnie  
kom pan ia  rozb iła  w Sesen ija  2 szw adrony kaw alerii b ry ­
gady M onasterio , skąd  przez E scivas w róciła  dop iero  w ie ­
czorem  do swego re jo n u  wyjściowego. K om pania czołgów, 
w czasie opisyw anego m anew ru, m iała  jakoby  zniszczyć: 
13 dział, 2  tan k ie tk i, 2 sam ochody ciężarow e z p iechotą  
° ra z  zdezorganizow ać 1 bata lion  p iechoty  i 2 szw adrony 
kaw alerii.

S am odzielne działan ia  kom p an ii czołgów pod Sesen ija  
jaskraw ym  przyk ładem  tego, jak  pow inny działać czołgi 

Przeciw piechocie , kaw alerii i a rty le rii oraz czołgom . Jed ­
nakże (naw et zdaniem  autorów  sow ieckich) kom pan ia  
czołgów (w om ów ionym  działaniu) swego bezpośredniego  
zadania n ie  w ykonała. P iecho ta  rządow a pozostała daleko  
w tyle za czołgam i i została zatrzym ana przez pow stańców  
°g n iem  c. k. m. przed Sesenija.

Prócz tego, pow stańcy zrozum ieli, że czołgi m u ­
szą w racać przez Sesen ija  i pośp ieszn ie  zorganizow ali tam  
Przeszkody, g ru p u jąc  w ocalałych, m urow anych budynkach
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przeciw pancerne  działka. W rezu ltac ie  kom p an ia  s trac iła  
w czasie swego pow ro tu  3  czołgi.

T rzeba zaznaczyć, że w H iszpan ii (w pierw szym  o k re ­
sie działań) jed n o stk i pan cern e , a r ty le ria  i p iecho ta  n ie  
um iały  w spółdziałać. W ynik iem  tego były przew ażnie sa ­
m odzielne dzia łan ia  czołgów.

N a trzeci dzień po tej akcji, pow stańcy m ieli już 3 7  
m m  działka przeciw pancerne , co znacznie u tru d n ia ło  d a l­
sze działan ia  czołgów. Czołgi rządow e walczyły pod  M a­
d ry tem  dosłow nie bez odpoczynku, w ykonując sam odzie lne  
ra id y  na tyłach w ojsk n iep rzy jac ielsk ich  i w alcząc na  korzyść 
p iechoty .

3  lis topada na  k ie ru n k u  L eganes rep u b lik an ie  rzucili 
do na ta rc ia  4 1  czołgów i 2 5  sam ochodów  pancernych . W al­
cząc bez przerw y cały dzień, b ro ń  p an ce rn a  zniszczyła 7  
dział, 5  c. k. m . i 2  k o m p an ie  p iecho ty  (w ersja sow iecka).

W  n a ta rc iu  6  lis topada czołgi rządow e zniszczyły 8  
dział p rzeciw pancernych , 5  tan k ie tek , 1 b a te rię  a rty le rii, 12  
c. k. m. i 2  kom p an ie  p iechoty .

N atarc ia  pow stańców  na M adry t były  sk ierow ane p rz e ­
w ażnie z p o łu dn io -zachodu  z G etafe, C arabanchel A lto  
i C arabanchel Bajo, oraz z zachodu n a  dzieln icę u n iw ersy ­
tecką i przez p a rk  Casa del C am po.

N a w szystkie te  k ie ru n k i raz po raz rzucano  celem  
przeciw uderzeń  czołgi rządow e, gdyż ty lko  one m ogły pow ­
strzym ać s iln e  n a ta rc ia  pow stańców , w sp ierane  rów nież p rzez 
czołgi (w liczb ie  ok o ło  150  sztuk). Jed n ak  słabość u zb ro je ­
n ia  i pancerza  czołgów  pow stańczych daw ała  zawsze we 
w zajem nej w alce przew agę czołgom  rządow ym .

Po n ieudanych  na ta rc iach  czołow ych na  M adry t pow ­
stańcy zdecydow ali się obejść  sto licę  z pó łnoco  - zachodu.
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Z eśrodkow ali więc 3  stycznia 1 9 3 7  ro k u  na o d c in k u  12 
km  B runete  — B oad illa  1 0 0 0 0  p iecho ty  i 7 0  czołgów. 
K olejnym i uderzen iam i odrzucili oni do dn ia  10  stycznia 
w ojska rządow e o 1 5  km  na północ.

W  czasie dz iałań  na  rzece Ja ram e  w lu tym  1937  ro k u  
pow stańcza b rygada kaw alerii M onasterio  szarżow ała przy 
udziale czołgów, posuw ających  się  przed  kaw alerią , na  o k o ­
pany bata lion  p iecho ty  rządow ej, k tó ry  w ytrzym ał to n a ta r ­
cie, zadając k aw alerii ciężkie stra ty .

W  czasie w alk  n ad  rzeką Ja ram e  czołgi rządow e p rz e ­
ciw natarciam i w strzym ały  pow stańców ; pom agały  posuw ać 
S5ę naprzód  w łasnej p iechocie  i likw idow ały  lo k a ln e  su k ­
cesy pow stańców .

R ów nież pow ażną ro lę  odegra ły  czołgi w w alkach 
stoczonych w pierw szych d n ia  stycznia na  odcinku  B o a ' 
dilla , gdzie n a ta rc ie  pow stańców  było w sparte przez 50  
czołgów. P o m im o  tru d n o śc i te renow ych  czołgi rządow e 
Przeciw uderzyły na  oddziały  pow stańcze. W w alce tej 
czołgi rządow e zniszczyły k ilkad z iesią t c. k. m ., k ilkanaśc ie  
dział, 1 bata lion  p iecho ty  oraz 13 sam ochodów  ciężarow ych.

W drug ie j po łow ie stycznia czołgi w ojsk rządow ych 
uacierały  pod M ajadaonda, niszcząc oddziały  p iechoty  i środk i 
ogniow e pow stańców .

Jednakow oż i ten  sukces m ia ł ty lko  znaczenie lokalne , 
gdyż w sku tek  b rak u  w spó łdziałan ia  czołgów z p iecho tą , ta 
ostatn ia znow u została  w ty le  i n ie  m ogła w skutek  tego za- 
J^c zdobytego przez czołgi te ren u . P o n ad to  w bo ju  tym  
okazało się, że p iecho ta , w yposażona w dostateczną ilość 
dział p rzeciw pancernych , m oże skuteczn ie  walczyć z dz ia ła­
jącym i sam odzie ln ie  czołgam i. W  re jo n ie  M ajadaonda 
czołgi rządow e rozbiły  zm otoryzow any batalion  p iechoty  na
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sam ochodach , jak  rów nież 2 bataliony  piechoty  w yposażone 
bogato w b roń  przeciw pancerną , k tórej n ie  um iały  jed n ak  
użyć.

T em u też należy przypisać zwycięstwo czołgów rzą ­
dowych pod G u adala jara  13 m arca  1937  roku . K o r­
pus ekspedycy jny , w yposażony w przeszło 2 0 0  najlżejszych  
czołgów rozpoznaw czych, szybko posuw ał się 8  m arca  w zdłuż 
szosy prow adzącej z Saragossy, odrzucając z łatw ością słabe  
oddziały  rządow e. Lecz już 13 m arca  oddziały  rządow e, 
w sparte  przez czołgi i lo tnictw o, k o rp u s ten zatrzym ały  i ro z ­
biły . 3  na ta rc ia  czołgów, w spartych przez a rty le rię , zniszczyły 
3 0  czołgów rozpoznaw czych oraz 15 sam ochodów  z p iechotą. 
Zaskoczenie ochotniczych oddziałów  cudzoziem skich, w edług  
słów naocznych św iadków , było  kom pletne .

Jed en  p lu ton  czołgów rządow ych p rzeb ił się na 6  km  
w głąb  na tyły n ieprzy jac iela  i w yszedł przypadkow o w re ­
jon , gdzie znajdow ały się sam ochody  gospodarcze, w chw ili 
gdy 3 0  czołgów było w trakc ie  p o b ie ran ia  m ateria łów  
pędnych . D ow ódca p lu to n u  szybko otw orzył ogień  do n ie ­
p rzy jac ie la  i w przeciągu k ilk u  m in u t zniszczył około  p o ­
łow y czołgów, w iększość sam ochodów  ciężarow ych, a po- 
tym  bez przeszkód w rócił do sw oich oddziałów .

W bitw ie pod G u ad ala ja ra  w m arcu  1937  ro k u  pow ­
stańcy rzucili do w alki zgrupow anie, złożone z przeszło  
2 0 0  czołgów.

M asa ta z łatw ością p rzen ik n ę ła  na g łębokość 5 0  km , 
posuw ając się z szybkością 15  km /g. Sukces czołgów n ie  
został jed n ak  w ykorzystany przez p iecho tę , k tó ra  pozostała 
da leko  w tyle.

Poniew aż osiągn ię te  przez czołgi pow odzenie zupełn ie  
nie zostało w ykorzystane, oddziały  rządow e przeszły od
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razu do przeciw natarc ia  i z ła tw ością  odeb ra ły  pas te renu  
szerokości przeszło 30  km , k tó ry  początkow o na  sk u tek  
działan ia czołgów został u tracony.

W ydaje się, że z bitw y pod G uadala ja ra  8 — 13 m arca 
1937  ro k u  n ie  trzeba  w yciągać zbyt pochopnych  w niosków  
o b rak ach  taktycznych  i operacy jnych  now oczesnych w ielk ich  
jednostek  pancerno-m otorow ych . Zm otoryzow ane oddziały  
p iechoty  zostały na k ró tk o  przed na ta rc iem  w sadzone na  
sam ochody ciężarow e i w yładow ane od razu  przed  n a ­
tarciem . P rócz tego drogow o-kołow e sam ochody, użyte 
na k ie ru n k u  G u ad a la ja ia , były  przestarzałe , n ieprzygotow ane 
zupełn ie  do jazdy terenow ej. M iało to bezsprzeczny wpływ 
na pow odzenie n a ta rc ia  w ojsk rep u b lik ań sk ich .

D ziałające tu  lek k ie  czołgi rozpoznaw cze były ró w ­
nież (już przed tym ) uznane za n ieodpow iedn ie  do n a ta r ­
cia i pokonyw ania pow ażniejszych przeszkód. N ie znaczy 
to, by w tym  b łocie  spod G uada la ja ra  m ogły działać lepiej 
czołgi szturm ow e lu b  przełom ow e.

W  czasie n a ta rc ia  na k ie ru k u  Las R osas — M ajada­
onda p iecho ta  rządow a, po p rzerw aniu  przedn iego  sk ra ju  
obrony, szybko się zaczęła posuw ać w głąb ugrupow ania  
n ieprzy jacielsk iego , lecz już na d rug ie j lin ii ob ronnej zo­
sta ła  zatrzym ana przed  d ru tam i silnym  ogn iem  licz­
nych c. k. m.

G niazda b ro n i m aszynow ej, ostrzeliw ującej ogniem  
bocznym  p iech o tę  rządow ą, znajdow ały  się  w m urow anym  
b udynku . D ywizjon a rty le rii bezpośredn iego  w sparcia n ie  
m ógł zniszczyć tego budynku .

D opiero  czołgi, na sygnał p iechoty , w skazującej cel 
do zniszczenia, w strzym ujący jej ru ch , okrążyły  budynek , 
n astęp n ie  celnym  ogniem  c. k. m ., sk ierow anym  do okien
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b ud y n k u , obezw ładniły  te gn iazda b ro n i m aszynow ej. 
I w tym  w ypadku, ty lko  dzięki śc isłem u w spó łdziałan iu  czo ł­
gów z p iecho tą  oraz a rty le rią , rządow a p iech o ta  m ogła  d o ­
p ie ro  ruszyć naprzód .

W czasie w alk  pod  M adry tem  (na cen tra lnym  froncie) 
duże pow odzenie m iało  boczne n a ta rc ie  k o m p an ii czołgów 
rządow ych, znajdu jącej się  na sk rzyd le  n aciera jącej od 
czoła p iechoty . K om pan ia  czołgów przeszła wzdłuż całej 
lin ii n ieprzy jac ielsk iego  ug rupow an ia  bojow ego, od jednego  
sk rzyd ła  do drug iego , ro zb ija jąc  2  k o m p an ie  piechoty , 
1 kom p an ię  c. k. m ., 8  dział p rzeciw pancernych , 1 b a te rię  
7 5  m m  i 5  czołgów rozpoznaw czych (w ersja sow iecka).

W  w alkach na  rzece’ Ja ram e  2 8  czerw ca 1 9 3 7  ro k u  
p iecho ta  pow stańców , w sparta  najlżejszym i czołgam i rozpo-. 
znaw czym i, p rzerw ała  p rzedn i sk ra j obrony  oddziałów  rz ą d o ­
wych. Szybkie i śm iałe  u d erzen ie  zadało  duże stra ty  cofająaej 
się  p iechocie  rządow j. M a się  rozum ieć, o organizow aniu  
przez pow stańców  obro n y  p rzeciw pancernej w czasie tego 
n a ta rc ia  n ie  było m owy. W tym  czasie 2 0  czołgów rz ą ­
dow ych T — 2 8  ruszyło  do p rzeciw uderzen ia , ostrzeliw ując 
przede  w szystkim  i rzucając  się  n a  czołgi n iep rzy jac ielsk ie , 
tow arzyszące p iechocie . Stoczyły one fo rm aln ą  w alkę 
z licznym i czołgam i pow stańczym i i w końcu  od rzuciły  je  
oraz zniszczyły, m ocą przew agi swego uzbro jen ia  i siły  
pancerza (w ersja sow iecka).

P o  zniszczeniu czołgów, całość walczącej rządow ej b ron i 
pancerne j sk ierow ała  się z ko lei na p iecho tę  pow stańców , 
niszcząc ją  ogniem  i m asą. Pow stańcy  próbow ali zatrzym ać 
n a ta rc ie  czołgów przy pom ocy pośpieszn ie  w ysuniętych  do 
przodu  dział p rzeciw pancernych , lecz znalazły się  one pod  
ogn iem  a rty le rii w spierającej n a ta rc ie  czołgów. Sukces re ­
p u b lik ań sk ich  czołgów by ł w tym  w ypadku zupełny.

D rugi raz w lip cu  19 3 7  ro k u  czołgi rządow e, będące



w dyspozycji obrony , zniszczyły w czasie p rzeciw natarcia  
k ilkanaście  naciera jących  czołgów pow stańczych, a resztę 
zm usiły do odw rotu .

A nalogiczny w ypadek  udanego  p rzeciw natarc ia  czoł­
gam i rządow ym i m iał m iejsce w sie rp n iu  1 9 3 7  ro k u  pod 
F uen tes de E bro .

W czasie k o n cen trac ji czołgów, p rzed  operacją  w ojsk 
rządow ych pod  T e ru e l, załadow ano (dla zaoszczędzenia) czołgi 
na sam ochody ciężarow e i p rzerzucono  je  na od leg łość 
3 0 0  km . W ten sposób n ie  ty lko  u n ik n ię to  zniszczenia 
sprzętu, zm niejszono ilość zużytych m ateria łów  pędnych , 
lecz co najw ażniejsze, sk rócono  czas przem arszu  jed n o stek  p a n ­
cernych. D ało to  m ożność szybkiego skoncen trow an ia  czoł­
gów w żądanym  re jo n ie  i n iespodziew anego uderzen ia  na 
n ieprzyjaciela. Po w yładow aniu  zaś czołgów, k o lum na sa ­
m ochodów  była użyta do zaopatrzen ia , ew akuacji i nap raw y  
w alczących oddziałów  czołgów.

W  czasie w alk w g ru d n iu  19 3 7  ro k u  i w styczniu 
1938  ro k u  pod T e ru e le m —czołgi s trony  rządow ej odegrały  
bardzo pow ażną ro lę  i odn iosły  szereg sukcesów . W spół­
działan ie czołgów z p iecho tą  było dobrze  zorganizow a­
ne  i n ie  szw ankow ało w walce. Prócz tego zgrupow anie 
i przygotow anie czołgów do akcji odbyło  się w zupełnej 
tajem nicy.

W  ten sposób ukazan ie  się czołgów rządow ych pod 
beruelem  stanow iło  d la  pow stańców  zupełne  zaskoczenie. 
Pom im o n iesprzy jającej pogody, g łębokiej pokryw y śnieżnej 
i w ielkich m rozów  (— 18  — 20° C), czołgi s trony  rz ą d o ­
wej wzięły bardzo  czynny udzia ł w w alkach, toczonych pod 
Peruelem . O prócz no rm alnego  w sparcia  n a ta rc ia  p iechoty , 
krążyły one w zdłuż fro n tu , i w spierały  z m iejsca ogniem  
działow ym  poszczególne odcink i obrony . P onad to  oddziały 
czołgów bra ły  rów nież żywy udział w likw idacji pozostałych 
n a  tyłach w ojsk rządow ych gniazd o po ru  pow stańców .

R ola  i z n a c z e n ie  c z o łg ó w  w  h i s z p a ń s k ie j  w o jn ie  d o m o w e j  985
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III.

Ocena działań czołgów.

Taktyka czołgów.

O d czasu w ielkiej w ojny czołg uzyskał cały szereg  
ulepszeń: uproszczono jego  budow ę, u lepszono  kształty , u o d ­
p o rn io n o  pancerz, zw iększono szybkość itp . Jednocześn ie  
jed n ak  w tak im  sam ym  co najm n ie j s to pn iu  p o d n iosła  się 
sku teczność o b ro n y  p rzeciw pancernej oraz rozw inęła  się 
organ izacy jn ie  b ro ń  przeciw pancerna . Na podstaw ie  wojny 
h iszpańsk ie j m ożna by na pozór tw ierdzić, że b ro ń  p rzeciw ­
p an ce rn a  p rześc ignęła  w skuteczności czołgi. M ożna by 
rów nież w yciągnąć w niosek  o przew adze b ron i p rzeciw ­
p ancerne j, gdyby n ie  fakt, iż dotychczas n ie  użyto tam  
n igdzie  czołgów w m asie .

U życie czołgów  w H iszpan ii w skazuje n ieo d p arc ie , że 
czołgi m ogą z pow odzeniem  rozw iązyw ać zadania  bojow e, 
lecz ty lko  pod  w aru n k iem  ścisłego  w spó łdziałan ia  lu b  w sp ar­
cia tych działań  przez in n e  b ro n ie , p rzede  w szystkim  a r ty ­
le rię , p iech o tę  i lo tn ictw o. P rze łam u ją  one  w praw dzie po 
zycje n iep rzy jac ie lsk ie , zadają p rzeciw nikow i duże s tra ty , 
lecz o ile  n ie  są w sparte ogniem  a rty le rii, lo tn ic tw a i p ie ­
choty , zostają szybko rozb ite  ogn iem  dział p rzeciw pancernych .

Z drug ie j s tro n y  trzeba  stw ierdzić, że ty lko  p iecho ta , 
przez zajęcie i opanow an ie  zdobytego  przez czołgi te ren u , 
d ecydu je  o końcow ym  w yniku w alki. P om im o  szybkości, 
dużej siły  przebojow ej i po tężnego  uzbro jen ia , czołgi bez 
w spółdziałan ia  p iecho ty  n ie  są w s tan ie  u trzym ać zdoby te­
go te ren u .
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C iągłość, g łębokość  obrony  p rzeciw pancernej, wobec 
sta le  zw iększającej się  ilości czołgów, m a coraz w iększe 
znaczenie. S łabsze w yposażenie w b ro ń  przeciw pancerną 
m ożna skom pensow ać ty lko  sta łą  gotow ością odw odów  p rze ­
ciw pancernych do w alki z czołgam i. D ośw iadczenia wojny 
hiszpańskiej w ykazały, że w o b ro n ie  rów nież ty lko  czołgi 
s3 najskuteczniejszym  środk iem  przeciw uderzenia , n ie  ty lko 
na p iechotę, ale  i na czołgi n ieprzy jaciela . Tym  bardziej, 
że n iep rzy jac ielska  b ro ń  pan cern a , w łam aw szy się w pozycję 
obronną i będąc  w ru ch u , rażona przez ogień ob rony , n ie  
m a m ożności zorganizow ania ob rony  p rzeciw pancernej.

Bój czołgów nad rzeką Ja ram e  dow iódł, że czołgi 
obrony  i korzystając ze znajom ości w łasnego terenu , jego  
obronnego zorganizow ania oraz korzystając  ze w sparcia a r ty ­
lerii i lo tn ictw a, m ogą z pow odzeniem  p rzeciw uderzać n a  
znacznie siln ie jsze liczbow o, nac ie ra jące  czołgi n iep rzy ja ­
cielskie.

Czołgi w na ta rc iu , pokonyw ując przeszkody p rzeciw ­
pancerne , tracą  k ie ru n ek  u d erzen ia  i b łądzą w teren ie .

Dowodzić n im i jest tru d n o . W sku tek  tego całość ich 
nie m oże szybko wziąć udziału  w w alce i przeciw staw ić się 
oh razu p rzeciw uderzen iu  czołgów obrony .

O kazało się rów nież, że im  prędzej czołgi obrony  
Przenikną w ug rupow an ie  nacierającej p iecho ty  n iep rzy ja ­
cielsk iej, tym  lepiej d la n ich . A rty le ria  przeciw nika nie 
może już w tedy prow adzić ognia, ze w zględu na m ożliw ość 
zadania s tra t w łasnym  oddziałom .

G łów nym  zadaniem  czołgów w n a ta rc iu  je s t o tw orze­
nie  d rog i p iechocie  przez zdezorganizow anie system u og n io ­
wego ob rony  oraz zniszczenie przeszkód sztucznych. Poje- 
dyńcze czołgi w sparcia  p iecho ty  będą więc — to w ysuw a^ 
S1ę do p rzodu , to  coiać się lub  w yskakiw ać na boki, by
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zniszczyć n iep rzy jac ie lsk ie  środk i ogniow e, zatrzym ujące 
posuw anie  się naprzód  piechoty .

D ośw iadczenia h iszpańsk ie  z w alk  p iecho ty , w spartej 
czołgam i, uczą, że skuteczność u derzen ia  czołgów, zn a jd u ją ­
cych się na sk rzyd le  w łasnej nacierającej p iechoty , ud e rze ­
n ia  sk ierow anego na  sk rzyd ło  bron iącego  się  n iep rzy jac ie la— 
je s t bardzo  duża. W tych w ypadkach  n aciera jąca  p iech o ta  
m a o w iele m niejsze stra ty  od ognia  n ieprzy jac ielsk iej a r ­
ty lerii, gdyż ta zwalcza przede  w szystkim  n ac ie ra jące  ze 
sk rzyd ła  czołgi. P rócz tego n iep rzy jac ie lsk ie  działa p rzeciw ­
p ancerne , s trzela jące do naciera jących  czołgów, m ają  dużo 
gorsze w arunk i strza łu  (k ie ru n k i i w yprzedzanie), a sam e 
nadstaw iają  swój bok  na ogień  naciera jącej od czoła p ie ­
choty. P iecho ta  n ac ie ra jąca  czołowo pow inna być rów nież 
w sparta dostateczną ilością  czołgów, k tó re  zrobią  w yrwy 
w d ru tach  i ułatw ią jej osiągnięcie  przedn iego  sk ra ju  
obrony .

D ow odzenie  i łączność.

D ow ódca g rupy  czołgów dow odzi, jak  w ykazała wojna 
h iszpańska , przy pom ocy rad ia , chorąg iew ek  i przez p rzy ­
k ład  osobisty . Jednakże  w w ielu w ypadkach okazało  się, 
że  rad iostac je  n ie  zawsze są pew nym  i sku tecznym  ś ro d ­
k iem  łączności. W czasie w alki, w skutek  uderzeń  i w strzą­
sów , w skutek  jazdy w pory tym  g łębok im i le jam i te ren ie , 
w reszcie z pow odu częstych tra fień  pocisków  w pancerz  
czołga, rad io stac je  psu ją  się  bardzo  szybko.

R ów nież dow odzenie czołgam i za pom ocą chorąg iew ek  
sygnałow ych m e znalazło, zwłaszcza w późniejszych o k re ­
sach  w ojny, szerokiego  zastosow ania. Zw ykle w chw ili, 
gdy  dow ódca g rupy  czołgów rozpoczynał sygnalizow ać przy  
pom ocy  chorąg iew ek, n iep rzy jac iel o tw iera ł silny  ogień
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przeciw pancerny  do sygnalizującego czołga, dom yślając  się 
słusznie, że je s t to czołg dow ódcy.

N ajlepszym  więc sposobem  dow odzenia czołgam i 
w walce okazał się p rzyk ład  osobisty  dow ódcy, oraz łączność 
wzrokowa pom iędzy  dow ódcam i czołgów a dow ódcą oddziału . 
Jednakże by m óc korzystać z te g o  środka łączności, m uszą 
czołgi być tak  ugrupow ane, by w idziały sta le  dow ódcę, n ie  
tracąc go z oczu ani na chw ilę. N ajlepszym  pod tym  w zglę­
dem  szykiem  bojow ym  okazał się: r o z w i n i ę t y .  D la­
tego też czołgi. zarów no pow stańcze, jak  i rządow e naciera ły  
przew ażnie w tym  szyku. Szyk {rozwinięty n ie  ty lko  u ła t­
wiał czołgom  w zajem ną obserw ację  i łączność w zrokow ą, 
ale zm uszał n ieprzy jac iela  do rozproszen ia  ognia swej 
arty lerii. D zięki tem u  czołgi były m niej narażone na 
straty .

W spó łdzia łan ie  z  artylerią .

A rty le ria  w ojska h iszpańsk iego  sk ład a ła  się p rzed  
przew rotem  z 16  pułków  lek k ich  i k ilk u  dyw izjonów  cięż­
kich. Po w ybuchu rew olucji w iększość oficerów  arty le rii 
Przeszła na s tro n ę  gen era ła  F ranco . Szczególnie więc ź le  
Przedstaw iała się a rty le ria  w ojsk rządow ych, m arn ie  s trze la ­
jąca i zupe łn ie  n ieum ie jąca  w spierać p iecho ty , a tym  b a r­
dziej naciera jących  czołgów.

Dziś zarów no po s tro n ie  w ojsk rządow ych, ja k  i p o ­
wstańczych, spraw ność bojow a a rty le rii po d n io sła  się  zna­
cznie i n ie  u s tęp u je  w cale spraw ności a r ty le rii now ocze­
snych arm ii E uropy .

P rzed  rozpoczęciem  n a ta rc ia  a rty le ria  niszczy w szyst­
kie w ykryte i rozpoznane ś ro d k i ogniow e obrony .

W czasie przygotow ania a rty le ria  w pierw szym  rzędzie 
niszczy te  działa p rzeciw pancerne  i c.k.m ., k tó re  m ogą
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swym ogniem  u tru d n ić  posuw anie się czołgów i piechoty . 
P rócz tego a rty le r ia  o ślep ia  i niszczy w ykry te  p u nk ty  o b ­
serw acyjne oraz obezw ładnia p iecho tę  n ieprzy jac ielską .

Gdy p iech o ta  n ac ie ra  bez w sparcia  czołgów, to na  a r ­
ty le rię  p rzy p ad a  dodatkow e zadan ie  z rob ien ia  wyrw w d r u ­
tach. To zaś z ko le i pow oduje  w iększe zużycie am unic ji 
w skutek  konieczności d łuższego przygotow ania  a r ty le ry j­
skiego.

N a podstaw ie dośw iadczeń h iszpańsk ich  m ożna sądzić, 
że n a ta rc ie  czołgów pow inno być zawsze w sparte  silnym  
ogniem  a rty le rii tow arzyszącej. O gień a rty le rii pow inien  
być sk ierow any  p rzede  w szystkim  na  zagrażające czołgom  
przec iw pancerne  śro d k i ogniow e oraz re jo n y  p rzypuszczal­
nego  ich ugrupow ania .

W czasie n a ta rc ia  p iechoty , w spieranej przez czołgi, 
a rty le ria  pow inna osłon ić  ogniem  podejście czołgów do 
p rzedn iego  sk ra ju  ob rony  oraz um ożliw ić w yruszenie 
p iecho ty  do n a ta rc ia .

O gień do pola, jak  w ykazały „dośw iadczenia" h isz­
p ań sk ie , oprócz dzia łan ia  obezw ładniającego  na siły  żywe 
i ś ro d k i ogniow e o b ro n y , para liżu je  w dużym  s to p n iu  p rze­
ciw nika w czasie n a ta rc ia  w łasnych czołgów i p iechoty .

W sp ó łd zia łan ie  z  p iecho tą .

N a podstaw ie obserw acyj i analizy  działań  w ojennych 
w H iszpan ii w ydaje się zup e łn ie  p row dopodobnym , że 
czołow e n a ta rc ie  p iecho ty , n ie  w sp ieranej przez czołgi, na 
n iep rzy jac ie la  w ob ron ie , a uzbro jonego  w liczne c. k. m. 
pociągnie  za sobą jed y n ie  krw aw e stra ty , n ie  dając  p o ­
w odzenia n ac ie ra jącem u . N ata rc ie  czołgów, n ie  w sparte  przez 
p iecho tę  i a rty le rię , je s t rów nież skazane na n iepow odzenie . 
Izolow ane od p iecho ty  czołgi n ie  są w stan ie  walczyć przez



dłuższy ok res czasu. N ależy sądzić, że tym  bardzie j g rupy  
czołgów ogólnego działan ia  n ie  m ogą w ogóle b ić  się bez 
wsparcia specja ln ie  do tego przeznaczonej a rty le rii. Gdv 
tego w sparc ia  n iem a, stra ty  czołgów będą zawsze bardzo 
duże, ze w zględu na  skuteczny, b isk i ogień ocalałych  prze 
ciw pancernych środków  ogniow ych n ieprzy jac iela . To też 
Piechota pow inna ze swej strony  rów nież w spierać na ta rc ie  
czołgów, ostrzeliw ując n iep rzy jac ie lsk ie  działa p rzec iw pan­
cerne, oraz w ysunięte p u nk ty  obserw acyjne na p rzedn im  
skra ju  obrony.

W obron ie , najp rostsze  naw et um ocn ien ia  w postaci 
zwykłych ro b ó t z iem nych, odgryw ały  w h iszpańskiej w ojnie 
dom ow ej dużą ro lę; za p rzyk ład  m ogą służyć um ocnien ia  
Pozycyj w ojsk rządow ych pod  M adrytem  na  rzece Manza- 
nares i Ja ram e, zbudow ane w p aźd z ie rn ik u  1 9 3 6  i m arcu  
1937  roku.

P iechocie  pow stańczej, pom im o stałych praw ie n atarć  
czołowych, n ie  udało  się an i razu  prze łam ać tych lin ij.

ądzić jed n ak  m ożna, że gdyby w ojska narodow e rozporzą 
dzały w iększą ilością czołgów szturm ow ych, a tym  bardziej 
przełom ow ych, i gdyby p iecho ta  pow stańcza um ia ła  dobrze 
u^>ć czołgów i w spółdziałać z n im i w na ta rc iu , to lin ie  
°  ronne w ojsk rządow ych pod M adry tem  zostałyby p rze­
l a n e .  Tym  bardziej, że załoga M adry tu  n ie dyspono- 
a a praw ie w cale śro d k am i ob rony  przeciw pancernej. Po- 

S' a ane jed n ak  przez pow stańców  najlżejsze czołgi ro zp o ­
znawcze zupełn ie  n ie  nadaw ały  się do n a ta rc ia  na n iep rzy ­
jaciela zorganizow anego o b ro n n ie  i d la tego  też — m im o 
i użych ze swej s trony  o fia r — czołgi w ojsk pow stańczych 
nie os'§gnęły  pożądanych  wyników.

Dla b ron iącej się p iechoty  było zawsze rzeczą p ie rw ­
szorzędnej wagi oddzie len ie  n iep rzy jac ielsk iej p iecho ty  od
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czołgów w czasie ich  w spólnego  n a ta rc ia  G dy to  się  u d a ­
w ało, czołgi nac ie ra jącego  by ły  zm uszone albo  do p rz e r­
w ania na ta rc ia , lub  też były  dziesią tkow ane. W  czasie w alk  
pod  B ru n ete  b a ta lio n  czołgów rządow ych został oddzie lony  
od dyw izji p iechoty , k tó rą  w sp ie ra ł w na ta rc iu . W re z u l­
tacie  czołgi były  zm uszone do p rzerw an ia  działań  i w yco­
fan ia  się.

Czy w o b ro n ie  do walki z czołgam i n ac ie ra jąceg o  
w arto  stosow ać czołgi w łasne? Czy też do zw alczania czoł 
gów lep iej używ ać dział p rzeciw pancernych? D ośw iadcze­
n ia  h iszpańsk ie  w skazują na to, że czołgi ob ro n y  bardzo  
skuteczn ie  po tra fią  zdezorganizow ać n a ta rc ie  czołgów n ie ­
p rzy jac ie lsk ich . P rzyk ład : w spom niane  p rzeciw natarc ie  pod  
B ru n ete  i F u en tes  del E bro .

Sposoby u życ ia  czołgów.

K onieczność zachow ania w ta jem nicy  przygo tow ań  d o  
użycia czołgów, d la  uzyskan ia  koniecznego  m o m en tu  za­
skoczenia , uw ydatn iła  się  w w alkach h iszpańsk ich  z całą 
jask raw ością .

P rzed e  w szystk im  g ru p o w an ie  się czołgów na  pozy­
cjach w yczekiw ania n ie  m oże m oże być w żadnym  w ypadku 
rozpoznane przez n iep rzy jac ie la . Poniew aż od początku  
1 9 3 7  ro k u  żadna pow ażniejsza b itw a n ie  odby ła  się  w H isz ­
pan ii bez u d z ia łu  czołgów, d la iego  też zjaw ienie się  czołgów  n a  
po lu  b itw y p rzesta ło  być d la  obu  s tro n  w alczących n ie sp o ­
dzianką. N iep rzy jac iel n a to m ias t n ie  pow inien  do o s ta t­
n iego  m om en tu  rozpoczęcia w alki w iedzieć, n a  j a k i m  
k i e r u n k u  b ę d z i e  u ż y t e  g r o s  c z o ł g ó w .  To 
będzie  stanow ić d la  przeciw nika  zaskoczenie. Je s t p rzecież 
n iem ożliw ością  zorganizow anie  w szędzie silnej ob ro n y  p rz e ­



R ola  i z n a c z e n ie  c z o łg ó w  w h i s z p a ń s k ie j  w o jn i e  d o m o w e j  993

ciw pancernej. D latego też m om ent zaskoczenia będzie 
czynnikiem  roku jącym  pow odzenie czołgów.

W czasie w alk o b ro n n y ch , przeprow adzonych  w nocy, 
dużą ro lę  odegrały  czołgi, k tó re  by ły  bardzo  często w yko­
rzystyw ane w specjalnych  w arunkach  tej w ojny, jak o  n ie ­
ru ch o m e, punk ty  ogniow e, b ron iące  dostępu  do m iejsco ­
wości itp.

N atarc ie  czołgów na duże, ciasno zabudow ane osiedla, 
ouejscow ości i m iasta  okazało się zupe łn ie  n ie  celow e. N ie 
należy rzucać czołgów w w ąskie u lice  obram ow ane m urow any- 
mi dom am i, gdzie n ie  m ogą się one rozw inąć. Czołgi m ogą 
Jedynie nac ie rać  na  luźne, roz leg le  zabudow ane m iejscow ości, 
nie ograniczające m arszu  b ro n i pancernej. W T eru e lu  w yko­
rzystano czołgi do ostrzeliw ania  poszczególnych budow li, 
w k tó rych  b ron ili się pow stańcy. Z asadą natom iast jest, że 
w rnieiscow ościach, w k tó rych  celow e w ykorzystanie czołgów 
jest n iem ożliw e, pow inny one — o ile  na  to pozw ala te ren  
1 Położenie — w spierać n a ta rc ie  p iechoty  ty lko  do skrajów  
zabudow ań. W pew nych w ypadkach , k iedy  w arunk i te re ­
now e to um ożliw iają, czołgi m ogą podejść  b lisko  do zdo­
bywanej m iejscow ości i bezpośredn im  ogniem  dział do b u ­
dynków  ułatw ić n a ta rc ie  w łasnej p iechocie.

W p rak tyce  u sta lono , że czołg 5 — 7 — 8  tonow y nie 
m °że jechać  szybko, gdyż inaczej celność jego ognia  zm n ie j­
sza się w prost n iep ro p o rc jo n a ln ie . S tąd czołgi pow stańcze 
dopiero  wówczas w yruszają do n atarc ia , gdy p iecho ta  d o ch o ­
dzi na k ilk ase t m etrów  do pozycji n iep rzy jaciela . W tedy 
dopiero  czołgi rozpoczynają ru ch  naprzód  z najw iększą 
szybkością, a w odległości 3 0 0  m  od n ieprzy jac iela  zm n ie j­
szają szybkość do 2 0  lub  15 km /godz. W ten sposób 
w chw ili zetkn ięcia  się z n iep rzy jac ielem  m ogą na  ogół 
skutecznie zwalczać p rzeciw nika.
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Transporty  czołgów  i przew ozy  sam ochodow e.

W ielk ie  znaczenie m a um ie ję tn e  rozw iązanie kw estii 
p rzerzucan ia  czołgów z jednego  o dc inka  fro n tu  na  drug i. 
Z użycie sp rzę tu  przy dużych forsow nych m arszach  p o d ró ż ­
nych  na m iejsce przyszłych w alk, odb ija  się  po tem  szk o d li­
w ie na  działan iach  czołgów. A by więc zaoszczędzić sprzęt 
pancerny  bardzo  często stosow ano na  fro n tach  h iszpańsk ich , 
celem  szybkiego przerzucen ia  czołgów, przewozy kolejow e. 
Jednakże  w w ielu w ypadkach okazało się, że je s t to p rob lem  
bardzo  trudny , gdyż n ie  ty lko  węzłowe, a le  naw et p o d ­
rzędne stacje  kolejow e były  system atycznie  bom bardow ane 
i  niszczone przez n iep rzy jac ielsk ie  lotnictw o.

Z tych względów, zarów no w ojska narodow e ja k  i rzą ­
dow e, stosow ały w H iszpanii na  w ielką skalę  tran sp o rty  sa ­
m ochodow e, w ykonyw ane przew ażnie w nocy, w ykorzystu­
jąc  w tym  celu  n ie  ty lko  szosy, ale i dość m arn ie  u trzy ­
m an e  d rog i gruntow e. Jako  przyk ład  udanego  nocnego 
przew ozu sam ochodow ego m oże służyć przew iezien ie  dw óch 
korpusów  rządow ych do ofensyw y pod B rune te  w łipcu  
1 9 3 7  roku .

Ze obie  strony  n ie  odczuw ały początkow o b rak u  k a ­
w alerii, w ynika to częściowo chociażby stąd, że szeroko 
stosow ano po obu stronach  fro n tu  przewozy sam ochodow e 
piechoty .

Jakość sprzętu pancernego a  skuteczność na  p o lu  w alk i.

Z dolności m anew row e pow stańczych czołgów rozpoznaw  
czych — okazały  się  n ie  w ystarczające (tak tw ierdzi p rasa  
sow iecka).

Czołgi sow ieckie T -2 6  i T -28  są na to m iast zbyt słabo 
opancerzone i posiadają  liczne w ady techniczne. S iln ik i
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ich  często psu ją  się. S am ozapalen ie  zaś n ie  je s t zjaw iskiem  
rzad k im  (tw ierdzi p rasa  n iem iecka).

„D ośw iadczenia" o parte  n a  s trze lan iu  o strym i po c isk a ­
m i p rzeciw pancernym i, wykazały wyższość g rubości, a przede 
w szystkim  odporności pancerza  czołga średn iego , oraz jego 
s ilnego  uzbro jen ia  nad lekk im , choćby bardzie j szybkim , za 
to  słabo  opancerzonym  i uzbro jonym , czołgiem  rozpoznaw ­
czym.

O d p o r n y  p a n c e r z  i p o t ę ż n e  u z b r o j e n i e  
o t o ,  j a k  s i ę  o k a z a ł o ,  c z y n n i k i  d e c y d u j ą c e  
o  p o w o d z e n i u  c z o ł g ó w  w w a l c e .  W św ietle do­
św iadczeń h iszpańskich , tak  często po w ielkiej w ojnie k ry ­
tykow ana, francuska  do k try n a  użycia czołgów nab ie ra  sp e ­
cjalnego  znaczenia.

Przeciw ko n ieprzy jacielow i, u zb ro jonem u  w szybko­
strze ln e  i celne, p rzeciw pancerne  działa, walczyć w przy­
szłości (z w idokam i na pow odzenie) będą m ogły jed y n ie  
ś re d n ie  szturm ow e, ciężkie i najcięższe czołgi przełom ow e. 
T a n k ie tk i, czołgi rozpoznaw cze najlżejsze i lek k ie  będą chyba 
m usia ły  ograniczyć się jed y n ie  do działań  w stępnych i w alk 
rozpoznaw czych.

Obrona przeciw pancerna.

W ojna hiszpańska dow iodła, że okopy p iechoty  pow inny 
p rzeb iegać  wzdłuż lin ii łam anych , a n ie  p rostych , gdyż te 
o sta tn ie  są bardzo w rażliw e na  ogień boczny. W styczniu  
1 9 3 7  ro k u  pod R em isa batalion  p iechoty  rządow ej im . 
T h a lm an a , b roniący  się  w okopach , rozm ieszczonych wzdłuż 
lin ii p roste j, został zdziesiątkow any przez czołgi pow ­
stańcze, n aciera jące  z obu sk rzydeł wzdłuż okopów . Przy 
n a ta rc iu  n a tom iast czołgów na okopy o lin ii łam anej, ogień 
n ie  by ł już tak  skuteczny . Poza tym , aby ostrzelać taki
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okop czołg m usia ł podejść bardzo  b lisko  na 2 0  — 30  m , 
w skutek  czego sam  był narażony  na skuteczny b lisk i 
ogień b ron iącej się p iechoty .

W ojska rządow e stosow ały w o b ron ie  w y s u n i ę t e  
p u n k t y  p r z e c i w p a n c e r n e ,  (np. w o b ron ie  na  rzece 
Jarem e). W ysunięte  p u nk ty  przeciw pancerne  znajdow ały  się  
w odleg łości 150  m od okopów . Załogę p u n k tu  s ta n o ­
wiło k ilk u  w yborow ych strzelców , w yposażonych w p rz e ­
c iw pancerne  środk i ogniow e. W ysunięte punk ty  przeciw ­
p an cern e  były zawsze dobrze zam askow ane. Z chw ilą 
rozpoczęcia na ta rc ia  czołgów, celnym  ogniem  na w prost 
niszczyły n ie ra z -k ilk a  czołgów.

P rócz tego, po obu  stronach  fro n tu  w H iszpan ii, 
każdy p lu ton  strzeleck i wysuwa, zależnie od te ren u , przed 
sw oje stanow iska 3 —.4 najlepszych  strzelców . K ażdy s trz e ­
lec posiada am unicję  p rzeciw pancerną do kb., 2  — 3  
b u te lk i z benzyną i k ilk a  w iązek granatów  ręcznych . 
G rupa  strzelców  m usi być doskonale  zam askow ana. R azem  
z tym i 3 g ru p am i wysuwa się rów nież do p rzodu  (na o d ­
c inku  kom panii) 1 r. k. m., aby u łatw ić strzelcom  w yco­
fanie się. P iecho ta  w łasna pow inna być d ok ładn ie  pow iado­
m iona o tym , gdzie i w jak ie j ilości znajdu ją  się g ru p y  
p rzeciw pancerne, oraz k tó rędy  będą  się one wycofywały.

W ysunięte  p u nk ty  p rzeciw pancerne m uszą przestrzegać 
surow ej dyscypliny ogniow ej. D opuszczają one n ieprzy jaciela  
n a  od leg łość (2 0 0 —3 0 0  m ), zależną od typu posiadanej 
b ro n i i rodzaju  am unic ji przeciw pancernej.

W w ypadkach, k iedy  w skutek  m asow ego n a ta rc ia , 
czołgi podejdą  do w ysuniętych punktów  przeciw pancyrnych  
załogi rzucają  b u te lk i z benzyną. B u telka je s t ow inięta 
szm atam i, p rzepo jonym i benzyną. Szm aty się zapala, a na­
stępn ie  rzuca się b u te lk ę  na k ad łu b  czołga. P aląca  się
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benzyna p rzen ika  do szczelin czołga i cały czołg 
sta je  w ogniu. W edług  o p in ii ko responden tów  w ojennych 
oraz oficerów  h iszpańskich  tego rodzaju  w alka z czołgam i 
d a je  jak o b y  d o d a tn ie  rezultaty .

W iązki po 5  — 6  granatów  okazały się rów nież sk u ­
tecznym  śro d k iem  w w alce z czołgam i. W iązka, rzucona 
przew ażnie pod gąsien ice  czołga, w ybucha w skutek  d e to ­
nacji jednego  g ranatu . W ystarczy zniszczenie jednego  ogn i­
wa gąsienicy, aby czołg został un ieruchom iony .

N ależy tu  podk reślić , że po zbliżeniu  się czołga na 
2 —4  m  do w ysuniętego  p u n k tu  przeciw pancernego , wytw o­
rzone m artw e pole  (tym  w iększe im  wyższy je s t czołg i ira 
wyżej je s t w nim  um ieszczona b roń ) zapew nia zupełne bez­
pieczeństw o strzelcom , którzy w tedy pow inni się starać  
strzelać  do szczelin obserw acyjnych  czołgów.

N a podstaw ie „dośw iadczeń11 h iszpańsk ich  m ożna s tw ier­
dzić, że pozycje ob ro n n e  p iechoty  pow inny być — o ile  m ożno­
ści— budow ane w te ren ach  n iedostępnych  d la  działań  czołgów. 
N a p rzedpo lu  tych pozycyj pow inny się  znajdow ać jeziora , 
rzeki, row y, kanały , bagna, b ło ta , lasy, zarośla, nasypy itd . 
G dy, istn ie jące na  przedpo lu  pozycji obrony , przeszkody 
n a tu ra ln e  n ie  dają gw arancji bezpieczeństw a należy b u d o ­
wać sztuczne przeszkody przeciw pancerne.

I tak  bardzo  często pozycje ob ro n n e  znajdują  się na 
pochyłościach  do 20°. A by w zniesienie to uczynić n ied o ­
stępnym  d la  czołgów należy budow ać szkarpy przeciwczoł- 
gowe (ryc. 10). W te ren ach  rów ninnych  bardzo dobre  
rezu lta ty  dały  pu łap k i czołgowe, budow ane w odległości 
4 0 —6 0  m od w łasnych lin ii obronnych . P u łap k i czołgowe 
m ają g łębokość 1,5 — 2  m  i taką sam ą długość. Ściana 
p u łap k i od strony  w łasnych okopów  je s t p rostopad ła , p rze­
ciw legła zaś n ieco  pochyła. P u łap k i czołgowe pow inny być 
s ta ra n n ie  zam askow ane (ryc. 11).
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R yc . 11.

W ażnym  śro d k iem  w alki z czołgam i są m iny . W  H isz­
pan ii są w użyciu  m iny  dw óch typów : ta lerzow e i zwykłe,, 
zapalane  przez p rą d  elek tryczny . M ina ta lerzow a (ryc. 1 2 ) 
sk łada  się z 5  części: sk o ru p y , m iny , sp rężyny , ta le rza  oraz 
um ieszczonego na  sp rężyn ie  zap a ln ik a  i sp ło n k i. S p ręży n a  
w ytrzym uje nac isk  2 0 0  kg. W obec tego , gdy n a  ta le rz  
najedzie  czołg, m in a  w ybucha. Z w ykłych  m in  n ie  zakopu je



R o la  i z n a c z e n ie  c z o łg ó w  w  h i s z p a ń s k ie j  w o jn ie  d o m o w e j  999

się, a ty lko  m asku je  na pow ierzchni te ren u . Gdy czołgi 
w chodzą na  po le  m inow e, zapala się m iny p rzy  pom ocy 
p rąd u  elek trycznego .

Jak o  sztuczne przeszkody  przeciw czołgow e bardzo  d o ­
b re  w yniki dały  p rog i żelazne lu b  d rew niane , zakopane 
w ziem ię na  g łębokość  4 0 —5 0  cm. G órny  kon iec  p ro g u  
długości 4 0  cm, w ychodzący na  zew nątrz, je s t pochylony  
pod  kątem  45° w s tro n ę  n iep rzy jac iela . P ro g i m uszą być 
zakopane dość gęsto i pow inny być zam askow ane. Są to 
przeszkody praw ie  n ie  do p o k o n an ia  d la  czołgów (ryc. 13).

Jak o  sztuczną p rzenośną  p rzeszkodę przeciw pancerną 
stosow ano w H iszpan ii zwoje cienk iego  stalow ego, m ocnego 
d ru tu . W ielk ie  ilości tego d ru tu  rozrzuca się w teren ie , 
po ro śn ię ty m  traw ą. Czołgi, w jeżdżając na  d ru ty  zapłątu ją 
się w n ie  i zatrzym ują się (ryc. 14).

W reszcie, zwalczając czołgi, pow stańcy bardzo  często 
p odpa la li suchą traw ę, k tó ra  p łonąc  tw orzyła m orze ognia 
dook o ła  czołgów.

P rzeb ieg  w alk  i w szystkie dośw iadczenia w ojenne 
w H iszpan ii w skazują na  to, że n ap raw dę  sku teczną ob ronę
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Ryc 13.

przeciw pancerną  m ożna stw orzyć przy pom ocy dostatecznej 
ilości dział p rzeciw pancernych . N ajlepsze przeszkody p rze­
ciw pancerne n ie  zabezpieczają przed  n a tarc iem  czołgów, 
gdyż nacierający  będzie zawsze s ta ra ł się obejść lub  w o s ta ­
teczności pokonać  te przeszkody. T y l k o  o g i e ń  a r t y ­
l e r i i  m o ż e  n a p r a w d ę  z a t r z y m a ć  n a t a r c i e  
c z o ł g ó w .  Przy tym  najw iększe s tra ty  zadają czołgom
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działa  p rzeciw pancerne , s trzela jące ogniem  na w prost z o d le ­
głości 7 0 0  — 1 0 0 0  m. Ilość dział na 1 km  bron ionego  
fro n tu  pow inna (w edług opin ii fachow ców , obserw ujących 
walki h iszpańskie) w ynosić 5  sztuk. W ten sposób  jedno  
działo przeciw pancerne  by łoby  odda lone  od d rug iego  działa 
zaledw ie o 2 0 0  m! Jednakże  w żadnej bitw ie ani wojska 
rządow e, an i pow stańcy n ie m ieli takiej ilości dział.

Działa przeciw pancerne  m uszą być ruchliw e i p o ru ­
szać się z dużą szybkością, by m ożna je  było z łatw ością 
przerzucać na  ten odcinek  fron tu , na k tó rym  spodziew a się 
n a ta rc ia  czołgów. Poza tym  rzeczą konieczną jest, aby w zw al­
czaniu n a ta rc ia  czołgów wzięła rów nież udział ja k  najw iększa 
ilość dział a rty le rii obrony .

O gień a rty le rii lekkiej i ciężkiej uzupełn ia  sieć ognia 
oddzielnych dział i c.k.m . p rzeciw pancernych . O rganizując 
sieć ognia  należy dążyć do tego, aby była ona w stan ie  zatrzy­
m ać n a ta rc ie  p iechoty  i w spierających  ją  jed n o stek  p a n ­
cernych  na w szystkich przypuszczalnych k ie ru n k a c h  n a ta r ­
cia. T u  jednakże  trzeba zaznaczyć, iż ogień a rty le rii lekk ie j, 
strzelającej z stanow isk  zakry tych , do celów  ruch o m y ch  — 
czołgów okazał się m ało  skuteczny. I tak  na  p rzykład  
w czasie działań  na rzece Ja ram e  7 do 8  batery j a rty le rii 
pow stańczej w przeciągu  2 godzin strzelało  do nacierających  
czołgów rządow ych. W rezultacie  zaś zaledw ie jed en  czołg został 
trafiony  i zniszczony. W tym  sam ym  czasie działa p rzeciw pan­
ce rn e  strzela jące do tychże czołgów ogniem  bezpośredn im  —  
rozbiły  7  czołgów. W ydaje się, że szkieletem  oraz podstaw ą 
ob rony  p rzeciw pancernej będą  przede wszystkim  działa 
przeciw pancerne .

L otn icze napady  bom bow e na czołgi n ie  dały  ocze­
kiw anych wyników . N apady lotnictw a b om bardu jącego  na 
n ieprzy jac ielsk ie  czołgi znajdujące się w odw odzie, o k a ­
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zały się zupełn ie  n ieskuteczne, poniew aż odpoczyw ające 
czołgi n igdy  n ie  zb ierały  się w w iększych zgrupow aniach , 
i ponad to  były--'dobrze m askow ane. W ydaje się  jed n ak , że 
przy m asow ych w ystąpieniach czołgów, bom bard o w an ie  
lo tn icze będzie  w przyszłości jed n y m  ze skutecznych  ś ro d ­
ków  obro n y  przeciw pancernej. N ie użyto natom iast do tej 
pory  w w ojnie h iszpańskiej do zw alczania czołgów — p rz e ­
ciw pancernych  sam olotów , uzbro jonych  w działa.

Zaopatrzenie.

W czasie n a ta rc ia  na  rzece Ja ram e  w ojska narodow e 
uniem ożliw iły  rep u b lik an o m  w ykorzystanie dobre j szosy 
M a d ry t—W alencja. W ojska rządow e zostały więc zm uszone 
do eksp loa tac ji d rugorzędnych  kom unikacy j, o zniszczonej 
naw ierzchni, n ie  przystosow anych lu b  za w ąskich do sam o ­
chodow ego ru c h u  dw ustronnego. Energiczny g en era ł M iaja 
w ydał w ięc od razu  po trzebne  zarządzenia, reg u lu jące  ca ­
łokszta łt ru ch u . W yznaczono osie kom un ik acy jn e  dla po ­
szczególnych korpusów , po k tó rych  k ierow ano  sam ochodow e 
tran sp o rty  zaopatru jące. O kreślono  drogi, k tó re  m iały  być 
w ykorzystane do ru ch u  jedno stro n n eg o , oraz te, k tó re  n a d a ­
w ały się do ru ch u  dw ustronnego. Z organizow ano poza tym  
służbę  etapow ą. P odano  też szereg  szczegółow ych w skazó­
w ek, regu lu jących  p racę  tran sp o rtu . W yznaczono w reszcie  
m iejsca sk ładów  frontow ych oraz p u n k ty  stacyj zaopatrzen ia  
i stacyj w yładow czych, oddzieln ie  d la  każdego walczącego- 
ko rp u su .

P ark i sam ochodow e, przeznaczone do przew ozu zao p a­
trzen ia  ze stacyj kolejow ych do sk ładów  frontow ych, znaj­
dow ały się zawsze w pobliżu  tych stacyj wyładowczych. 
Dążono do tego, ahy n ie  tw orzyć żadnych zapasów  i s k ła ­
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dów na  kolejow ych stacjach w yładow czych, jak o  p o nę tnych  
celów  d la  lo tn ic tw a  n ieprzy jacielsk iego .

Co dotyczy zaopatrzen ia  w ojsk pancernych , to dz ia ła­
n ia  bojow e g ru p  czołgów o p ie ra ły  się  p rzede  w szystkim  na 
p racy  w łasnych organów  zaopatrzen ia , pob iera jących  żyw­
ność, lek i, am un ic ję , m a te ria ły  p ęd n e  i sm ary , oraz części 
zapasow e pośred n io  ze sk ładów  frontow ych.

Tyłow e sk łady  frontow e, zaopatryw ane przez stac je  
w yładow cze, znajdow ały  się w odleg łości 6 0 — 100  km  poza 
fron tem .

S k łady  te  organizow ano zawsze w m iejscow ościach. 
C elem  zabezpieczenia ich  przed  n apadam i lo tn iczym i, zapasy  
rozk ładano  we w szystkich, nadających  się  do tego celu , za­
budow aniach  danej m iejscow ości. K ażdy sk ład  posiadał 
z reg u ły  1 0 0 %  ilości uzb ro jen ia , po trzebnego  d la  grupy  
czołgów, działającej na  danym  froncie .

Z ty łow ych składów  frontow ych przew ożono p o trzeb n e  
m ateria ły  do sk ładów  czołow ych, znajdujących  się w o d ­
ległości 5 0 —6 0  km  poza fron tem .

O rgany  zaopatrzen ia  poszczególnych jed n o stek  p an ce r­
nych  były  na to m iast rozlokow ane w od leg łości 2 5 —3 0  km  
za fron tem . T am  rów nież znajdow ały się w arsztaty repe- 
racy jn e  tych jed n o stek .

W ysun ięte  czołówki rep e racy jn e , zaopatrzen ia  i ew a­
kuacji (zawsze na ko łach) znajdow ały  się 7 — 10 km  w tyle 
za podstaw am i w yjściow ym i oddziałów  czołgów. Czołówki 
te  posiadały  stale: am un ic ję , paliw o, części zapasow e, lek i, 
żywność i kuchn ie . Bliższe podsuw anie czołów ek do fro n tu  
okazało się n ie  celow e, gdyż u zupe łn ian ie  am unicji, m ate­
ria łów  pędnych , wyżyw ienia itd . było  m ożliw e ty lko poza 
skutecznym  zasięgiem  ognia a rty le rii n ieprzy jac ielsk iej.
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K olum ny sam ochodow e stacyj zaopatryw ania w ykony­
w ały przew ozy do składów  frontow ych, a naw et do s k ła ­
dów  czołow ych. S tam tąd  zaś przew ożono potrzebną żyw­
ność, m ateria ły  p ędne  i sm ary, am unic ję  itd . środkam i 
w alczących jed n o stek  pancernych  już  bezpośredn io  do wy­
sun ię tych  czołów ek reperacy jnych .

System  zaopatrzen ia , przyjęty w hiszpańsk iej broni 
pancernej s trony  rządow ej, je s t ściśle  przystosow any do 
specyficznych w arunków  w jak ich  walczą jedn o stk i czołgów 
w ojsk rep u b lik ań sk ich . W ypada p o d kreślić , że tru d n e  
spraw y zaopatryw ania oddziałów  pancernych , znalazły w sp e ­
cyficznych w arunkach  h iszpańskiej wojny dom ow ej, m o ­
że  n ie  najlepsze, ale zawsze dość rac jona lne  rozw iązanie.

IVnioski ogólne.

Doświadczenia-, oparte  na działaniach czołgów w H isz­
panii, i w nioski na ich  podstaw ie w yciągnięte, odbiegają  
daleko  od ogólnych przew idyw ań, co do przyszłej ro li b ro ­
ni pancernej w w ojnie przyszłości. N ic dziw nego: h iszpań ­
ska  w ojna dom ow a m a przecież ch a rak te r specyficzny. D la­
tego też i w nioski, na podstaw ie jej dośw iadczeń w ysnuw ane, 
trzeba przyjm ow ać z w ielką ostrożnością.

P rzede w szystkim  obie walczące strony , zarów no pod 
w zględem  sk ładu  osobow ego, jak  i pod w zględem  w yposa­
żen ia  technicznego i uzbro jen ia , dysponu ją  zupełn ie  innym i 
w artościam i, niż te k tó re  ujaw nią się  zapew ne na polach 
bitew  przyszłej „w ielkiej" wojny.

Jeśli zaś chodzi o b roń  p ancerną , to, zarów no 
jak  i inne  now oczesne techniczne środk i w alki, n ie 
je s t ona w H iszpanii w ykorzystyw ana w skali, k tó ­
rą  przew idują  w spółcześni teoretycy . K ilkadziesiąt, naj-
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wyżej 2 0 0  czołgów, zgrupow anych na jednym  k ie ru n k u , za- 
zastępuje  w H iszpanii po tężne dywizje pancerne . Poza tym  
czołgi w H iszpanii n igdy  praw ie n ie  m ają należytego w spar­
cia dobrze strzelającej a rty le rii i ciężkiej b ro n i p iechoty. 
D latego też w ystrzegać się należy zbyt pochopnych  w n io ­
sków  w rodzaju : „ p o c i s k  z n o w u  z w y c i ę ż y ł
w p o j e d y n k u  z p a n c e r z e  m!“

Od g rudn ia  19 3 6  ro k u  n ie  było  w H iszpanii ani je d ­
nej pow ażniejszej bitw y piechoty , w k tó re j by czołgi, za ­
rów no po s tro n ie  w ojsk narodow ych, jak  rów nież i rz ą d o ­
wych, n ie  b ra ły  udziału. Jest to najlepszym  dow odem  jak  
w ysoko p iecho ta  i jej dow ódcy oceniają ro lę  czołgów 
w w alce b ro n i połączonych, i jak  n iezbędnym  elem entem  
w alki s ta ł się czołg.

Z drug ie j jed n ak  strony , w ydaje się, że wyższe d o ­
wództwa obu  walczących stron , zbyt łatw o ulegały p rośbom  
podleg łych  im  dow ódców , by zwiększyć ich siłę  u d erze ­
niow ą czołgam i. T en  b rak  należytej oceny operacy jnej 
i um iejętności taktycznego użycia czołgów w w alce d o p ro ­
w adził do zupełnego, tak  szkodliw ego taktycznie, ro zd ro b ­
n ien ia  czołgów. N ie pozw oliło to na zm asow anie b ron i 
p ancerne j i p rzeprow adzen ie  akcji czołgów (natarc ia) w w ie l­
k im  stylu.

10, 20, 3 0  naw et 4 0  lub  100  czołgów, b iorących  
udział w na ta rc iu , padało  zawsze ofiarą a rty le rii i działek  
przeciw pancernych  ob rony  n ieprzy jacielsk iej. N atom iast 
jed n o  n a ta rc ie  pow stańców  pod  G uada la ja ra  przy w sparciu  
m asy 2 0 0  czołgów (naw et tank ie tek ) p rzełam ało  od razu 
fron t na g łębokości około 50  km .

D ośw iadczenia z wojny h iszpańskiej są m im o wszystko 
n iezm iern ie  cenne. Czołgi walczą tam  w nieznanym  dla 
sieb ie  te ren ie , w rzeczyw istym  ogniu  pocisków . W szystkie
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fazy w alki zostały przez czołgi „p rze ro b io n e” po w iele razy 
(w ojna trw a przecież 2 4  m iesiące), przy różnych  założeniach 
i w różnych  w arunkach  terenow ych, a tm osferycznych i ró ż ­
nych w reszcie po rach  ro k u  oraz dn ia . Jedno  i to  sam o „b o ­
jow e ćw iczenie dośw iadczalne" było  pow tarzane k ilk ak ro tn ie , 
bez og lądan ia  się na  koszty am unicji, zużycia sprzętu  i ilość 
k rw i ludzkiej.

S tw ierdzić jed n ak  należy, że h iszpańska  w ojna d o m o ­
wa n ie  dała  m im o w szystko m iaroda jne j i k o n k re tn e j o d ­
pow iedzi na dw a zasadnicze zapytania:

P o  c z y j e j  s t r o n i e  j e s t  d z i ś  p r z e w a g a  
w p o j e d y n k u  c z o ł g a  z d z i a ł e m  p r z e c i w ­
p a n c e r n y m ?

C z y  b r o ń  p a n c e r n a  p o t r a f i  w p r z y ­
s z ł o ś c i  z a p o b i e c  w o j n i e  p o z y c y j n e j ?

W ydaje  się, że na  podstaw ie dośw iadczeń w ojny h isz­
pańsk iej m ożna postaw ić p arę  tez konkre tnych .

P r z e c i w k o  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  k t ó r y  j e s t  
s i l n i e  u z b r o j o n y  w n o w o c z e s n ą  b r o ń  p r z e ­
c i w p a n c e r n ą  m o g ą  b y ć  u ż y t e  s k u t e c z n i e  
j e d y n i e  ś r e d n i e  s z t u r m o w e  o r a z  c i ę ż k i e ,  
ł u b  n a j c i ę ż s z e  c z o ł g i  p r z e ł o m o w e .

N a j w i ę k s z a  l i c z b o w o  m a s a  n a c i e r a j ą ­
c y c h  c z o ł g ó w ,  n i e  w s p a r t a  j e d n a k  p r z e z  
a r t y l e r i ę ,  l o t n i c t w o  i o g i e ń  p i e c h o t y ,  u d e ­
r z a j ą c  n a  s i l n i e  o b r o n n i e  z o r g a n i z o w a ­
n e g o  n i e p r z y j a c i e l a —- z w y k l e  n i e  s p e ł n i  
s w e g o  z a d a n i a .

N i e  w o l n o  u ż y w a ć  n a j l ż e j  s z y c h  i l e k ­
k i c h  c z o ł g ó w  r o z p o z n a w c z y c h  j a k o  c z o ł ­
g ó w  s z t u r m o w y c h  l u b  p r z e ł o m o w y c h .
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W ydaje się, że b ro ń  p rzeciw pancerna  odeg ra  wobec 
n aciera jących  czołgów taką  sam ą ro lę , jak ą  podczas w iel­
k ie j w ojny — w obec nacierającej p iechoty  — odegrały  k a ra ­
biny m aszynow e. W obec tego, na ta rc ia  czołgów należy 
osłon ić  ogniem  zm asow anej, jedn o lic ie  dow odzonej i p o ­
tężnej a rty le rii. D opiero  po m etodycznym  zburzen iu  p ie rw ­
szej pozycji ob ronnej — tak  tw ierdzą n iek tó rzy  w spółcześni 
teoretycy  — czołgi m ogą się  w edrzeć w g łąb  ugrupow ania  
n ieprzy jac ielsk iego  i liczyć na  pow odzenie.

Ź r ó d ł a .
K rasn a ja  Zwiezda za rok  1936 , 1 9 3 7  i 1938 .
D eutsche W ehr, M ilitarw ochenb latt, K ra ftłah rk am p f- 

tru p p e n  za ro k  1 9 3 6  i 1937 .
La F ran ce  M ilita ire  1 9 3 6  i 1937 .
Po lska  Z bro jna , P rzeg ląd  P iecho ty , P rzeg ląd  K aw a­

le rii i W iarus za ro k  1936 , 1937  i 1938 .
A rm y O rd n an ce . 1-11 1938 .



KAPITAN STANISŁAW TYKSIŃSKI.
UCZM Y SIĘ  NA B ŁĘD A C H  IN N Y C H !

T ru d n o  je s t w ym agać od m łodego dow ódcy p lu tonu  
czołgów czy p lu tonu  sam ochodów  pancernych , by na  p ierw ­
szych ćw iczeniach działał od razu  wzorowo. D obrze je s t j e ­
dnak  jeśli m łody dow ódca p lu to n u  wie, ja k  m a postępow ać, 
by przed  nab ran iem  dośw iadczenia n ie p rzysparzał n ie p o ­
trzebnych  k łopotów  sobie i sw em u dow ódcy kom panii.

W tej m yśli zebrałem  szereg fragm entów  z ćwiczeń, 
na  k tó rych  p lu tonam i dow odzili m łodzi oficerow ie. Sądzę, 
że obrazk i z życia najlep iej z ilustru ją  te „pierw sze k ro k i“ 
m łodych , n iedośw iadczonych  dow ódców  plu tonów  i p rze­
strzegą ich  kolegów  przed  pow tarzan iem  tego, na czym się oni 
p o tk n ę li.

W praw dzie is tn ie ją  regu lam iny , k tó re  om aw iają o b o ­
wiązki dow ódcy p lu tonu  przed  walką, w czasie walki i po 
walce — jed n ak  regu lam in  nie m oże przew idzieć różnych szcze­
gółów , k tó rych  przeoczenie  na ćw iczeniach pow oduje w iele 
niepow odzeń, n ie  m ów iąc już o przykrościach , k tó re  p rzy trafić  
się m ogą w sku tek  n iedok ładne j znajom ości reg u lam in u , 
w zględnie n ieścisłego  stosow ania jego postanow ień.

Zobaczm y więc, w jak ich  okolicznościach  znaleźli się 
ci m łodzi dow ódcy i jak ie  pop e łn ia li b łędy  z pow odu b rak u  
dośw iadczenia lu b  ze w zględu na niew łaściw e stosow anie r e ­
gu lam inu .

** *
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K om pan ia  w ykonuje sam odzielny  w ypad na  tyły n ie ­
przyjaciela. P ierw szy p lu ton , posuw ając się w straży p rz e d ­
niej, w ysunął do przodu  jako  szperaczy dw a czołgi.

W pew nym  m om encie  szperacze znaleźli się  na ro z ­
w id len iu  d ró g  i zam iast na  praw o, jak  m ieli p o d an e  w m a r ­
szrucie, po jechali na lewo. Dowódca p lu to n u  n ie  sp raw ­
dził na m ap ie  posuw ania się szperaczy i pozw olił w ciągnąć 
się z resztą p lu to n u  na n iew łaściw ą drogę. B łąd został sp o ­
strzeżony d op ie ro  przez czoło kom panii. B ardzo b lisko  od 
n ieprzy jac iela , przez zejście straży p rzedn ie j z osi m arszu , 
kom p an ia  została odsłon ię ta . D ow ódca kom p an ii m usia ł 
zatrzym ać k om pan ię , by wyznaczyć d rug i p lu to n  na u b ez­
pieczenie  i wysłać gońca, by sprow adził pierw szy p lu to n  na 
właściwy k ie ru n ek . W  rezu ltac ie  zb łąkany  p lu ton  spóźnił 
się do uderzen ia  na a rty le rię  przeciw nika.

G dyby n ie  przeoczenie dow ódcy pierw szego p lu tonu , 
w ynik tego w ypadu byłby  dużo lepszy, a tak  ba te ria , na 
k tó rą  m iał ten p lu ton  uderzyć, zdołała  odw rócić działa 
i zadać znaczne stra ty  kom pan ii. N iedociągn ięcie  dow ódcy 
p lu to n u  popsu ło  tak  ład n ie  zapow iadające się działan ie  
kom pan ii.

Szw adron pan cern y  w m arszu  ubezpieczonym  brygady  
kaw alerii, do k tó re j je s t przydzielony, zatrzym ał się w Skwa- 
rzaw ie. S tąd  dow ódca szw adronu , na rozkaz o trzym any 
z b rygady , w ysyła jed en  p lu ton  czołgów na rozpoznanie  sa ­
m odzie lne  w bok  od osi m arszu  b rygady  na od leg łość 6  km . 
P lu to n  po w ykonaniu  zadania  (stw ierdzenie  obecności n ie ­
przy jaciela) m a w rócić do Skw arzaw y. D rugi p lu to n  zo ­
sta je  rzucony razem  z dyw izjonem  kaw alerii na  jed en  km  
przed  Skw arzaw ę, celem  odrzucen ia  n iep rzy jac iela . I ten 
p lu to n  po w ykonaniu  swego zadan ia  m a rów nież w rócić do



1010 K a p i t a n  S ta n i s ł a w  T y k s iń s k i

szw adronu , gdyż przew idziana je s t akcja  d la  całego szw a­
d ronu . O bydw a p lu to n y , jak  się później okazało, w y­
konały  sw oje zadan ie  w ciągu jednej godziny — jed n ak  
żaden  z n ich  n ie  w rócił zaraz. D zięki źle zrozum ianej in i­
cjatyw ie i n iew łaściw ie pojętej sam odzielności dow ódców  
p lu tonów  — jed en  z p lu tonów  uw ik ła ł się  w m ało  znaczący 
d la  całości dz iałan ia  pościg  d ro b n y ch  oddziałów  n ieprzy jac iela , 
a d rugi —  po rozpoznan iu  n iep rzy jac iela  — w dał się z n im  
w w alkę, polegającą na ostrzeliw aniu  oddziałów  przeciw ­
n ik a  za rzeką , przez k tó rą  n ie  m ógł się ten  p lu ton  przedostać 
z pow odu zniszczenia przez n iep rzy jac iela  m ostu . O bydw a 
p lu to n y  w róciły  d o p ie ro  po 3 godzinach; było  już w tedy 
za późno na  decydu jące  u d erzen ie  całego szw adronu ,

W dzia łan iu  tym  u jaw niło  się  także, że dow ódcy p lu tonów  
by n ie  pozbaw iać się swego śro d k a  lokom ocji, n iechętn ie , 
a le  to bardzo  n iechę tn ie , w ysyłają kierow ców  sw oich m o to ­
cykli jako  gońców.

W ypadki n ad m iern eg o  o dda lan ia  się p lu tonów  od 
swego dow ódcy kom pan ii —  zdarzają się dość często, to 
też pod ad resem  w szystkich m łodych dow ódców  plu tonów  
nasuw a się uw aga —  by w ysłani na  k ró tk ie  w ypady n ie  
oddala li się za bardzo  od swych kom p an ii, a jeśli im  się to 
zdarzy, w p rzek o n an iu  że przyczyniają  się  do „w ielk iego  
zw ycięstw a", n iech  zam eldu ją  o tym  sw em u dow ódcy 
kom pan ii. Jeżeli n ie  m ają  innych  środków  łączności, 
n iech  p rześlą  m e ld u n ek  przez sw oich k ierow ców  m o to c y ­
klow ych, k tórzy  m uszą przecież być także gońcam i bojowym i-

P lu to n  zatrzym ał się na sk ra ju  lasu . Po u k ryc iu  czoł­
gów, dow ódca p lu to n u , w oczekiw aniu  na dalsze rozkazy, 
pozostał przy swym  p lu ton ie . W  pew nym  m om encie  o trzy ­
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m uje  rozkaz: uderzyć na przesuw ającą się w k o lu m n ie  m a r­
szowej n iep rzy jac ielską  kaw alerię . P lu to n  szybko wyjeżdża 
z la su  i za chw ilę zn ika w parow ie, k tó ry  p rzegradza  m u 
drogę do n iep rzy jac ielsk iej ko lum ny .

Z parow u wyszły z tru d em  i to n ie  zaraz dwa czołgi— 
resz tę  w yciągnął p lu to n  techniczny . O kazało się, że parów  
ten  był podm okły , a ty lko  pew ne m iejsca były suche i m o ż li­
we do przebycia  d la  czołgów. Ż ałow ał bardzo  dow ódca 
p lu tonu , że n ie rozpoznał najb liższego te ren u  zaraz po za­
trzym an iu  i u k ry c iu  p lu to n u  w lesie. P lu to n  w ykonałby 
p ięk n e  uderzen ie , a tak  n iep rzy jac iel w k o lu m n ie  p rzed efi­
low ał w pob liżu  p lu to n u , uw ięzionego w p u łapce  te re ­
now ej.

Dowódca p lu to n u  o trzym ał rozkaz zam eldow ania się 
z p lu tonem  u dow ódcy ba ta lio n u  piechoty , oddalonego  od re jo ­
n u  posto ju  kom pan ii o 3 0  km . Z arządził zb ió rkę , d o k o n a ł p rze ­
glądu  i usadow iw szy się  w m otocyk lu  n a  czele p lu to n u , dał 
znak do ruszen ia , W połow ie d rog i z n iew iadom ych narazie  
przyczyn zatrzym ał się  czołg pierw szy (dow ódcy p lu tonu ). 
P a tro l rep eracy jn y  po zbadan iu  przyczyny uszkodzenia  p rzy ­
stąp ił do napraw y. D ow ódca p lu to n u  osobiście  dozoru je  
napraw y i po półgodzinnym  przym usow ym  posto ju  p lu ton  
rusza dalej a dow ódca p lu to n u  zauważa teraz, że n ie p o trz e b ­
n ie  zatrzym ał cały p lu to n  przy jed n y m  uszkodzonym  wozie. 
T rzeba teraz  n ad ro b ić  stracony  czas, zw iększając szybkość 
m arszu!

W idząc, że i tak  p lu to n  m oże się spóźnić, chce choć 
sam  zam eldow ać się  na  czas u  dow ódcy, do k tó rego  został 
p rzydzielony. Zostaw ia w ięc p lu to n  poruszający  się z dużą szyb­
kością  pod  rozkazam i zastępcy, a sam  m otocyk lem  udaje  się. 
naprzód . Załogi, w iedząc o spóźn ien iu  p lu to n u , a n ie  m ając przed
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sobą reg u la to ra  szybkości w osobie  dow ódcy p lu to n u  — 
zw iększają szybkość do m aksim um . P rzy  m ijan iu  wozu 
jadącego  śro d k iem  szosy jed en  z czołgów wali się na  drzew o 
i spada  do row u.

G dyby dow ódca p lu to n u  n ie  zatrzym yw ał całego p lu ­
tonu  przy jednym  uszkodzonym  czołgu i p ro w ad ził sam  
p lu ton  -— byłby  na czas z p lu tonem , chw ilow o bez jednego  
czołga, k tó ry  by doszed ł potem  pod op ieką  dow ódcy p a tro lu  
reperacy jnego .

Przy dużych szybkościach, p rzekraczających  ram y p o ­
dane w reg u lam in ie  —  często m oże skończyć się  na wy­
padkach .

N ależy pam iętać , że różn ica  pom iędzy szybkością d a ­
jącą gw arancję  bezpieczeństw a w k ierow an iu  sp rzętem , 
a szybkością n ie  dającą tego bezpieczeństw a — n ie  jest 
znów tak duża, by opłacało  się narażać sprzęt, a co g o r­
sze, naw et i ludzi.

P lu to n  sam ochodów  p ancernych  w dyspozycji dow ódcy 
pu łku  k aw alerii zostaje do czasu w yjaśn ien ia  sy tuacji za ­
trzym any w odw odzie. D ow ódca p lu to n u  nakazuje przesu 
nać sam ochody do ko tliny , k tó ra  daje  doskonałe  ukrycie  
(jakby specja ln ie  w yrzeźbiony te ren  d la  schow ania p lu tonu  
przed okiem  nieprzy jaciela).

Załogi w wozach, każdej chw ili gotow e do w y ru ­
szenia, bo akcja  zaczyna być coraz gorętsza; słychać już 
naw et d a lek ie  strzały .

D ow ódca p lu to n u  cieszy się, że p lu to n  jest tak  uk ry ty , 
że do osta tn iej chw ili n ie  będzie w idoczny, więc zaskocze­
n ie  będzie zupełne.

Tym czasem  n i stąd  ni zowąd zagląda do ko tliny  jak iś  
pojedyńczy jeździec n ieprzy jac ielsk i. Zobaczył co jest, p ew ­
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nie  policzył sam ochody i... w nogi! Z anim  k ierow ca m o ­
tocykla  zd jął z pleców  k arab in  i w drapał się po śc ian ie  
ko tliny  w gó rę  —  n ieprzy jac ielsk i jeździec był już daleko.

W idziałem  jeszcze inną  p o d o b n ą  sy tuację  (b rak  u b ez ' 
pieczenia), lecz stok roć  m niej p rzy jem ną w sku tkach . Na 
plu ton  czołgów, k tó ry  zatrzym ał się na chw ilę (załogi wyszły 
z czołgów, by obejrzeć stan  gąsien ic), uderzy ł n iep rzy jac iel. 
Załoga n ie  zdążyła już  wejść do czołgów. T ak i sam  zresztą 
w ypadek  p rzy tra fił się (w edług relacji p rasy) na praw dziw ej 
w ojnie w łoskim  czołgom  w A bisynii.

W niosek stąd  taki: na  w szystkich zb ió rkach  bojow ych 
w czasie chw ilow ych zatrzym ań i postojów  na  po lu  w a lk i— 
trzeba zawsze pam ię tać  o ubezpieczeniu  się — choćby ty lko  
jednym  naw et żo łn ierzem , jak o  obserw ato rem .

N atarc ie  u da ło  się, k ie ru n e k  w yjścia czołgów b y ł' dla 
n iep rzy jac iela  zaskoczeniem . Czołgi —  sku tecznym  ogniem  
ostrzelały  i w reszcie p rze jechały  się  po n iep rzy jac ielu , ostrze- 
liw ując uciekające  g rupy  p iechurów . N atarc ie  skończone, 
czołgi spływ ają na  zb ió rkę  bojow ą. Szyk bojow y zatrac ił 
się w na ta rc iu , więc po jedyńcze czołgi zatrzym ują się  na 
m iejscu  zb ió rk i, tam , gdzie tej lu b  innej załodze w ygodniej.

D ow ódca p lu tonu , zachw ycony dzia łan iem  swego p lu ­
tonu , pierw szy opuszcza czołg, a choć ćw iczenie jeszcze n ie  
skończone, zdejm uje hełm  i b e re t i s iada  na  czołgu. 
Załogi za p rzyk ładem  swego dow ódcy ro b ią  to sam o. Jedn i 
sto jąc lub  siedząc na czołgach, d rudzy  sto jąc  obok  czo ł­
gów, żywo om aw iają p rzeb ieg  w alki. O ustaw ien iu  czołgów 
w jak im ś szyku mowy n iem a, a szkoda!
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P ow inniśm y dążyć do tego, by we w szystkich fazach 
w alki, n ie ty lko  w czasie w łaściw ego na ta rc ia , zachow yw ać 
rzeczyw istość bojow ą, a więc i na  zbiórce po na ta rc iu , n a ­
leży ustaw ić czołgi w jak im ś szyku. Załogi m ogą, a naw et 
pow inny na  chw ilę w yskoczyć (kolejno) z wozów, ale  w h e ł­
m ach, k tó re  teraz m oże w ięcej niż w ew nątrz czołgów m ogą 
się  przydać, np . w raz ie  jak iegoś n iespodziew anego ognia  
z uk ry tego  gdzieś c. k. m.

Szybki przeg ląd  m aszyn i spow ro tem  do czołgów, by 
czekać dalszych rozkazów .

D rug im  odstępstw em  od zachow ania rzeczyw istości b o ­
jow ej, to pozw alan ie załogom  w stre fie  ognia  n iep rzy jac iela  
na  jazdę  z o tw artym i (zupełnie) k lapam i. Ileż to czołgów 
i sam ochodów  p ancernych  u n ie ru ch o m ili uw ażni rozjem cy 
przez te  n ieszczęsne klapy!

A ja k  będzie  na  praw dziw ej w ojnie? Czy d op iero  
w tedy m ają załogi rozpocząć n au k ę  p row adzenia  sprzętu  
z zam knię tym i k lapam i?

Czy n ie  należało  by przyzw yczajać się stopniow o do 
tego na  w szystkich ćw iczeniach?

Przyczyną zła je s t to, że w praw dzie uczy s ię  te 
go,, ale  n ie  bardzo  p rzestrzega się po tem  na ćw iczeniach — 
nic  więc dziw nego, że na  m anew rach  załoga zm uszona d o ­
p iero  przez rozjem ców  do p racy  z zam kniętym i k lap am i — 
jes t ś lepa  i bezradna.

P lu to n  sam ochodów  p ancernych  w m arszu  ubezpieczo­
nym  ko lu m n y  kaw alerii posuw a się drogą leśną. P rzed  
lasem  słychać w alkę; k aw aleria  spieszą się i zajm uje s tan o ­
w iska. P lu to n  sam ochodów  p ancernych  za trzym uje  się  
w k o lu m n ie  m arszow ej na  sk ra ju  lasu .
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Z akrę t drogi leśnej w od leg łości 1 5 0  m, w g łęb i lasu , 
aż p ro s ił się, by w łaśnie tam  zatrzym ać p lu ton  do czasu 
w yruszenia do w alki, a tak , p lu to n  p rzedw cześn ie  zdradził 
swą obecność i pozw olił n iep rzy jacielow i na szybkie  zorga­
nizow anie ob rony  p rzeciw pancernej i o tw arcie  ognia  do 
p lu to n u  stojącego na  sam ym  sk ra ju  lasu.

Zdarzało  się też, że p lu ton  w yjeżdżał na sk ra j lasu  
i tu  d o p iero  dow ódca p lu to n u  stw ierdzał, że trzeba było 
od razu  zatrzym ać sp rzęt w g łęb i lasu , a sam em u ty lko  
wyjść na  jego  sk ra j. W tedy  już na  oczach n ieprzy jac iela  
przeprow adzało  się w ycofanie p lu to n u  w g łąb  lasu! B łąd 
został w praw dzie napraw iony , ale n iep rzy jac iel p rzygotow a­
ny czekał ty lko  na  w yjście p lu to n u  z lasu .

P lu to n  czołgów razem  z oddziałam i kaw alerii p rzep ra ­
w ia się przez rzekę  na  członach sap ersk ich . Załogi ćw i­
czyły już przepraw y, w ięc dow ódca p lu to n u  spoko jny  jest 
o sp raw ne w ykonan ie  przepraw y. P lu to n  czeka swej k o ­
le jk i zam askow any, w pew nej od leg łości od rzek i. W p ierw ­
szym  rzędzie p rzep raw ia  się kaw aleria , więc załogi czołgów 
po dość  d ług im  m arszu  m ają  czas na  p rzeg ląd  sprzętu . 
W reszcie przychodzi kolej na  p lu to n . Czołgi pojedyńczo 
podchodzą do przepraw y. P ierw szy czołg już je s t na  d ru ­
gim  brzegu , rusza zaraz, by uk ryć  się tro ch ę  dalej od b rze­
gu i zaczekać na resztę  p lu to n u . K ierow ca czołga czuje, 
że jazda na tym  brzegu  je s t dużo gorsza niż na  tam tym . 
Czołg zaczyna grzęznąć w b łocie  i w reszcie tak  się w rzyna 
w błoto, że „siada“ podłogą na  m iękk ie j, przybrzeżnej g le ' 
b ie  te ren u .

D ow ódca p lu to n u , k ieru jący  p rzepraw ą na  d rug im  
brzegu, spostrzega to b o ry k an ie  się pierw szego czołga, siada
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na p ro m  z d rug im  czołgiem , choć początkow o m iał zam iar 
p rzepraw ić się z osta tn im . Zjawiwszy się  przy pierw szym  
czołgu, w idzi, że o w łasnych siłach  czołg ten z m iejsca już 
n ie  ruszy an i w p rzód , an i do tyłu. D rugi czołg b ierze  go 
na łańcuch , by ściągnąć go spow rotem  na brzeg do p rom u , 
n ie  u daje  się  to  i dzieli los pierw szego. To sam o dzieje 
się  z czołgam i następnym i.

K aw aleria  poszła, już do akcji i n ie  w ie, że na
p lu to n  liczyć już n ie może.

P ó ł dn ia  i całą noc trw ało  w yciąganie czołgów przez 
saperów . W praw dzie zaw inili trochę  saperzy, przez zły w y­
bó r m iejsca przepraw y, sądzili bow iem , że jeśli p rzejdą ko 
n ie , to czołgi także, jednakże  dow ódca p lu tonu  m ógł b łąd  
saperów  napraw ić przez zbadan ie  d rug iego  brzegu w cza­
s ie  p rzepraw ian ia  się oddziałów  kaw alerii. P rzekonałby  się, 
że p rzepraw a czołgów w tym  m iejscu  odbyć się n ie  m oże, 
i saperzy m usie liby  p rzesunąć  człon w in n e  m iejsce, w ska­
zane przez dow ódcę p lu tonu .

M ałe przeoczenie, a k ło p o t duży! P lu to n  został na 
przepraw ie un ie ru ch o m io n y  n a  2 4  godziny, tj. a k u ra t tak  
d ługo, by na d rug i dzień usłyszeć ty lko  sygnał na zak o ń ­
czenie ćwiczeń.

Po trzech dniach  m arszów  i w alk na deszczu idzie 
p lu ton  na up ragn iony , jednodn iow y  w ypoczynek. S łońce 
jakby  chciało  w yrów nać p rzykrości w yrządzone przez deszcz -  
św ieci p ięk n ie  i grzeje od sam ego rana . Załogi p rzep ro w a­
dzają konserw ację  w sp odenkach  gim nastycznych.

Na d ru g i dzień zaczyna się  dalszy ciąg ćwiczeń. P lu ton  
sk ry tym  obejściem  uderza zn ienacka na  n ieprzy jac iela . N ie ­
przy jaciel n ie  ucieka, sądząc, że to w łasna b roń  pan cern a ,
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bo wcale n ie strzela. Rzeczyw iście n ie  p ad ł an i jed en  strzał. 
A m unicja  przez trzy dni deszczów też zw ilgotniała, a w dniu  
w ypoczynku n ik t n ie  pom yśla ł o jej w ysuszeniu.

P ięk n ą  akcję  pam ięta  się d ługo, a ta była wyjątkowo 
ładna! N ieprzy jacielska b rygada kaw alerii, p rzepraw iając  się 
przez rzekę, ubezpieczyła się b a ta lionem  strzelców , w ysun ię­
tym  na 5 k ilom etrów  przed  przepraw ą. N a bata lion  ten 
uderza (nasz) ba ta lion  piechoty , w sparty szw adronem  p a n ­
cernym . N atarc ie  rozb ija  n iep rzy jac ielsk i ba talion  strzelców  
i o tw iera d rogę  na przeprawę. Szw adron czym prędzej 
zb iera  się i m aszeru je  na  p rzepraw ę, by uderzyć na p rzep ra ­
w iające się oddziały n ieprzy jaciela , zanim  dow ódca rozbitego  
ba ta lio n u  zdąży pow iadom ić o tym  swego dow ódcę brygady .

P rzep raw a n ieprzy jac ielsk iej h rygady  odbyw a się u wy­
lo tu  wsi; by dostać się do n iej, trzeba prze jechać  całą wieś. 
W e wsi k w ateru je  jed en  z p rzepraw ionych  już oddziałów  
n ieprzy jac iela , a le  żołnierze na w idok naszej b ro n i p an ce r­
nej uc iekają  z chałup  w pole. Bez najm niejszego  oporu  
szw adron nasz dosta je  się do przepraw y. Czołgi i sam ocho­
dy p an cern e  szw adronu z za chałup  o tw ierają ogień na całą 
m asę  sp rzętu  i ludzi n ieprzy jac iela  — przygotow anych na 
b rzegu  do przepraw y. W szystko to odbyw a się w b ły sk a­
wicznym  w prost tem pie , by n ieprzy jac iel n ie  zdążył zorga­
nizow ać obrony . D ow ódca szw adronu wysyła gońca do 
osta tn iego  p lu to n u  sam ochodów  pancernych , by ubezpieczył 
szw adron od ty łu  poniew aż zauw ażył że żołnierze n iep rzy ja ­
cie la , którzy  w pierw szym  m om encie  u derzen ia  szw adronu 
uciek li ze wsi, w racają teraz  g ru p k am i, p raw dopodobn ie  
z zam iarem  uderzen ia  na  szw adron rozm ieszczony we wsi. 
R ozkazu tego dow ódca p lu tonu^nie  o trzym uje (goniec za trzy­
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m any przez n iep rzy jac iela) i tu w łaśnie zaczyna się... na 
p ięknym  d o tąd  obrazie... p lam a

G dyby n ie  to, że dow ódca ty lnego  p lu to n u  pierw szy 
raz dow odził p lu tonem  sam ochodów  pancernych , napew no 
sam , bez czekania  na  rozkaz dow ódcy szw adronu p a tro lo ­
w ałby w ieś, zapew niając w ten  sposób sw obodny pow rót 
szw adronu  —  n ie  uczynił tego jednak , pozw alając ochłonię- 
tem u  z zaskoczenia n ieprzy jacielow i w ybudow ać barykadę . 
D użo było  p rzyk rości, zanim  się szw adron w ydostał ze wsi 
do la su  i do w łasnych oddziałów .

W  tym  w ypadku  dow ódca p lu to n u  n ie  skorzystał z sy­
tuacji, by w ykazać sw oją in icjatyw ę.

G orąco p iek ie lne , w ew nątrz czołgów „ łaźn ia44, a tu  
jeszcze jed n o  uderzen ie  i jeszcze jed n o  — no i wreszcie 
kon iec ćwiczeń. P lu to n  zb iera  się i m aszeru je  na kw atery.

Jak  zw ykle tak  i w tym  d n iu  po obiedzie  i w ypoczynku 
część załóg zab ra ła  się do konserw acji sp rzę tu , część zaś do 
czyszczenia b ron i.

Jak o ś w olniej idzie  dziś p raca , bo u p a ł n ap raw dę  n ie ­
znośny. W tem  przy jed n y m  z czołgów, gdzie rozb ie rano  
do czyszczenia k a rab in y  m aszynow e— huki Co to? S trza ł?  Po 
chw ili sy tuacja  w yjaśnia się. P o  ćw iczeniu dow ódca p lu tonu  
zarządził p rzeg ląd  b ro n i, ale  n ie  spraw dził w ykonania  tego 
zarządzenia  i teraz przy ro zb ie ran iu  dow ódca jednego  z czoł­
gów spow odow ał przypadkow o wystrzał. D obrze, że n ik t 
w pobliżu  n ie  sta ł i że rozk ładający  k a rab in  n ie  trzym ał 
rę k i na  lufie, bo na lu tie  n ie było  już od rzu tn ik a  ślepych 
nabojów  — więc co najm nie j jed en  palec byłby  urw any. 
O becni przy tym  strzelcy p rzyrzek li sob ie  so lenn ie , że bez 
rozkazu  będą  zawsze b ro ń  p rzeg lądali po zakończeniu  
ćwiczeń. Lepiej jed n ak  gdy zrobi to zawsze osobiście  d o ­
w ódca p lu to n u . ________
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Jak  w idzim y, w czasie ćw iczeń pow inniśm y wykazać 
prócz z a m i ł o w a n i a  d o  p r a c y :

— d o b r ą  z n a j o m o ś ć  r e g u l a m i n ó w ,  a p rze­
strzegan ie  ich  w dużej m ierze u łatw i nam  pracę.

— w m i a r ę  s t o s o w a n ą  i n i c j a t y w ę  i s a ­
m o d z i e l n o ś ć ,  gdyż przesada  n igdy  na k o ­
rzyść n ie  w ychodzi.

— s t a ł e  p r z e s t r z e g a n i e  r z e c z y w i s t o ś c i  
b o j o w e j ,  jak o  koniecznej po trzeby  w yszkole­
niow ej,

— s i l n ą  w o l ę ,  k tó ra  nie dopuści, by n ad m ie rn e  
częstokroć zm ęczenie było  pow odem  do zan iecha­
n ia  w ykonania  obow iązujących nas czynności.

P a m i ę ć  o w s z y s t k i m  up rzy jem ni nam  życie 
na  ćw iczeniach, i ustrzeże nas przed  tym , by sam e ty lko  nie- 

. pow odzenia m iały  być w ynikiem  naszej pracy.
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K IL K A  U W A G  O D N O SZĄ CY CH  SIĘ  DO W Y C H O W A N IA  
Ż O Ł N IE R Z Y  W BRO N I P A N C E R N E J.

Dzisiejszy sp rzęt w ojenny, techn iczn ie  doskonały  ob 
s ługu je  człow iek, k tó ry  sam  jest m aszyną bardzo  sk o m p lik o ­
waną i często zawodzącą.

S zkolen ie  m a na celu nauczen ie  żo łn ierza posług iw a­
n ia  się b ron ią . Jed n ak  najidealn ie j w yreżyserow ane ćw icze­
n ie  pokojow e nigdy n ie  przedstaw i praw dziw ego obrazu 
w alki, bo b rak  w nim  będzie czynnika „n iebezpieczeństw a14 
i zawsze w ielką n iew iadom ą w tym  szkolen iu  pozostanie 
kw estia, ja k  zareagu je  n a  to n iebezpieczeństw o organizm  
żywy. Tu kończy się już szkolen ie, a zaczyna się w ycho­
wanie.

Sam  tem at, choć w tachow ej p rasie  zagranicznej d o ­
czekał się już w ielu pub likacy j, — jest w u jęc iu  „ślisk i“, 
w zastosow aniu  zaś do b roni p a n c e rn e j—tru d n y , sk o m p lik o ­
w any, a m im o to zasadniczy.

M etody w ychowawcze są różne, choć w szystkie o p ie ­
ra ją  się  na p ro b lem ach  psychologii. B adan ie  zjaw isk za­
chodzących w duszy żołnierza w najrozm aitszych  sy tuacjach  — 
jes t w spólną p la tfo rm ą d la różniących się od sieb ie  m etod .
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A le n ie  m ożna tu  zbyt szybko pew nych w ypadków  gene­
ralizow ać, by na  ich  podstaw ie poddaw ać n ieom ylne  diagnozy. 
T rzeba  rozróżnić  szereg wpływów ubocznych jak  in te lig en ­
cja, w ykształcenie, zawód, ch arak te r, tem p eram en t itp ., k tó re  
to Czynniki stw orzyły w łaśnie p o s tu la t stosow ania różnych 
m etod  wychowawczych.

K ażdy pedagog  wie, że pew ne typy dzieci są ła t ­
w iejsze do w ychow ania (dziew częta łatw iejsze od chłopców ), 
in n e  zaś w ym agają — jeśli chodzi o ich w ychow anie — 
dużo starań , w ysiłków  i dobre j woli ze s trony  wychowawców. 
To sam o m a m iejsce w w ojsku Typ k rn ąb rn y , podejrzliw y, 
chytry , na froncie  często doskonały  żo łn ierz — do w ychow a­
nia  je s t nadzw yczaj trudny . N ie w ierzy bow iem  tak a  jednostka  
w żadne zapew nienia, żadne p rzyk łady , n ie  sto su je  się do 
udzielanych m u rad , ty lko  w łasne dośw iadczenia  uważa za 
m ia ro d a jn e  i ty lko  one m ogą być d lań  „dydak tyczne".

To też podejśc ie  wychowawcze do tak ich  żołnierzy  m usi 
być nadzw yczaj ostrożne.

W iem y, że tak nam  po trzebnej dyscypliny  — wy­
szkolić n ie  m ożna. M ożna ją  osiągnąć ty lko  przez w ycho­
w anie. M etoda bardzo  łatw a, jeśli chodzi np . o poczciwego 
km io tka , dobrego  gospodarza. W ystarczy m u ty lko  w p o ­
gadance odpow iedn ik  tej „dyscyp liny  w ojskow ej" wskazać 
w przyrodzie  (m rów ki, pszczoły), p rzeprow adzić pew ną an a­
logię i żo łn ierz  raz na zawsze uw ierzy w konieczność is t­
n ien ia  dyscyp liny  w w ojsku.

Z typem  k rn ąb rn y m  będzie gorzej! T u  środk i wy­
chowawcze m uszą być bardziej przekonyw ające, n ieraz 
zręcznie p o d su n ię te  w m om encie  zachw ytu lu b  zachw ianej 
rów now agi duchow ej.

Choć dyscyplina, jak o  gw arancja  w ykonania  rozkazów , 
w w ojsku jest konieczna —  nie stanow i ona bynajm niej
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całej kw in tesencji w ychow ania. M usim y jeszcze w każdym  
żołn ierzu  w zbudzić „chęć do w a lk i“ .

M ało  i tego! W w ielu  w ypadkach  m usim y starać  
się, ażeby żołnierzy naszych cechow ał „duch  zaczepny".

Jeśli należy te w ychow anie porów nam y do w ew nętrz­
nego m o to ru  pobudzającego  żo łn ierza do czynu w n a j ­
gorszych sy tuacjach  bojow ych, zobaczym y, że ono n ie  p o ­
lega  w różnych  rodzajach  b ro n i ty lko  na  opanow aniu  
w w alce lęk u  jak o  n a tu ra ln eg o  objaw u u  każdego człow ieka 
i na  w ykonaniu  rozkazów .

P a rę  p rzykładów  w yjaśni nam  to lepiej!

Podczas w ojny św iatow ej na w łosk im  froncie  w au str iac ­
k im  2. p u łk u  strzelców  g ó rsk ich  by ł spoko jny  szeregow iec 
„D m ytro", R usin  z K ołom yi, fizycznie słaby , duchow o zawsze 
przygnębiony . W październ iku  19 1 7  ro k u  na M onte Santo  
ogień  a rty le rii tak  zdziesiątkow ał ten  pu łk , że pew nego 
dn ia  odcinka  k om pan ijnego  b ro n iło  2 0  szeregow ych. W śród  
n ich  był D m ytro! — S praw dzając czujność obsady, zastałem  
go w śród trupów , na  dn ie  rozbitego  i zatarasow anego row u 
z różańcem  w ręk u . Z apytałem , czy boi się? — N ie  za­
przeczył tem u, ale dodał, że od 3 godzin spełn ia  sw oją p o ­
w inność, bo ile  razy w łoska p iecho ta  próbow ała  podejść  do 
row ów , ty le  razy on ich  pow strzym ał.

Jakby  na po tw ierdzen ie  tego  huraganow y ogień na 
chw ilę p rzycich ł i wyszło w łoskie n atarc ie . D m ytro  o d ło ­
żył różaniec, chw ycił za k a rab in  m aszynow y i p aro m a d łu ­
gim i se riam i p rzydusił w łoską ty ra lie rę  do ziemi!

P rzy k ład  inny.
W  jed n y m  z „galicy jsk ich" pu łków  „obrony k ra jo w e j” 

służył m łody  żyd spod S okala , o k tó ry m  m ów iono, że 
pew no uc iekn ie  zaraz w pierw szej walce. Tym czasem  stało  
się  coś wręcz przeciw nego. W  pierw szym  n a ta rc iu  poszedł
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na  bagnety  i zak łu ł w łasnoręcznie  rosy jsk iego  k ap ra la , czło­
wieka olbrzym iego  w zrostu i silnego.

Śm iano  się wówczas w p u łk u , że by ła  to w alka G oliata 
z D aw idem , podano  R ub in ste in a  do odznaczenia, pytano, 
w jak i sposób  to się stało!

P rzyznał się: „Bać to się trochę  ba łem , ale zobaczyłem , 
że F ediw  idzie, że z boku  sun ie  strzelec B odnarenko , z p rzodu  
pan  chorąży — p o b ieg łem ".

A w ięc i ten  b y ł na  ty le zdyscyplinow any, że spełn ił 
swój obow iązek, choć obow iązek był trochę  trudn iejszy  
aniżeli w p rzyk ładzie  p ierw szym , bo tu  n ie  chodziło  o to, 
ażeby „w ytrw ać w o b ro n ie" , a le  trzeba  było nacierać.

A teraz  epizod z A lbanii.
W  lecie  1 9 1 8  ro k u  bośn iacka  k om pan ia  m arszow a 

biw akow ała przy szosie. N agle zam ieszanie, a la rm , s trze­
lan in a , r a n n i ! ! .  P o  p a ru  m in u tach  w yjaśnia się sytuacja. 
W łoski sam ochód  p an cern y  p rze jechał pierw szą lin ję  i w darł 
się  w au striack i te ren  w głąb  na  10  k ilom etrów , siejąc po 
drodze  zniszczenie i pan ikę . N a jed en asty m  k ilom etrze  
odpoczyw ała b a te ria  a rty le rii polow ej, m aszeru jąca n a  front. 
Jed en  z oficerów  (przypadkow o P o lak), zorientow aw szy się 
o co chodzi, — otw orzył ogień  na wóz pan cern y  posuw ający 
się po szosie. Załoga sam ochodu  w idząc, że dalsze trzym anie 
się szosy będzie d la  n ie j zgubą, sk ręc iła  w bok  na  m okrą 
łąk ę , zm niejszając n a tu ra ln ie  szybkość. A w tedy je d e n  z g ra ­
natów  tra fił w wóz. S ku tk i: w ybuch około  pó łto ra  tysiąca 
am unic ji k. m ., c ia ła  obsług i ja k  sita , a woń benzyny i sp a ­
lonego  p rochu  m ieszała  się z unoszącą się w okół w onią 
alk o h o lu .

Już na  tych trzech  p rzyk ładach  w idzim y — n ie  u m n ie j­
szając zresztą w artości żadnej b ro n i — że „w yczyny" posz­
czególnych żo łn ierzy  by ły  różne.
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W ypadek  pierw szy jest jasny. Nasz D m ytro  był w o b ro ­
nie  doskonały . W ykonał on swój rozkaz całkow icie. D yscy­
p lin a  a częściowo i w iara pom ogły m u „w ytrzym ać".

W d ru g im  przykładzie , naw et z na tu ry  n ie  tak  bardzo 
odw ażny R ub inste in  szedł dz ieln ie  w na ta rc iu , w ykazując 
„chęć w alk i“ . S pełn ien ie  obow iązku ułatw iło  m u to, że 
szli inn i i że by ł tak i rozkaz Porw any przez zespół k o le ­
gów i przełożonych, d o konał naw et bohatersk iego  czynu.

Trzeci w ypadek jest znów inny . Dwu ludzi decyduje  
się na k ro k  desperack i z postanow ien iem  zniszczenia jak  
najw iększej ilości wrogów, ryzykując przy tym  życiem . Nie 
byli porw ani zespołem , działać m usie li sam odzieln ie . Jednak  
jeś li działali na rozkaz, jest źle, że m usieli aż użyć a l ­
koho lu  dla dodan ia  sobie  odw agi, k tó re j w idocznie im  brak ło . 
Jeżeli życie i d rogocenny  sp rzę t naraz ili bez rozkazu, jest 
jeszcze gorzej, bo dyscyplinę i w ychow anie postaw ili pod 
w ielk im  znak iem  zapytania.

Zdążam  do stw ierdzen ia , że m om enty  psychologiczne, 
jak ie  zachodzą w różnych form ach  bo ju  i w poszczególnych 
rodzajach  b ron i, n ie  są tak ie  sam e; są one ty lko  podobne 
do siebie.

B roniący  się w dob rym  sch ro n ie  p iech u r w m o m en ­
tach ciąg le zm ieniającej się rów now agi duchow ej, łam anej 
uczuciem  lęk u  a prostow anej nadzieją w ytrzym ania — je sz ­
cze n ie  trac i w iele na  swej pełnej w artości bojow ej.

L o tn ik , k tó ry  w pow ietrznej w alce choć na m om ent 
podda się uczuciu  bojaźni i zacznie analizow ać co będzie 
gdy... — w w alce tej przegryw a.

Załoga łodzi podw odnej, ryzykując w iele, zdaje sobie 
spraw ę z tego, że po p rzegranej czeka ją  zguba. Jest tam 
jed n ak  też i p rzeb łysk  nadziei i w iara w swe siły i u m ie ­
ję tności pływ ackie
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Załoga czołga zakuta  w stal i żelazo m a tej nadziei 
bardzo m ało . W ie ona, że na pew no ściągnie  n a  siebie 
cały s tru m ień  żelaza i o łow iu, że wszystko będzie  czyhać 
na je j zgubę, że zw iększając szybkość, trac i zdolność oceny 
przeszkód i p u łap ek  terenow ych, a zm niejszając szybkość 
podn iesie  p ro cen t trafień  b ro n i przeciw nika.

Jest więc jasnym , że w ym ogi staw iane takiej obsłudze, 
b ęd ą  bardzo  duże. N ie w ystarczy tu  ty lko  n o rm a ln a  dyscy­
p lina , zapew niająca w ykonan ie  rozkazu. Załoga m usi m ieć 
„zaczepne nastaw ien ie44, m usi „chcieć walczyć44, ryzykow ać, 
m ieć tw aidy  ch a ra k te r  i pew ność sieb ie . T a  pew ność s ie ­
bie razem  z odw agą m usi w ykluczyć, w zględnie zm niejszyć 
do m in im u m  uczucie lęku , a przez to pozw olić w d ecy d u ­
jącym  m om encie  na  b y strą  spostrzegaw czość i na  w ykorzy­
stan ie  zalet sprzętu .

T ym  bardziej d o b ó r i w ychow anie obsługi m usi być 
sta ran n e , gdyż z je j śm ierc ią  lu b  zan iedban iem  trac im y  — 
n ie  tak , ja k  w p iechocie  ty lko  2  ludzi, 2  k a rab in y  
i oporządzenie  —  ale  też i czołg o w artości chyba tak ie j, że 
za te p ien iądze  m ożna by uzbro ić  całą kom p an ię  piechoty .

S to im y więc przed dy lem atem  dob o ru  ludzi do b ron i 
p ancerne j i ich w ychow ania. Czy ten d obór je s t c e lo ­
wy? — Sądzę, że tak! — Jeśli bow iem  naw et cechy ras 
i poszczególnych narodow ości tw orzą w bo ju  o d ręb n e  klasy 
z pew nym i w alo ram i — to także i pew ne typy ludzi m ożna 
by w yodrębn ić  i o k reślić  ich  p rzydatność w walce.

N atu ra ln ie , że pożądane typy do b ro n i p an cern e j m u ­
siałyby  być usta lo n e  drogą d ług ich  i żm udnych  p ró b  psy­
chotechnicznych , w k tórych  dok ładność  i sum ienność  (dba­
łość o sprzęt) ko lidow ałyby  z ryzykiem  i odw agą (walka).

D opiero  po u sta len iu  typu m ożna by dostosow ać doń 
m etodę  wychowawczą.
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Jest rzeczą znaną, że ludzie  s iln i, o w ielk im  in d y w id u ­
alizm ie, są zw ykle u p arc i w znaczeniu  do d a tn im , a le  ta 
cecha n a tu ra ln ie  w znaczeniu  u jem nym  je s t w łasnością ta k ­
że i tych „ k rn ą b rn y c h " , o k tó rych  w spom niałem  na 
w stępie.

H itle r  w swej książce „M ein K a m p t“ sam  przyznaje 
się  do tego, że k iedy  o jciec postanow ił, ażeby  syn został 
u rzęd n ik iem  i bezw zględnie dążył do urzeczyw istn ien ia  
swego p lan u , — on, m łody  H itle r, w szystkim i siłam i o p ie ­
ra ł się  tem u, gdyż doszedł do p rzekonania , że ojcem  k ie ­
ru je  ty lko  pew nego rodzaju  snobizm .

M ożna stw ierdzić, że:
— ludźm i o silnym  indyw idualizm ie , „u p a rty m i“ , — 

n ie  trzeba pom iatać  i po tęp iać  ich za w łasne 
zdanie ,

— że w ychow anie to rzecz tru d n a  i tym  trudn ie jsza , 
im  siln ie jszy  je s t indyw idualizm  w ychow yw anego.

S tąd  w niosek, że jeśli przy doborze ludzi do b ron i 
p an cern e j będziem y szukać dok ładnych  i sum iennych , 
m oże zdarzyć się, że w kradną się tam  tacy, k tórzy  
zechcą p rzed e  w szystkim  zdobyć w w ojsku  p raw o jazdy  
i że będziem y m ieli tam  pew nych podoficerów  d latego  ty l­
ko , że poprzysięg li sob ie  oni k iedyś „n ie  chodzić już w ię­
cej p iecho tą".

Im  więcej będziem y m ieli w tej b ro n i żołnierzy 
agresyw nych i „ indyw idua listów 44 —  tym  tru d n ie jsze  stan ie  
się ich w ychow anie.

Znanych środków  wychow aw czych nie będę  tu  p o ­
w tarzał.

C hciałbym  ty lko  zastanow ić się nad  jed n y m  zagadn ie­
niem : — czy n ie  dało  by się rozbudow ać w b ro n i p an ce r­
nej sp o rtu  w specjalny  system  wychowawczy?
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Spraw a ta na pierw szy rzu t oka zdaje się  być n ie lo ­
giczna!

A jed n ak  zastanów m y się g łębiej nad  nią.
Chęć u p raw ian ia  spo rtu  w iąże się z „n a d m ia re m ” sił 

fizycznych, czyli że im  bardzie j te siły pu lsu ją , tym  łatw iej 
je s t sk ierow ać je  ku sportow i. Im  żywszy będzie  te m p e ra ­
m en t w ychow yw anego — tym  chętn iej będzie o n  a k cep to ­
w ał sp o rt jak o  środek  w ychow yw ujący.

S p o rt ćwiczy n ie  ty lko  siły  fizyczne, a le  wpływa 
kształcąco także na ch a ra k te r  człow ieka, w yrab ia jąc  w n im  
szereg zalet.

Ażeby to tw ierdzen ie  n ie  było gołosłow ne, dam  na to 
przykład:

W ro k u  i9 2 5  w W orochcie  w ybudow ano na  zawody 
n a rc ia rsk ie  skocznię. W tym  czasie odbyw ał się tam  w ojsko­
wy k u rs  n a rc ia rsk i d la  początkujących. N a k u rs ie  by ł p o d ­
po ru czn ik  z N. pu łk u  piechoty , dobrze  zapow iadający  się 
narc iarz .

Pew nej n iedzieli po p o łu d n iu  w ybrał się on na  skocz­
n i ę —  tam  dobrą  godzinę pasow ał się ze sobą. P ostara jm y  
się  p rzeanalizow ać jego „ rozterkę  d uchow ą11.

—  Zdrow y rozsądek , ten codzienny  u ty lita rn y  „rozum 11 
m ówi m u: „N onsens! — N ie  skacz, potłuczesz s ię !11

A „rogate  serce" (czy ryzykancka żyłka) na  to:
„B oisz się! — N ie potrafisz, cóżeś w art? — Jak  pó j­

dziesz na d ru ty  kolczaste, ja k  skoczysz do okopów , gdzie 
m oże śm ierć  cię czeka, gdy tu  boisz się skoczyć” .

I znów rozsądek :
„T am  będzie rozkaz, obow iązek — tu na  skoczni o b o ­

w iązku  n ie  m a” .
„T o  dla obow iązku chcesz um ieć zginąć, jeśli tu  po tłuc 

się  boisz?11......
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Z okien  p en sjona tu  w idzieliśm y, ja k  „k to ś“ dłuższy czas 
s ta ł przy skoczni. R obiło  się już c iem no gdy ten „ k to ś"  
sk o c z y ł!

„R ogate  se rc e 11 w reszcie zw yciężyło!
M am y więc p rzyk ład  na kształcen ie  przez sport:
— odw agi,
— ryzyka.

Z jeżdżając na  n a rtach , m usim y bystro  obserw ow ać te ­
ren . T u  p n iak , tam  k am ień , trzeba  decydow ać się szybko, 
tędy czy tam tędy . K ształcim y więc:

— bystrość  i spostrzegaw czość,
—  stanow czość i zdecydow anie.

Są to przecież zalety w b ro n i p ancernej bardzo  pożądane. Czy 
abstrakcy jnym i pogadankam i m ożem y te zalety w yrobić 
u naszych w ychow anków  i czy sp o rt n ie  m oże odegrać tu  
ro li dobrej tablicy  poglądow ej?

Idźm y dalej: ileż to  razy „zim na k rew " w yratow ała 
n ie ty lko  k ierow cę, ale i d rogocenny  sprzęt. A  czy m ożna 
lep iej tę  zim ną krew  w ykształcić, jak  przez up raw ian ie  sp o r­
tów  w odnych? —  Przecież każdy zdaje sob ie  d o k ład n ie  
spraw ę z tego, że n ied op łyn ięc ie  do brzegu na g łębokiej 
wodzie m oże rów nać się śm ierci.

W oda n ie  ty lko  w yrabia stalow e nerw y, ale od daw ien 
daw na leczy zepsute.

Czy p o gadanka  wychowawcza na  ten  tem at z ludźm i 
m łodym i i często k rn ąb rn y m i więcej zdziała, niż k ilk a  p ra k ­
tycznych ćw iczeń na  wodzie?

Przysłow iow e było n iem ieck ie  zaw ołanie: „A ushalten , 
d u rch h a lten !“ T en  zwycięża, k to  dłużej w ytrzym a. N ieraz 
przyszły zwycięzca i zwyciężony gonią  resztkam i s i ł ! — 
C hodzi ty lko  o to, kom u  prędzej sił duchow ych zabrakn ie .

— Czy przy rów nej wadze u bokserów  n ie  zachodzi
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też ten sam  m om en t i czy przez upraw ian ie  boksu  n ie  
kształcim y „w ytrzym ałego i tw ardego" charak te ru?

Czy abstrak cy jn e  pojęcie  so lidarnośc i i sum ienności 
w pracy  tra fi lepiej do p rzekonan ia  żołnierzow i naw et łatw o 
dającem u się wychowy wać, niż dośw iadczenia w yniesione z gry 
w p iłk ę  nożną? — Zależność jednego  gracza od drugiego , 
um ieję tność  pracow ania  w zespole, sum ienność  w w ypraco­
w aniu  pozycji, so lidarność  w d rużyn ie  — oto dydaktyczne 
w alory p iłk i nożnej!

U praw ian ie  sp o rtu  w b ro n i p ancernej je s t jeszcze 
w skazane d latego , że b ro ń  ta m a stosunkow o m ało  zajęć 
fizycznych, w każdym  razie m niej niż np. p iecho ta  lu b  sa ­
perzy. D latego, gdy u tych osta tn ich  jed n a  godzina dzien­
n ie  je s t n ieraz  za dużo, w b ro n i pancernej jed n a  godzina 
W. F. je s t za m ało , a byłaby ona bezw arunkow o niew y­
sta rcza jąca , gdybyśm y w ychow anie fizyczne chcieli włączyć 
w ścisły  system  ogólnego w ychow ania.

S praw a w ychow ania w b ro n i pan cern e j, k tó re  to wy­
chow anie zaraz na w stępie nazw ałem  tru d n y m  i sk o m p li­
kow anym  — w ym aga, m oim  zdan iem , g łębok iego  za­
stanow ien ia  się. T u  trzeba wyjść z założenia, że im  kosz­
tow niejszy je s t sp rzęt w ojenny — a je s t on w b ro n i p an ­
cernej bardzo drogi — tym  m usi być bardzie j w artościow a 
jego obsługa. Z daje m i się, że w ypływa to z logicznego 
toku  rozum ow ania.

Jeśli n a  w spółczesnym  „po lig o n ie  E u ropy" czołgi n ie  
osiągnęły  tak ich  sukcesów , jak ich  — po cenie  sp rzę tu  — sp o ­
dziew ano się od n ich  — należy szukać przyczyn zaw odu, 
m iędzy innym i, w śród obsług i tej b ron i.



PORUCZNIK KAZIMIERZ BILSKI.

PR Z E SZ K O D Y  PR Z E C IW C Z O Ł G O W E .

W  św ietle dzisiejszej p rasy  fachow ej, tak polskiej,, 
jak  i zagran icznej, dają się  zauw ażyć zu p e łn ie  now e m yśli 
taktyczne, k tó re  w dw óch zasadniczych działaniach: n a ­
ta rc iu  i o b ro n ie  znajdu ją  swój w yraz.

Do osta tn ich  czasów hołdow ano  n a ta rc io m  prow adzo­
nym  system atycznie  w g łąb  ob rony  n ieprzy jaciela , poczyna­
jąc  od czołowego sk ra ju  jego  pozycyj ob ronnych . K ażde 
dzia łan ie  zaczynało się od czoła w alczących w ojsk, przy 
rozw inięciu  wszerz, zwłaszcza jeś li chodzi o ś ro d k i w alki.

O becn ie  je steśm y  św iadkam i now ego system u, m ian o ­
w icie tak ty k a  bada zalety i w ady p rzerzucen ia  w alki, ja k  
najdale j w g łąb  n ieprzy jac iela . C hodzi tu  o ja k  najszybsze 
zdezorganizow anie odw odów  i zn ieksz ta łcen ie—zarów no syste­
m u zaopatrzen ia  czołow ych rzutów , ja k  i całej sieci łączności. 
Poza tym , sam  fak t zw iązania w alką odw odów  wpływa d e ­
m oralizu jąco  na  e lem en ty  p ierw szych rzutów , k tó re  jeśli się  
w dadzą w w alkę z n iep rzy jac ielem  od czoła, bedą m iały 
obaw ę, aby p rzeciw nik  n ie  zaatakow ał ich od ty łu . O czy­
w iście w artość bojow a tak ich  oddziałów  będzie s to su n ­
kow o m ała.
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W spom niany  przed  chw ilą system  w ałki m ożna k o n ­
tynuow ać p rzed e  w szystkim  przy pom ocy czołgów, k tó re  
p rzeb ija jąc  się przez p rzed n ie  rzu ty , m ogą sku teczn ie  dzia­
łać  w g łęb i pozycji, oraz przy pom ocy lo tn ictw a (desan ty  
lo tn icze), k tó reg o  zasięg je s t bardzo  d a lek i i dość pew ny.

T ego rodzaju  dzia łan ia  tak tyczne zm uszają o b ro n ę  do 
w ynalezien ia odpow iedn ich  środków , k tó re  by uniem ożliw iły  
p rzeb ic ie  się n iep rzy jac ielsk ich  czołgów poza p rzed n ie  rzu ty  
i d la tego  przeszkody przeciw czołgow e jako  ś ro d ek  obrony  
n ab ie ra ją  obecn ie  szczególnego znaczenia.

W  a rty k u le  m ym  p rag n ę  om ów ić poglądow o p rz e ­
szkody przeciw czołgow e o znaczeniu  operacy jnym  i tak tycz­
nym , ja k  również- w yjaśnić, w jak i sposób  należy je  ro zp o ­
znać i zwalczać.

U w ażam , że poznanie  budow y i działan ia przeszkód 
je s t kw estią  w ielk iej wagi d la  tych, którzy z n im i bezpo­
ś red n io  będą  się  stykać  w w alce.

P rzeszkody o zn a czen iu  operacyjnym .

P rzygotow anie państw a do w ojny sięga n ie ty lko  w dzie­
dzinę p rzem ysłu , h an d lu  czy innych  gałęzi gospodarczego 
życia, lecz także  ro zpośc ie ra  się na te ren , k tó rego  p rzyspo­
so b ien ie  do w ojny już w czasie poko ju  je s t kw estią  zarów no 
w ażną, ja k  i tru d n ą .

W  p lanach  ob rony  k ra ju  uw zględnia się w szystkie m o­
żliw ości, k tó ry m i d ysponu je  n ieprzy jac iel.

P rzygotow anie te ren u  do w ojny po lega  przede  wszyst­
k im  na  um ie ję tnym  w y k o rzy stan iu  istn iejących  p okryć  
i ukształtow ania p ionow ego. I tu taj w łaśnie dochodzim y do 
po jęcia  przeszkód o ch a rak te rze  operacy jnym , k tó re  zm u­
szają p rzeciw nika do dzia łan ia  na najdogodniejszych  dla 
ob ro ń cy  po łac iach  te ren u .
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Przeszkody tak ie  będą nas osłan iać , a często i o ch ra ­
niać przed  w szystkim i śro d k am i walki n iep rzy jac iela  (czołgi).

Do tak ich  przeszkód należy zaliczyć w pierw szym  rz ę ­
dzie obszary  leśne, ro sn ące  dziko lub  sadzone ręk ą  ludzką.

Jeśli las je s t dobrze podszyty, w w ieku  od 15 do 3 0  
la t, wówczas p rzek reśla  on m ożliw ość dzia łan ia  n ie  ty lko  
średn ich  czy ciężkich czołgów, lecz w ogóle użycia przez 
n ieprzy jac iela  pojazdów  m echanicznych.

O w ielkości przeszkody decydu je  tu taj w ielkość obszaru  
leśnego, k tó ry  m oże być ty lko  na skra jach  gęsto podszyty 
i posiadać  drzew a o g rubości 2 5  do 4 0  cm.

D rugą, n ie  m niej ważną przeszkodą są bagna lub  za­
lewy pew nych połaci te ren u .

Bagna o dużym  obszarze i o g łębokości w arstw y 
grząskiej p o n ad  2 5  cm , stanow ią przeszkodę n a tu ra ln ą , 
p rzek reśla jącą  w szelkie dzia łan ia  zaczepne w ram ach  w ięk­
szych zgrupow ań.

Zalewy m ają  znaczenie dużo m niejsze, bow iem  tru d n o  
je s t uzyskać je  na w iększych p rzestrzen iach , a poza tym  
dadzą się  one zastosow ać ty lko w pew nych w arunkach  (te­
ren , pory  ro k u , rzek i itd .).

Przy  okazji należy p o d k reślić , że w iększe rzek i o g łę ­
bokości 1,5  m stanow ią dość znaczną przeszkodę.

Pow ażną przeszkodą o znaczeniu  operacy jnym  są g ó ­
ry , k tó rych  przebycie  nap o ty k a  na  w ielk ie trudności. 
D w ie o sta tn ie  w ojny: ab isyńska  i h iszpańska, p o tw ie r­
dzają znaczenie gór jak o  przeszkód , w k tó rych  m o ­
żliw ości dzia łan ia  czołgów są bardzo ogran iczone. W gó ­
rach  bow iem  należy się  liczyć ze strom ym i zboczam i, w ielką 
ilo śc ią  u rw isk  i rozp ad lin , oraz g łębok im i ja ram i.

Z powyższych rozw ażań w ynika, że w ykorzystu ­
jąc  is tn ie jące  lasy, bagna czy gó ry , w zg lędn ie  zalesiając
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lu b  zalew ając — sztucznie te re n , m ożna stw orzyć sobie p lan  
ob rony  przez o k re ś len ie  tzw. s tre f  zapór, a poza tym  o k r e ­
ślić  m ożliw e k ie ru n k i d z ia łan ia  n ieprzy jac iela .

S tre fa  zapór jest to pas te ren u  różnej szerokości i d łu ­
gości, w k tó rym  się  znajdu ją  przeszkody o znaczeniu  o p e ra ­
cy jnym . O czyw iście pom iędzy  p rzeszkodam i pow staną lu k i, 
k tó re  pozw olą n iep rzy jac ielow i na dow olne d z ia łan ia  i d la  - 
tego  s tre f  tak ich , ugrupow anych  w głąb , pow inno być k ilk a  
(ryc. i ) .

Ilość ich i sposób  usy tuow ania b ę d ą  stanow iły  w d u ­
żej m ierze o ob ronności państw a.

W  zw iązku z now ym i p og lądam i na tem at użycia 
i dz ia łan ia  czołgów, przygotow anie te ren u  pow inno  być ta ­
k ie , aby w luk ach  pom iędzy  przeszkodam i strefy  czołowej 
w ykonać, w zględnie w ykorzystać p rzeszkody  operacy jne  
strefy  ty lnej.

Jeśli okaże się, że w ykonanie tak ie  je s t bardzo  tru d n e , 
wówczas m usim y uciec się do niszczeń m asow ych, k tó re  
w tym  w ypadku  będą stanow ić przeszkodę o znaczeniu  o p e­
racy jnym  (ryc. 2).

P rzy tak im  u jęc iu  spraw y działan ie  w szelkich ś ro d ­
ków m echanicznych  skana lizu je  się na k ie ru n k ach  dla 
nas na jdogodnie jszych .
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Ryc. 2.

P rzeszkody  o znaczen iu  ta k tyczn ym .

P rzeszkody  te są u zu pełn ien iem  przeszkód o p eracy j­
nych, a m iejsce ich  u łożen ia  zależy p rzede  w szystkim  od 
sy tuacji związków taktycznych.

Jak  w iem y, czołgi dz iałają  najczęściej przez zaskocze­
n ie , korzystając ze swej szybkości i stosunkow o dużej siły  
ognia, oraz pokonyw ania  oporów .

W ynika stąd , że przeszkody tak tyczne pow inny  być 
w ytrzym ałe przeciw  m echan icznem u  działan iu  czołgów, oraz 
przeciw  pociskom , a czas ich  budow y pow in ien  być ja k  
najk ró tszy .

Typów  przeszkód  je s t bardzo  wiele. Z p o śró d  n ich  
chciałem  opisać najw ażniejsze, tj. tak ie , k tó re  odpow iadają  
w spom nianym  powyżej w arunkom .

1) M i n y  s a m o c z y n n e .

N ajłatw iejsze w użyciu są m iny  sam oczynne, obserw o­
w ane, o ła d u n k u  od 1 kg  do  5  kg  i w ięcej. Sposób  za­
k ład an ia  ich w te ren ie  je s t dość p rosty , a zależy w dużej 
m ierze od budow y czołga.
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Jeśli nazw iem y odleg łość m iędzy gąsien icam i D, a sze­
ro k o ść  gąsien icy  s, to  ilość m in (n) p rzypadająca  na 1 km  
przeszkody  będzie się  rów nała:

gdzie 7  je s t liczbą ilości m in m ieszczących się na o d leg ło ­
ści dow olnej, jed n ak  w iększej ja k  D.

R ozstaw  m in  przedstaw ia ryc. 3.

P rzy  tym  rozstaw ie m am y gw arancję, że w każdym  
w ypadku  jed n a  z gąsien ic  m usi tra lić  na  m inę.

Ś red n io  na 1 km  p rzeszkody  w ychodzi od 12 0 0  do 
2 5 0 0  m in . Czas u łożenia  ich będzie  w ynosił d la  jed n e j 
d rużyny  saperów  (1 -f- 11) od 1 do 2 ,5  godz., a więc 
b ęd z ie  to  czas stosunkow o n iew ielk i.

D ziałanie m in  je s t n astęp u jące : w w ypadku n a jech an ia  
czołga n a  m in ę  pow staje  eksp lozja, dzięk i k tó re j g ąsien ica  
u lega  rozerw aniu . W  ten sposób  czołg zostaje u n ie ru c h o ­
m iony , a ze w zględu na  to, że przeszkody m inow e są zaw ­
sze  pod  obserw acją  i o strzałem , usiłow an ia załogi zm ierza­
jące  do  n ap raw ien ia  gąsien icy  będą bezskuteczne.

In n e  sposoby  zak ład an ia  m in są na  ogół m ało  p ew n e  
i w ym agają w iększej robocizny  i m a te ria łu .

N ie k tó re  p o la  m inow e dadzą się  poznać naw et z o d ­
leg ło śc i 5 0  m , je ś li np . m iny  są um ieszczone n a  pow ierz­
chn i ziem i.

1000.7
n 7 s  +  D

Ryc. 3.
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Przeszkoda z m in zakopanych , naw et przy s ta ran n y m  
ich zam askow aniu , da je  się zauw ażyć z odleg łości 2 0  m , 
poniew aż ziem ia będzie poruszona w w ielu  m iejscach .

W w ypadku zak ładan ia  m in  w zaroślach  lub  w t r a ­
wie m ożna stw ierdzić, że gdzie n iegdzie  is tn ie ją  ś lady  po 
zdeptanej traw ie.

Jed y n ie  zaklęsłości terenow e m ogą całkow icie zam a­
skow ać p rzeszkodę m inow ą przed  obserw acją  (ryc. 4).

Ryc. 4.

R zadko kiedy d ługość tych przeszkód będzie w iększa 
od 1 km , w ym agałaby ona w przeciw nym  razie  k ilk u  ty ­
sięcy  m in ł). —  Przeszkody te stosu jem y najczęściej w eia- 
śn in ach , np . na d rogach  prow adzących przez w ykopy, na 
w ąskich odcinkach  te ren u , pom iędzy  bagnam i lu b  la sa ­
m i itp.

Uważam , że m iny  przeciw czołgow e stają się  cennym  
i czynnym  śro d k iem  w alki, bow iem  ich dzia łan ie  je s t 
w 1 0 0 %  pew ne, a w szelkie ryzykow ne usiłow an ia p rzeb y ­
cia przeszkody przeciw czołgow ej z m in  n ie  dadzą r e ­
zu lta tu .

')  A u to rz y  sow ieccy  liczą s ię  z ilo śc ią  d o  4 0  tys. szt. m in  poz . n a  
■dywizję w o b ro n ie ,  au to rz y  n ie m ie cc y  —  z i lo ś c ią  6 0  tys.
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2) P ł o t y  z d r u t ó w .

W na ta rc iu  na um ocn ioną pozycję, tow arzyszą często 
czołgi p iechocie , ro b iąc  w p ło tach  kolczastych w yrwy d o ­
stęp n e  d la  siły  żywej. Jeśli przeszkoda d ru tow a sk ład a  się 
z k ilk u  zaledw ie rzędów , wówczas m ożem y być pew ni, że 
czołgi sp e łn ią  swe zadanie, jeżeli jed n ak  przeszkoda ma 5 
a lbo  więcej rzędów  p ło tu , wówczas m oże zajść ew en tu a l­
ność, że pew ien  nieznaczny p ro cen t czołgów zostan ie  u n ie ­
ruchom iony .

Jak  w iem y, d ru ty  p ło tu  kolczastego, pod w pływ em  na- 
p o ru  czołga w yryw ają ko łk i na  długości 3 0  do 4 0  m, 
a zaczepiwszy się  o gąsien ice  pękają , pow odują om otan ie  
gąsien ic , co u tru d n ia  w zględnie un iem ożliw ia dalsze dzia­
ła n ie  czołga.

W  po lsk ich  streszczeniach p rasy  w ojskowej obcej 
spo tka łem  a rty k u ł jednego  z ang ie lsk ich  oficerów , om aw ia­
jący  znaczenie p ło tu  z d ru tu  g ładkiego , lecz bardzo  e la ­
stycznego (ryc. 5).

D ziałan ie tej przeszkody polega na  tym , że n ap ó r 
czołga na  p ło t pow oduje p ęk an ie  d ru tów , k tó re  ze w zględu 
na  swą specjalną elastyczność o m otu ją  się dooko ła  g ąsie ­
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nic. S kuteczność tych d ru tów  je s t tak  w ielka, że  czołg, 
naw et średn i, po p rzebyciu  zaledw ie trzech  rzędów  p ło tu , 
s ta je .

N ieznaczną rów nież przeszkodą d ru tow ą m ogą być  d la  
czołgów  w alce z d ru tów  kolczastych  lu b  e lastycznych  
(ryc. 6).

D ziałan ie  ich polega rów nież na  o m o tan iu  gąsien ic  
czołga, przy czym np . 5  rzędów  w alca podobno  pow oduje 
za trzym anie  czołga lekk iego . W alców  tak ich  używ a się  
w m ie jscach  u k ry tych ; bądź to przez w ybudow anie  ich  
“w w ysokiej traw ie, bądź w zak lęsłośc iach  terenow ych .

3 )  Z a g r o d y .
O bow iązujące zagrody  z szyn i pali, u ję te  w re g u la ­

m in ie  „U m ocn ien ia  po low e“ cz. II, m ają w iele w ad, p o n ie ­
waż tru d n o  je  u k ry ć  przed obserw acją  n iep rzy jac ie lsk ich  
czołgów, a pow tóre w ym agają bardzo  w iele m a te ria łu  i r o ­
bocizny. P rzeszkody te są w 1 0 0 $  b ie rn e  i ty lko  u n ie ­
m ożliw iają ru ch  czołga do p rzodu , n ie  w yrządzając m u  
zresztą żadnego  uszkodzenia.

U w ażam , że z p rzeszkodam i tego typu  należy się  liczyć 
w yłącznie w w alce pozycyjnej (fortyfikacje  sta łe), bow iem  
w in n y ch  działan iach  oddziały  techniczne n ie  b ęd ą  w s tan ie  
ich  w ykonać.
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B ardziej p ro s tą  w budow ie i lep iej dającą się zam a­
skow ać je s t zagroda z k ilk u  rzędów  pali p ionow ych w ysta­
jących  n ad  ziem ią najw yżej n a  0 .5 0  m (ryc. 7).

R yc. 7.

D ziałan ie tak iej zagrody  je s t następu jące: n iep rzy jac ie l­
sk i czołg, najeżdżając na  przeszkodę, będzie  m usia ł na  niej 
zaw isnąć, bow iem  gąsien ice n ie  uchw ycą te ren u . W tym  
w ypadku  obsługa czołga, chcąc przebyć p rzeszkodę, będzie 
m usia ła  spiłow ać pa le  i u tw orzyć sob ie  przejście.

Jakoby  lin a  stalow a o 5  cm średn icy , um ocow ana na 
g rubych  pniach  drzew  lu b  g łęboko zakopanych pałach  m oże 
rów nież stanow ić p rzeszkodę przeciw czołgow ą.

P rzeszkodę taką  m ożna stosow ać w różnego rodza ju  
ciaśn inach , jak  d rogi w g łębok ich  w ykopach, przejściach  
leśnych  itp.

Jeśli lin a  będzie  elastyczna, wówczas pod w pływ em  
n ap o ru  czołga n ap n ie  się, a w pew nym  m om encie  odda 
w przeciw nym  k ie ru n k u  działan ie  naporu . S kuteczność tej 
p rzeszkody  n ie  je s t jeszcze zbadana, a u sun ięc ie  je j, zw łasz­
cza je ś li n ie  je s t strzeżona ogniem , da  się łatw o w ykonać 
przez zniszczenie jednego  z punk tów  zaczepien ia liny .

4) Z a w a ł y  i z a s i e k i .
P rzeszkody te  pow stają przez zarzucan ie  odcinka  te ren u , 

w k tó ry m  spodziew am y się  dzia łan ia  czołgów, drzew em
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z pn ia. Zawały stosu jem y najczęściej na drogach , a zasiek i 
w te ren ie .

O bie te przeszkody  są ty lko  w tedy skuteczne przeciw  
czołgom , k iedy  ich  w ysokość w ynosi około  1.5 m , a poza 
tym , gdy są one om otane  d ru tem  i s iln ie  uzb ro jone  m inam i.

U suw anie ich jest dość łatw e. O bsługa  czołga pow inna 
poprzecinać d ru t, zaczepić liny jednym  końcem  o gałęzie 
drzew , a d rug im  o czołgi — odjeżdżając w ty ł — rozsunąć 
je  na taką  odległość, aby m ieć sw obodne przejście.

Przeszkód tego rodza ju  używa się najczęściej w p o ­
bliżu lasów , skąd  łatw o je s t czerpać m a te ria ł do budow y.

5) N a s y p y  i w k o p y .
B udow a tych p rzeskód  n astręcza  w iele tru d n o śc i, 

a p rzede  w szystkim  ab so rb u je  tak  dużo siły roboczej, że 
w w ojnie polow ej użycie nasy p u  lu b  w kopu m oże m ieć  
m iejsce jed y n ie  przez w ykorzystan ie  już istn ie jących  ro b ó t 
ziem nych drogow ych, kolejow ych czy innych .

P rzek raczalność  tych przeszkód  m ożna —  stosunkow o 
łatw o — uzykać przez z łagodzenie stoków . Szczegółową 
in stru k c ję  specjalnych  nasypów  i wałów om aw ia dok ład n ie  
regu lam in  „U m ocn ien ia  po lo w e“ cz. II.

T ypy przeszkód z iem nych są różnego  rodzaju . Będą 
one m iały  od s trony  n ierzy jac iela  łag o d n e  zbocza, aby stw o­
rzyć zaskoczenie i spow odow ać w yw rócenie czołga (ryc. 8 ).

Ryc. 8.
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W  te ren ie  m ożna je  poznać po kształcie  kraw ędzi, 
pow stałej przez p rzecięcie się te ren u  ze ścianą pionow ą, 
k tó rą  już  z odleg łości 2 0 0  m  m ożna zauważyć.

6 ) P r z e s z k o d y  r ó ż n e .
W czasie niszczeń m asow ych w ykonuje się  często sp e ­

c ja lne  le je  n a  drogach , n a  k tó rych  spodziew ane je s t działanie 
czołgów. L eje te o średn icy  3  m, g łębokości 2  m , u tw o­
rzone n a  pew nej d ługości d rog i, czy innej c iaśn iny , n ie  
pozw olą p rze jechać  czołgom .

P rzeszkodę taką  stosu jem y najczęściej w m iejscach, 
gdzie objazd je s t niem ożliw y, a u sun ięc ie  jej da się p rze ­
prow adzić ty lko  przez złagodzenie zbocza leja.

P o d o b n ą  p rzeszkodą będą  doły , 9tosow ane najczęściej 
jak o  p u łap k i n ak ry te  z góry  c ienkim  stropem , przy czym 
na  ich  dn ie  będą  się  znajdow ać sam oczynne m iny. P u łap k i 
te  (ryc. 9) w ym agają w iele robocizny i stosow anie ich 
w czasie działań  ruchow ych będzie bardzo  uciążliw e.

R ozpoznanie ich  je s t dość tru d n e , będą  one bow iem  
sta ran n ie  m askow ane i uk ry te  p rzed  obserw acją  n iep rzy ­
jaciela .

Ryc. 9.

W ydobycie się czołga z pu łap k i n ieuzbro jonej m iną 
m ożna dokonać przez rozkopan ie  ścian, lub  w yciągnięcie
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czołga liną  stalow ą przy pom ocy jednego  z silnych  po jaz­
dów m echanicznych.

R y c . 10  a .

N a drogach  m ożna stosow ać rusztow ania  z belek  lub  
okrąglaków , zwłaszcza w tych m iejscach, gdzie objazd drogi 
je s t niem ożliw y (ryc. lO a, lO b).

Poza w ym ienionym i p rzeszkodam i m ożna sp o tkać  b a r ­
dzo w iele innych  typów , od k tó rych  ro i się lite ra tu ra  w oj­
skowa obca, a k tó re  jeś li n ie  zniszczą czołga, to przynaj-

/

Ryc. lOb.
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m niej w strzym ają go chw ilow o, pow ażnie opóźniając jego 
działanie.

Przeszkody przeciw czołgow e są g roźne ty lko  na  pew ­
nych, w ąskich odcinkach  te ren u , bow iem  na założen ie  
w pasach szerok ich  (ponad  1 km ) tru d n o  będzie  sobie 
pozwolić w w arunkach  działań  ruchow ych.

N ależy jed n ak  p am iętać  o zasadzie, organizow ania za­
p ó r i przeszkód przeciw czołgow ych, a m ianow icie —  z a ­
p o r a  n i e  b r o n i o n a  ( d o z o r o w a n a )  o g n i e m  — 
n i e  j e s t  z a p o r ą .

T y lko  ogień w połączeniu  z rzeczyw istą przeszkodą 
przeciw czołgow ą stanow i is to tn ą  grozę d la  wozów p a n c e r­
nych, bow iem  zm usza te środk i w alki do szukania  obejścia, 
w zględnie do usuw ania  przeszkód, co w sum ie o d b ie ra  ten 
najcenniejszy czynnik, jak im  je st s z y b k o ś ć  działan ia  
broni p ancernej.



SPR A W O Z D A N IA  I R EC EN ZJE .

Z a sa d y  u ż y c ia  b ro n i  p a n c e rn e j w w o jsk u  
c z e c h o s ło w a ck im .

Czechosłowackie regulam iny są bądź już przestarzałe, bądź też 
niektóre zagadnienia wśród nich zagadnienie broni pancernej — są 
w nich niedostatecznie naświetlone. Braki te uzupełnia literatura 
wojskowa.

Jeśli chodzi o broń pancerną, to możemy przyjąć, że ofic ja lny 
pogląd na je j taktyczne użycie zawarty jest w  2 książkach:

—  „Sbot a divise w utocnem b o ji"  (Korpus i dyw izja w dzia­
łaniach zaczepnych) —  autor gen. bryg. Kunes i

—  „Sbor a d ivise w obrannćm boji* (Korpus i dyw izja w dzia­
łaniach obronnych) — autor płk. dyp l. Volf.

Prace te, zawierając zasady operacyjne i taktyczne, zapoznają 
nas ogólnie z doktryną czechosłowacką.

Zasady użycia broni pancernej, omówione w tych pracach, sta­
nowią podstawę i odskocznię dla licznych studiów i rozważań w tej 
dziedzinie.

Wyrazem tych studiów, jest szereg artyku łów  i prac, zamiesz­
czonych w fachowej prasie czechosłowackiej.

1 . C zo łg i n a  p o s to ju  u b e zp ie c zo n y m .

Zadania:

— działanie przeciwko n ieprzyjacie low i, nacierającemu na czaty, 
wsparcie czat w walce,

— walka z bronią pancerną przeciwnika, usiłującą wedrzeć się 
do rejonu postoju.

W związku z powyższymi zadaniami, dowódca czołgów:
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—  przeprowadza rozpoznanie rejonu postoju w .j., rejonu i przed­
pola czat,

— wyszukuje podstawę wyjściową dla czołgów przeznaczonych 
do wsparcia przeciwnatarcia odwodu czat,

—  organizuje obronę przeciwczołgową.

Na postoju ubezpieczonym w. j. — czołgi będą z reguły umiesz­
czone pośrodku je j ugrupowania; w p ływ  na rozmieszczenie czołgów 
posiada teren, i to głównie z punktu widzenia możliwości działania 
zaczepnego broni pancernej nieprzyjaciela.

W w, j. na postoju na skrzydle, czołgi znajdą się zwykle bliżej 
skrzydła, zwłaszcza gdy ono nie jest osłaniane przez wartościową prze­
szkodę przeciwpancerną.

2 . N a w ią z a n ie  s tyc zn o śc i.

Czołgi mogą przyśpieszyć działanie:
—  dzięki ogniow i z działek i k, m. - r  'i to
— wcześniejszemu od ognia a rty le rii, jeśli czołgi zostały przy­

dzielone do batalionów straży przednich.

D o t a c j a  c z o ł g ó w :  z reguły I p luton na batalion piechoty 
a więc w dyw iz ji 1 kompania czołgów do straży przedniej.

M i e j s c e  c z o ł g ó w  w  u g r u p o w a n i u  s t r a ż y  p r z e d ­
n i e j .  Należy używać czołgów do zadań rozpoznania, gdyż piechota 
sama musi stwierdzić gniazda oporu, hamujące je j posuwanie się; 
ęzołgi pow inny znaleźć się

—  za piechotą (dopóki ta nie stwierdzi oporu); posuwają się
skokami (od ukrycia do ukrycia).

U ż y c i e  c z o ł g ó w  p o w i n n o  m i e ć  m i e j s c e  r ó w n o -  
c z e ś n i e n a  k i l k u  k i e r u n k a c h ,  a t o  w c e l u ;

— szybszej dezorganizacji środków ogniowych nieprzyjaciela,
—  utrudnienia n ieprzyjacie low i prowadzenia skutecznego ognia,
—  znalezienia słabego miejsca nieprzyjacielskiej obrony prze. 

ciwpancernej.

O s ł o n ę  c z o ł g ó w  przeprowadza artyleria wspierająca straż 
Przednią; czołgi przejmują na siebie zadanie a ity le r ii bezpośredniego 
WsParcia (w czasie swego uderzenia).
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3  N a ta rc ie .

Czołgi pow inny być użyte:
— na kierunkach najważniejszych i najdogodniejszych dla ich 

działania.
w znacznej ilości, dla osiągnięcia zaskoczenia nie ty lko  przez 
samo działanie, lecz również przez dużą ich ilość,

—  w szerokim pasie natarcia, w celu zmniejszenia strat od og­
nia nieprzyjacielskiej broni przeciwpancernej,

— na znacznej głębokości ugrupowania obrońcy; natarcie czoł­
gów powinno zmierzać do zniszczenia a rty le rii przeciwnika

N a t a r c i e  na  p o z y c j ę  u m o c n i o n ą .
Użycie czołgów zależy od:
—  stanu umocnień nieprzyjaciela,
—  przydzielonego rodzaju i ilości czołgów.
Szybkość maksymalna na polu w a lk i wynosi 10 — 15 km/g. 
Największa skuteczność ognia od 200 m w dół. Podczas ruchu 

może być prowadzony ogień z k. m. na odległość 500—600 m, z dz ia ł 
na odległość 400 -  500 m.

D o t a c j a  c z o ł g ó w  zależy od:
zadania oddziału wspieranego, względnie od zadania własnego* 
terenu i położenia,

—  od przewidywanej szybkości działania i
—  głębokości natarcia.
Kompanii strzeleckiej przydziela się 1 pluton czołgów.
Kompania czołgów wspiera z reguły batalion piechoty; batalion 

czołgów bywa przydzielany do dyw iz ji piechoty.
Pułk czołgów przydziela się do dyw iz ji działającej na kierunku 

głównego w ys iłku  korpusu.
W natarciu korpusu dotacja zależy od:
—  ilości w. j.,
— ich zadań,
— położenia nieprzyjaciela,
— możliwości działania czołgów (teren).
Dywizja ustala dotację dla każdej fazy walki na podstawie ilości 

batalionów 1. rzutu. W wypadku niemożności przydzielenia dostatecznej 
ilości czołgów dla każdego batalionu I. rzutu:

— oddziały działające na kierunku głównego w ysiłku  muszą być 
wyposażone dostatecznie,
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- w trakcie wa lk i musi być zapewnione wzmocnienie czołgów 
(odwód).

Z a d a n i a  o d w o d u  c z o ł g ó w :
— pogłębienie działania czołgów rzutu nacierającego.
— niszczenie oporu, k tó ry  przekroczył rzut pierwszy, a który 

jeszcze powstrzymuje posuwanie się piechoty,
osłona ogniowa czołgów (rzutów przednich).

_— udział w oczyszczaniu zdobytego terenu,
—  odpieranie przeciwnatarć, 

wsparcie odwodów (piechoty).
Przygotowanie natarcia.
R o z p o z n a n i e  w s t ę p n e  ma dać odpowiedź na pytanie: 

czy użyć i jak użyć czołgów; przeprowadzają je oficerowie sztabu armii 
lub korpusu z organami dowodzenia oddziałów czołgów.

Dowódcy oddziałów czołgów wyszukują rejony zbiórek, stano­
wiska wyczekiwania i podstawy wyjściowe do natarcia.

R o z p o z n a n i e  p o  u s t a l e n i u  p l a n u  n a t a r c i a  ma 
na celu:

wszechstronne studium terenu i kierunków nutarcia czołgów,
— stwierdzenie charakteru i stopnia rozbudowy pozycji obron­

nej przeciwnika,
ustalenie ilości czołgów, potrzebnej dla natarcia i koniecznych 
prac pomocniczych,

—  rozmieszczenie punktów obserwacyjnych,
ustalenie rejonów, w których jest lub może być ukryta broń 
przeciwpancerna,
studium i ocenę skrytych podejść dla przesunięć czołgów na 
stanowisko wyczekiwania i podstawę wyjściową do natarcia, 

—- wyszukanie podstawy wyjściowej i ustalenie warunków dla 
umieszczenia na niej czołgów.

R o z p o z n a n i e  o s t a t e c z n e :  osobiste rozpoznanie dowód­
ców plutonów czołgów (poszczególnych wozów).

U życ ie  c zo łg ó w .

Czołgi mogą być użyte:

a) d o  ś c i s ł e j  w s p ó ł p r a c y  z p i e c h o t ą ,  tworząc:

— grupę towarzyszenia (w ścisłej łączności z piechotą),
— grupę osłonową, działającą przed piechotą, w tym  samym
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wycinku terenowym, co grupa towarzyszenia, przeciwko okre­
ślonym celom i na odległościach możliwej obserwacji czoł­
gów z punktów obserwacyjnych naziemnych i możliwego 
wsparcia arty le rią i c.k.m.;

b) s a m o d z i e l n i e  —  na pewną głębokość i w innym wycin. 
ku terenowym, aniżeli natarcie grupy towarzyszącej i osłonowej i ty lko  
przy wsparciu a rty le rii i lo tn ictwa. Zadanie to wykonuje grupa dale­
kiego działania (cel: odwody nieprzyjaciela, jego artyleria, dowództwa 
i służby).

P r z y d z ia ł  o d d z ia łó w  c zo łg ó w .

D o w ó d c a  k o r p u s u :

— przydziela czołgi do w. j.,
niekiedy tworzy grupę dalekiego działania i wyznacza je j za­
danie.

D o w ó d c a  w. j.:

— daje przydzielonym  czołgom zadania,
—  ustaia, czy czołgi mają wyruszyć równocześnie z piechotą, 

czy też dopiero po je j włamaniu się w pozycję obroną nie­
przyjaciela,

—  wyjątkowo przydziela czołgi do pułku piechóty.

D o w ó d c a  p.p. (jeśli ma przydzielone, czołgi):

przydziela batalionom I. rzutu czołgi towarzyszące piechocie 
(na batalion I pluton, najwyżej I kompanię), 
z pozostałej ilości może utworzyć grupę osłonową,

— określa dokładnie zadania g iup y  osłonowej i warunki natar­
cia tej grupy i grupy towarzyszenia w ramach pułku,

—  ustala wsparcie grupy osłonowej przez inne bronie,
— niekiedy może stworzyć ty lko  grupę osłonową, działającą 

według jego rozkazów i stosownie do działań batalionów 
I. rzutu.

Stworzenie grupy osłonowej zależy od szerokości pasa natarcia 
dyw iz ii; jeś li jest on wąski, grupę tworzy dowódca d yw iz ji i on daje 
jej zadanie.
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D o w ó d c a  b a t a l i o n u :

— określa, z którym i kompaniami 1. rzutu będą czołgi współ­
pracować (1 p luton czołgów na kompanię strzelecką),

—  jeś li posiada kompanię czołgów i 2 kompanie strzeleckie w 1. 
rzucie, pozostawi sobie z reguły 1 pluton czołgów w odwo­
dzie dla wsparcia kompanii strzeleckiej 2. rzutu (w razie jej 
użycia),

—  nie tworzy grupy osłonowej.

W ykonanie natarcia.

a) B e z  p r z y g o t o w a n i a  o g n i o w e g o .

W arunki;
— osłona czołgów przed bronią przeciwpancerną (artyleria, k. m., 

sztuczne zadymianie),
—  użycie takiej ilości czołgów, by m ogły one obezwładnić 

wszystkie środki ogniowe obrońcy,
—  wyruszenie czołgów w  takim  czasie, by na przednim skraju 

obrony przeciwnika znalazły się razem lub przed nacierającą 
piechotą,
natarcie za ruchomą zaporą ogniową — czołgi posuwają się 
z początku za piechotą, a do przedniego skraju pozycji 
wdzierają się z nią jednocześnie.

b) Natarcie poprzedzone przygotowaniem ogniowym.

1) K r ó t k o t r w a ł e  p r z y g o t o w a n i e  o g n i o w e . -
— osłania ruchy czołgów bezpośrednio przed natarciem, 

niszczy lub obezwładnia środki ogniowe> obrońcy,

2) D ł u ż s z e  p r z y g o t o w a n i e  o g n i o w e .
zmniejsza szybkość czołgów, na skutek powstania le jów  ■ 
(od granatów), których czołgi muszą unikać.

Stąd:
—  do natarcia na pozycję umocnioną należy użyć czołgów do­

piero po opanowaniu danego terenu ogniem,
—  pas terenu, w którym  będą użyte czołgi, należy przy dłuższym 

przygotowaniu ogniowym  wyelim inować z ognia a rty le rii- 
w iększych kalibrów.
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W s p ó łp r a c a  c zo łg ó w  z  in n y m i  b ro n ia m i.

1) W s p ó ł p r a c a  z p i e c h o t ą :

dowódcę czołgów należy podporządkować dowódcy wspie­
ranemu,

—  określić ściśle współpracę pomiędzy czołgami a piechotą,
—  zorganizować i utrzymywać ścisłą łączność piechoty z czoł­

gami.
Ś c i s ł a  w s p ó ł p r a c a  p o m i ę d z y  p i e c h o t ą  a c z o ł ­

g a m i  w g ł ę b i  u g r u p o w a n i a  o b r o n n e g o  p r z e c i w n i k a  
jest możliwa tak długo, dopóki istnieje łączność wzrokowa i możliwość 
wsparcia ogniowego (osłony) czołgów przez piechotę; w terenie prze­
ciętnie przejrzystym  czołgi mogą się oddalić od czołowych elementów 
piechoty maksymalnie na odległość 500 —  600 m. W  wypadku s iln ie 
rozbudowanej pozycji i przy dużej ilości środków przeciwpancernych 
odległość ta zmniejszy się do 200 300 m.

G o d z i n a  w y r u s z e n i a .  Ustalana jest według godziny 
wyruszenia piechoty w ten sposób, by czołgi znalazły się na przednim 
skraju pozycji obronnej w chw ili, gdy piechota znajdzie się w zasięgu 
skutecznego ognia kb. i r.k.m.

Z a d a n i a  c z o ł g ó w :  niszczenie lub obezwładnienie źró­
deł ognia, utrudniających posuwanie się piechoty; ponadto otwieranie 
przejścia przez dru ty kolczaste.

W a l k a  z b r o n i ą  p r z e c i w p a n c e r n ą :
—  lo tn ic tw o  obserwuje, melduje, zwalcza,
— artyleria niszczy i obezwładnia,
— piechota obezwładnia,
—  czołgi uderzają i niszczą,
Po opanowaniu przez piechotę przedmiotu natarcia, czołgi gru­

pują się w rejonie zbiorki, gdzie są w gotowości:
—  do odparcia m ożliwych przeciwnatarć,
—  do dalszego wsparcia piechoty,
—  jeśli piechota ma przejść do obrony zdobytego przedmiotu 

osłaniają ją aż do chw ili zorganizowania przez nią obrony.

2) W s p ó ł p r a c a  z a r t y l e r i ą .

Zadania a rty le rii bezpośredniego wsparcia z punktu widzenia 
osłony natarcia czołgów:
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a) p r z e d  n a t a r c i e m :  —  obezwładnianie baterii n ieprzy­
jaciela i jego środków przeciwpancernych,

— ostrzeliwanie re jonów  przypuszczalnego rozmieszczenia broni 
przeciwpancernej,

—  niszczenie przeszkód sztucznych, pól minowych, itp.;
b) w czasie wyruszenia natarcia:
—  obezwładnianie punktów obserwacyjnych,
—  obezwładnianie rejonów i źródeł ogniowych po bokach pasa 

działania czołgów,
— wzmocnienie ognia przeciwbateryjnego w chwilach dla czoł­

gów krytycznych,
—  obezwładnianie lub niszczenie broni przeciwpancernej,
—  tworzenie zasłon dymnych i zadymianie punktów obserwa­

cyjnych.

3) W s p ó ł p r a c a  z l o t n i c t w e m .
Zadania lo tn ictw a na korzyść czołgów:
—  rozpoznanie pozycji obronnej (zdjęcia 1:50000) i obserwacja; 

zdjęcia panoramiczne 1:2000 dla grupy osłonowej i 1:10000 
dla grupy dalekiego działania,

— działanie lo tn ictwa pościgowego dla osłony czołgów przed 
obserwacją i bombardowaniem ich na pozycji wyczekiwania 
lub podstawie wyjściowej przez lo tn ic tw o nieprzyjacielskie,

— wyszukiwanie broni przeciwpancernej, meldowanie o niej a rty ­
le rii, piechocie, ewentualnie bombardowanie jej, 
zwracanie uwagi czołgów i arty le rii na ruchy broni pancernej 
przeciwnika, ewentualnie bombardowanie je j,

—  kontro la ukrycia i maskowania czołgów na pozycji wyczeki­
wania i podstawie wyjściowej,

— zadymianie punktów obserwacyjnych nieprzyjaciela, tworze­
nie zasłon dymnych przed grupą osłonową i dalekiego dzia­
łania itp.,
współpraca z artylerią na korzyść grupy czołgów dalekiego 
działania.

4) W s p ó ł p r a c a  s a p e r ó w  na  k o r z y ś ć  c z o ł g ó w -  
regulacja ruchu,

— maskowanie czołgów,
—  rozpoznanie i usuwanie przeszkód przeciwczołgowych, 

udzielanie wszechstronnej pomocy czołgom.
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U ż y c i e  c z o ł g ó w  ś r e d n i c h  i c i ę ż k i c h :
— przed czołgami lekkim i: dla zwalczania ujawniającej się broni 

przeciwpancernej lub
—  w odwodzie: wykorzystanie powodzenia w obranym miejscu 

i osłona czołgów towarzyszących.
W razie utworzenia 2 grup:
— obie wyruszają równocześnie na równej wysokości lub w odle­

głości 300 m za sobą.
po włamaniu się w pozycję obronną nieprzyjaciela —  czołgi 
towarzyszące pracują z piechotą, grupa osłonowa wyprzedza 
piechotę, skierowując się przeciwko celom bardziej odległym .

W wypadku utworzenia grupy towarzyszenia i dalekiego działa­
nia  (bez grupy osłonowej), grupa dalekiego działania wyrusza o ty le  
wcześniej przed czołgami towarzyszącymi, ile  czasu potrzebuje na osiąg­
niecie rejonu swych zadań.

Jeśli są 3 grupy:
— grupa osłonowa i dalekiego działania wyruszają równocześnie 

lub w odstępie czasu I — 1'/2 min. pod osłoną wzmocnionego 
ognia a rty le rii,

— wewnątrz pozycji odłączają się, kierując się w nakazane rejony.

Łączność {środki).

Z piechotą:
— współpraca dowódców piechoty i czołgów w czasie wyda­

wania rozkazów przed natarciem,
— osobista styczność tych dowódców w walce,
— amunicja sygnalizacyjna,
—  radiotelegraf lub radiotelefon,
—  sygnalizacja optyczna,
—  lo tn ik .

Z artylerią:

— łączność wzrokowa (sieć obserw.),
— radiotelegraf lub radiotelefon,
—  rakiety,
— lo tn ik .

Z  lotnikiem :
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—  radiote legraf lub radiotelefon.
—- rakiety,
—  meldunki ciężarkowe (ty lk o  na miejsce zbiórki).

4. B ó j  s p o t k a n i o w y .

Czołgi mogą być użyte do działań:

—  dalekich —  przed spotkaniem się straży przednich — samo­
dzielnie (bez współpracy z piechotą i artylerią);

—  bliskich przy współpracy z piechotą, arty le rią  i innym i 
broniami w celu wsparcia straży przednich lub w celu wspar­
cia s ił głównych.

Zasięg działania dalekiego dla batalionu czołgów, przydzie­
lonego do dyw iz ji działającej w związku — wynosi 10— 12 km, w d yw iz ji 
skrzydłowej, działającej na bok lub przeciwko kawalerii nieprzyjaciela — 
20— 50 km.

Działania dalekie w dyw iz ji działającej w związku, będą należały 
do w yjątków . Będą one m ia ły miejsce ty lk o  w wypadkach najko­
nieczniejszych.

Działania dalekie na bok lub ty ły  głównych sił nieprzyjaciela 
będą przeprowadzane zawsze, gdy ty lk o  bedą m ia ły miejsce pomyślne 
dla nich warunki.

5. P o ś c i g

Udzia ł w pościgu biorą czołgi, które wspierały natarcie, o ile 
nie posiadają jakichś braków w zakresie zaopatrzenia i o ile  załogi ich 
nie są wyczerpane. Z reguły do pościgu użyte będą świeże oddziały 
czołgów.

Zadanie: szybkie łamanie oporów, stawianych przez straże ty lne 
nieprzyjaciela —  bez oglądania się na ścisłą współpracę z piechotą, 
kawalerią i innym i broniami.

G łównym  zadaniem oddziału czołgów użytego do pościgu rów­
noległego jest dopadnięcie s ił głównych nieprzyjaciela.

Zadanie to wymaga:
- -  współpracy z lotn ictwem  (rozpoznanie lotnicze),
—  współdziałania lo tn ic tw a w chw ili uderzenia czołgów,
—  współpracy saperów,
—  dokładnego rozpoznania naziemnego.
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7. D z i a ł a n i a  o b r o n n e .

W obronie mogą być czołgi użyte przeciwko czołgom nieprzyja­
c ie la  oraz do przeciwnatarć, przeprowadzanych przez odwody lub sa­
modzielnie.

Obrona na szerokim  fronc ie .

Obrońca używa czołgów jako odwodu ruchomego. Czołgi gru­
puje się blisko przypuszczalnych rejonów działania, zapewniając im 
dobrą obserwację i łączność.

D z ia ła n ia  o p ó źn ia ją ce .

Celem działania czołgów jest zyskanie na czasie, co da się osiąg­
nąć przez osłabienie przewagi ogniowej nieprzyjaciela. Czołgi dokony- 
wują krótk ich a silnych uderzeń, głównie na boki i ty ły  nieprzyjaciela, 
po czym powracają na ty ły  własnego oddziału.

O d w ró t.

Czołgi przydzielane są do kolumn znajdujących się na kie run­
kach dogodnych dla działania broni pancernej. Zadanie: nie pozwolić 
n ieprzyjacielow i na uderzenie na bok lub ty ły  oddziałów własnych.

K . S .
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Niemcy.

U n ie s z k o d liw ie n ie  n ie p rz y ja c ie ls k ie j o b ro n y  
p rz e c iw p a n c e rn e j.

(M ilitar-W ochenb latt nr. 38/38).

Powodzenie lub niepowodzenie natarcia czołgów zależy obecnie 
w  głównej mierze od tego, czy uda się nacierającemu unieszkodliw ić 
nieprzyjacielską obronę przeciwpancerną czy też nie.

Współczesna obrona przeciwpancerna rozporządza środkami bier­
nymi i czynnymi. Do pierwszych zaliczają się wszelkiego rodzaju prze­
szkody, do drugich środki ogniowe.

Zamknięcie przejść może w niekorzystnym terenie utrudnić 
natarcie czołgów, może zadać nacierającemu bardzo duże straty, a na­
wet może uniemożliwić przeprowadzenie natarcia. O możliwości 
użycia czołgów decyduje teren. Stąd konieczność przeprowadzenia roz­
poznania terenu przed powzięciem decyzji odnośnie użycia czołgów 
w  danym działaniu.

W szystkie bronie biorące udział w natarciu powinny dążyć do 
unieszkodliw ienia nieprzyjacielskiej broni przeciwpancernej.

Tu główna rola przypada a rty le rii (w przyszłości może na wo­
zach pancernych, jako arty le rii towarzyszącej).

Dostatecznie wczesne w ykrycie broni przeciwpancernej będzie 
bardzo trudne, gdyż z reguły ujawni się ona dopiero w czasie poka­
zania się na polu walki nieprzyjacielskiej broni pancernej. Z tego 
powodu je j uprzednie zwalczanie będzie należeć do wyjątków.

A uto r artykułu podkreśla, że nieprzyjaciel pozwoli zbliżyć się 
czołgom na odległość 500 do 1000 metrów, by dopiero wówczas otwo­
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rzyć ogień z działek przeciwpancernych. Wówczas dopiero broń prze­
ciwpancerna zdradzi swoje stanowiska. Czołgi potrzebują na przebycie 
tej przestrzeni 2 do 5 minut. W tym też czasie należy unieszkodliwić 
ujawnione śiodki obrony przeciwpancernej przeciwnika.

Nowoczesna technika rozwiąże zagadnienie unieszkodliwienia 
broni przeciwpancernej zapewne w inny sposób. W każdym razie 
wydaje się, że jeśli artyleria chce skutecznie wspomagać natarcie czoł­
gów, powinna znaleźć się przy czołgach i im towarzyszyć.

Zadania a r ty ler i i  wspierające j  na tarc ie  czołgów:

!— możliwie jak najdłużej trzymać pod ogniem artylerię nie­
przyjacielską i 

— zwalczać nieprzyjacielską broń przeciwpancerną.
Czy artyleria umieści swe działa na opancerzonych lawetach, 

czy też czołgi zostaną wypsażone w działa — oto zagadnienie, które 
zaprząta wiele umysłów w różnych krajach. Nie ulega jednak wątpli' 
wości, że tylko artyleria towarzysząca czołgom w natarciu będzie mo­
gła zapewnić należyte wsparcie natarciu czołgów, współdziałając 
szybko i skutecznie przy zwalczaniu środków ogniowych obrony prze­
ciwpancernej .

Wielkie usługi w zwalczaniu broni przeciwpancernej może oddać 
lotnictwo. Będzie ono dozorować pole walki, podawać cele artylerii, 
oraz bezpośrednio zwalczać ujawnione środki ogniowe obrony przeciw­
pancernej przeciwnika.

Zadymianie stanowisk ogniowych i punktów obserwacyjnych 
nieprzyjaciela — jeśli chodzi o unieszkodliwienie środków ogniowych 
obrony przeciwpancernej — może dać również jak najlepsze rezultaty.

Nie należy jednak zapominać — dodaje autor — że tylko współ­
działanie wszystkich broni w walce z obroną przeciwpancerną prze­
ciwnika zapewni powodzenie natarciu własnej broni pancernej.

Kpt. Menhart.

Rozważania na temat czasu trwania przyszłych wojen.
(Mjr Wende — Militar-Wochenblatt nr. 40/38),

W wojskowej literaturze lat ostatnich można zaobserwować dużą 
rozpiętość w zapatrywaniach na temat ewentualnej długości trwania 
wojny przy uwzględnieniu nowoczesnych warunków walki.
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Z jednej strony, nawiązując do doświadczeń z wojny światowej, 
mówi się, że obecnie wojna, przy zastosowaniu nowoczesnych środków 
walki, napewno nie potrwa już — tak jak ostatnia — cztery lata, lecz 
musi się skończyć w krótkim czasie. Dlatego należy oczekiwać, że 
każde państwo, natychmiast po wybuchu wojny, będzie dążyć do za­
stosowania w wojnie możliwie największych ilości wojska, broni i innych 
środków bojowych, aby możliwie najszybciej osiągnąć zwycięstwo.

Inni twierdzą, że tylko posiadanie bardzo dużej ilości broni 
chemicznej i technicznej może spowodować szybkie zakończenie wojny, 
i to w wypadku, o ile przeciwnik nie będzie posiadał przeciwko nim 
dostatecznych środków obrony. Przy wyrównanych siłach, przy dzi­
siejszym stanie techniki wojennej, szybkie złamanie nieprzyjaciela na­leży uważać za utopię.

Autor jest zdania, że teza pierwsza jest podyktowana chęcią 
osiągnięcia maksymalnej gotowości bojowej już w okresie pokoju 
i wprowadzenia do walki (w pierwszej fazie wojnyj wszystkich sil 
i środków.

Autorzy tego zapatrywania zapominają o tym, że sztuka dowo­
dzenia, bohaterstwo, poświęcenie się żołnierza do ostatnich granic nie 
decydują jedynie o wyniku walki, bowiem dzisiaj należy wziąć pod 
rozwagę i inne okoliczności. Skoro podczas wojny światowej liczono 
się z czternastodniowym okresem potrzebnym na rozpoczęcie pierwszych 
walk, to nie należy zapominać, że dzisiejsza organizacja wojska jest 
jeszcze bardziej skomplikowana, tak, że mimo uwzględnienia najnowo­
cześniejszych środków przewozowych, trudno pomyśleć o możliwości 
skróceniu tego czasu.

Jeżeli się weźmie pod rozwagę drugą grupę zapatrywań, że 
tylko chemiczne i techniczne środki walki odegrają decydującą rolę, 
jeśli chodzi o szybkie zakończenie wojny (o ile nieprzyjaciel nie rozpo­
rządza ,przeciwśrodkami“), to tym rozważaniom można przeciwstawić 
doświadczenia minionych wojeni).

Przykłady wskazują najwyraźniej, że wartość nowych chemicz­
nych bądź też technicznych środków walki nie powinna być nigdy 
przeceniana. Jasnym jest przecież, że przeciwko nowym środkom 
walki mobilizuje się natychmiast nowe, właściwe środki obrony.

') A słynna debata w Reichstagu dnia 2,X. 1918 r. ? — Uwaga 
redakcji.
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O ile chodzi o obronę kraju, to uważny badacz obecnej literatury 
wojskowej nie może przeoczyć, że we wszystkich krajach pracuje się 
w tej dziedzinie bardzo gorączkowo. Czy ta praca rokuje powodzenie, 
to dopiero rozstrzygnie się podczas .praktycznego egzaminu".

Wojna Italii przeciw Etiopii była wojną przeciw przeciwnikowi, 
który nie rozporządzał żadnymi środkami obrony.

Także w konflikcie Japonii z Chinami wyczuwa się w Chinach 
słabszego przeciwnika.

Jeśli chodzi o Hiszpanię, to tam występuje prawie że równowaga 
sił i środków.

Nie należy zapominać, że lotnictwo bombardujące i oddziały 
spadochronowe mogą sprawić na tyłach wojsk walczących dużo tru­
dności. Mieć jednak należy na względzie, że rozwój obrony przeciw­
lotniczej daje możliwości uchronienia się na czas przed tym niebez­
pieczeństwem.

Wyścig pomiędzy lotnictwem a obroną przeciwlotniczą nie jest 
zakończony.

Pod wpływem pewnych rozważań powstała nawet teza: skoro 
ani na lądzie, ani na morzu nie należy już oczekiwać rozstrzygnięć, 
wobec tego rozstrzygnięcie w przyszłej wojnie będzie musiało być za­
leżne od wyniku walki w powietrzu.

Przyszła wojna może trwać długo, ale to nie jest powodem do 
przesądzania, że przyszła wojna musi przybrać formy długoletniego 
zmagania się narodów.

Pozostaje jeszcze pytanie, czy w dzisiejszych czasach są wogóle 
możliwe długoletnie wojny, ze względów gospodarczych. Pytanie to 
było jeszcze przed wojną światową omawiane w kołach wojskowych 
i gospodarczych wszystkich krajów. Zaopiniowano, że właśnie ze 
względów gospodarczych nie należy liczyć się z tym, by wojna trwała 
dłużej niż jeden rok. Obecnie na podstawie dokumentów archiwal­
nych odtworzono zapatrywania sfer gospodarczych, że „ europejska 
wojna z trudem będzie mogła trwać 6 miesięcy, a okresu jednorocz­
nego napewno nie przekroczy'. Jako powód tych optymistycznych 
zapatrywań podawano trudności gospodarcze i pieniężne. Tymczasem 
sfery te srodze się przeliczyły, gdyż wojna światowa trwała ponad 4 
lata. Skoro wTówczas obu stronom walczącym udało się opanować 
sytuację gospodarczą i pieniężną, to o ileż bardziej musi się to udać 
dzisiaj, skoro przygotowanie do wojny nie należy wyłącznie do pracy 
wojska, ale obejmuje całe życie gospodarcze.
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Obronne przygotowanie gospodarcze nie jest zapowiedzią wojny; 
powinno ono tak ukształtować życie gospodarcze swego kraju, by 
ciężkie wstrząsy wojny mógł on przetrwać jak najlepiej.

Rozwiązanie zagadnienia surowców, popieranie wytwórczości 
surowców własnego kraju, nawet w wypadku gdyby ta nie okazała 
się opłacalną, przeniesienie przemysłu z okolic nadgranicznych w głąb 
kraju, przygotowanie fachowców do poszczególnych gałęzi przemysłu, 
badanie warsztatów pracy w kierunku możliwości przejścia na wytwór­
czość dla celów wojskowych, oto dążenia, by nie znaleźć się w sytu­
acji państw z okresu wojny światowej, kiedy to należało improwizo­
wać, pod naporem konieczności.

Wojna światowa postawiła technice i produkcji przemysłowej 
żądania wychodzące daleko poza ramy pokojowe. Przyszła wojna bę. 
dzie jeszcze bardziej zwiększała te żądania. Należy sądzić, że w przy­
szłej wojnie przemysł zda również pomyślnie swój egzamin, tym bar­
dziej gdy raz już zdał, i to w warunkach improwizacji.

Autor przytacza słowa wypowiedziane przez Moltkego w roku 
1890: „Skoro wybucha wojna, to nie można przewidzieć ani czasu
jej trwania, ani jej końca... Żadnego z państw nie można w jednej 
lub dwóch bitwach zwyciężyć, tak, by się uznało za pokonane... Mogła 
być wojna siedmioletnia, może być i trzydziestoletnia".

Na zakończenie artykułu autor przytacza słowa byłego szefa fran­
cuskiego sztabu generalnego, gen. Debeney: „Jak długo nie zostanie
wynaleziona broń, która by zdołała obalić całą dytychczasową tech­
nikę walki, tak długo należy się przygotowywać do długotrwałej 
wojny*.

Kpt. Menhart.

Z. S. R . R .

(Awtobronie tankowyj Żurnał nr 11,1937.)

N. Ernest w artykule „Czołgi w marszu broni połą 
c z o n y c h“ na przykładzie marszu ubezpieczonego dywizji piechoty 
(w dwóch kolumnach) podaje sposoby ugrupowania i działania czołgów 
straży przedniej.

Artyleria maszeruje przeważnie w składzie straży przedniej, gdyż 
porusza się z laką szybkością jak piechota.
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Czołgi natomiast powinny maszerować w oddzielnej kolumnie po 
równoległej drodze, na wysokości straży przedniej.

W wielu wypadkach nie będzie dogodnych dróg równoległych. 
W przewidywaniu walki spotkaniowej nie celowym jednak będzie pro­
wadzenie czołgów na tyle kolumny, tak samo jak umieszczenie ich po 
między strażą przednią i siłami głównymi (po 15 —-20 min. marszu 
długie przymusowe zatrzymania — bardzo często w otwartym terenie) 
gdyż uderzenie ich może być spóźnione.

Pozostaje jeszcze w braku dróg równoległych miejsce przed strażą 
przednią.

Pancerz i ogień obronią czołgi. Będąc zaś na przodzie czołgi 
mogą okazać dużą pomoc straży przedniej.

P r z y  z e t k n i ę c i u  s i ę  s t r a ż y  p r z e d n i e j  z  n i e p r z y j a c i e l e m  w z m o c ­

n i o n y m  c z o ł g a m i ,  o d b ę d z i e  s i ę  p r a w d o p o d o b n i e  b ó j  c z o ł g ó w .  S u k c e s  t e g o  

s p o t k a n i a  p r z y p a d n i e  w  u d z i a l e  s t r o n i e  p o s i a d a j ą c e j  l e p s z e  c z o ł g i ,  l e p i e j  

w y k o r z y s t u j ą c e j  t e r e n  i b a r d z i e j  z d e c y d o w a n e j .

Po zniszczeniu czołgów nieprzyjacielskich, czołgi powinny w pierw­
szym rzędzie .wesprzeć działania własnej straży przedniej, by ułatwić 
jej opanowanie horyzontu, potrzebnego dla rozwinięcia się sił głów­
nych. Następnie zaś można już uderzyć czołgami, wspartymi ogniem 
artylerii, na główne siły nieprzyjaciela.

Dowódca grupy czołgów uzyska dane o kolumnach sił głównych 
nieprzyjaciela od własnego rozpoznania i lotnictwa, które poprowadzi 
czołgi na nieprzyjaciela.

W pościg za cofającym się nieprzyjacielem należy również rzu­
cić czołgi.

Zbyt jednak dalekie oderwanie sî  czołgów od straży przedniej — 
nie pozwoli na wykorzystanie największego nawet sukcesu własnych 
czołgów. Nieprzyjaciel zaś, posuwający się w kilku kolumnach, może 
zawsze jedną z ocalałych kolumn obejść czołgi i uchwycić pożądany 
horyzont.

Z rozważań autora wynika, że nie celowym jest roz 
drab'nianie czołgów i przydzielanie poszczegól­
nych plutonów, a nawet kompanii do straży przed­
niej. Czołgi w boju spotkaniowym należy trzymać 
zwarcie, prowadząc je w jednej kolumnie równo­
legle do straży przedniej lub nawet przed nią.


